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łyONFERENG JA P R O F . BARTLA 
l  1>EVEYEM.

(T elefonem  od naszeg o  k o re sp o n d e n t; '"  
W arsz a w a  t9 . w rześn ia , (ps)'.’ P . P r r -  

in je r  B arto l od b y ł d z is ia j d łu ższą  k o n fc . 
m ic ję  z do rd rtcą  f in an so w y m  B an k u  Pol 
sk iego D eveycm . K o n fe ren c ja , k tó ra  od- 
Iryła sig w  g m ach u  B a n k u  P o lsk ieg o  do 
l eczyła w p ierw szy m  grzędzie  sp ra w y  n a ­
szego b ilan su  h an d lo w eg o . Po za le tu  p. 
P re m jc r  k o n fe ro w a ł d z is ia j z m in . s k a r ­
bu  C zechow iczem , a  to  w  sp raw ach  budże 
tow ych.

 —.

W O JEW O D A  J0Z E F S K 1 U PR E M JFH A  
BARTFA.

•.yTelofoifjbipj: i od n aszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a  19. w rześn ia , (ps) P . P re - 

in je r  B a rte l p rz y ją ł w d n iu  d z is ie jszym  
w ojrw otlc  w o ły ńsk iego  Jó ze fsk ieg o . K o n ­
fe re n c ja  p o z o sta je  w zw iązku  z a ta k a m i, 
z jak ie m i p ra sa  na rodow o-dem okra tycz.-. 
n a  w y s tą p iła  pod ad resem  w o jew ody  I ó - 
zefskiego za  jogo p rzem ó w ien ie , w yg ło ­
szone n a  p ry n a tn e m  z eb rau iii posłów  i 
seu a to ró w  B. B., p o św ięeouem  om ów ien iu  
'zagadnień  w spółżycia  lu d n o śc i p o lsk ie j i 
u k ra iń sk ie j na z iem iach  k reso w y ch .

Z MINISTERSTWA SKARBU.
f ie iM o n cm  od naszego  k o re sp o n d en ta .) 

W arszaw a 19. w rześn ia , (p s)\ P . dy-. 
te k lo r  d e p a n a u ie n tn  ogó lnego  M in. 
UKafpu, S tan isław  S ta rzy ń sk i, w y jech a ł w 
■ lifiu 19. w iz eśn ia  na  u rlo p  wypddrżyHko-

 -O-----
ROZ W O J P O L S K IE J FI. OTY H A N D LO ­

W E J.
(T elefonem  od. naszego, k o re sp o n d en ta .) 

W arszaw a  19. w rześn ia , (ps) .W zw.jąz- 
itn f  z am ie rzen iam i rząd u , m a niecni i na 
celu rozs/.i rz rn ie  e k sp o rtu  za pośred n i-, 
rtw ep i po lsk ie j fio ły , p rzew id z ian y  . je s t 
zakup  da lszy ch  s ta tk ó w  to w aro w y ch , 
przyczaili p o jem n o ść  każdego  m a w y n o ­
sić 1.500 ton.
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I R 'I  W ORNA KATASTK OKA AUTOMOBILOW A,
/ • ( H o  a r ty k u łu  na  s r o w * t i | f c 4

więc j n a c jo n a lis ty cz n y  d z ie n n ik  n ie  cofa 
się  p rzed  bezczciucm  o b ra ża n ie m  i po 
m aw ian iem  po lsk ieg o  m in is tra  o  k ła m ­
stw o. C iekaw ą b y ło b y  rźcczą , co b y  po ­
w iedziały  k o ła  o fic ja ln e  n iem ieck ie  i p r a ­
sa  n iem ieck a , jeże lib y  k tó ry ś  z d z ie n n i­
k a rzy  p o lsk ich  pozw olił sob ie  n a  tego  ro ­
d z a ju  e p ite t w obec n iem ieck ieg o  m ęża 
s ta n u , jak im  p o słu g u ją  się p an o w ie  z- 
.jB o rsen zc iłu n g 1'. Jeże li zaś chodzi o 
sam  fa k t  z w ija n ia  szkó ł n iem ieck ich  na  
p o lsk im  G. Śląsku , to  n a leży  zaznaczyć , 
żc jc ż e l iH a k ty  tak ie  zaeh o d zą , to l ik w i­
d ac je  ta k ie  n a s tę p u ją  ty lk o  z tego  po- 
w odu , że n iem a  d o sta te cz n e j liczby  n ie ­
m ieck ich  dzieci i w tym  s ta n ic  rzeczy  o d ­
p a d a  p o trz e h a  u trzy m y w a n ia  szk ó ł n ie ­
m ieck ich .

M IANOW ANIA.
(T elefonom  od  naszego  k o re sp o n d en ta .)

W arszaw a  19. w rześn ia , (psi P. m in. 
sp raw  w ew n. m ian o w a ł p o d p ro k u ra to ra  
p rz y  sądzie  o b lig o w y m  w f.u c k u  K e rn c ra  
naczeln ik iem  w y d z iału  w u rzędzie  w oje­
w ódzkim  i f .ucku .

lisaM Kjufi i2MB M m en
OBRAŻA MIN. ZALI SKIEGO, ZARZUCAJĄC M li B E ZPO D STA W N IE  KŁAM STW O

le lc to n e m  o U naszego ltore;ipanU.:nia

W arszaw a  19. w rześn ia , jps.) Ł m s ii , żiu® je s t za now e szy k an y  sk ie ro w an e
n iem iecka  nacjouaU sjycm n. pozw ala  so ­
bie n a  w y s tą p ien ia  w o ln e  P o lsk i, k ló re  
u rą g a ją  n a jp ry m ity w n ie jszy m  zasadom  
p rzyzw o ito śc i. N ac jo n a lis ty czn y  l u r l ł s k i  
..R órspnze itung” p o w ta rza  w iadomość: o
rzokom etn  now em  -zam ykaniu szkó ł 
m nie jszo śc io w y ch  n iem ieck ich , cp  uw a-

jirzec iw ko  ludności n iem ieck ie j na po l­
sk im  G órnym  /J a sk u . ,,U d rsen ze ilu n g “ i 
d o d a je  k o m en ta rz , że w obec tak ich  fa k - | 
łów  d ek la rac jś i m in is tra  Jio lsk ieg o  Z a le ­
sk iego  w G enew ie, że lo ja ln ie  sp e łn ia  i 
sw oje  zo b o w iązan ia  w k ie ru n k u  m n ie j­
szości w Pillscjfef-- lw ia k łam stw em , fa k

CZESI A AIIEDZY NARODOWY
PRZEMYŚL Cl KROW-MCZY.
Praga, .15) wrzoauia. E M  G. P.). 

Dziś lóczj ly się lu narady przedsla- 
w ieeicli czeskiego przem yski cukro­
wniczego. Idzie o uskileliic slano- 
wiskii, .jakii' delegaci czetfey na ja 
za.jąć n a  konferencji rozpoczynajhce.j 
się w lliiiu  28 l)m. w Kerlinic. Jak 
słuchać delegaci, czescy przedłożą,

.— iv związku z dotychczasrvwe1ni 
dośw iadczeniam i — wniosek o roz­
w iązanie dotychczasow ych układów  
m iędzynarodow ych w przem yśle cu ­
krowniczym .

loS m iA  PRAGGPIA SUK Efi
DAMSKICH I MĘSKICH

J  < » z e f  Ó u d e l s i
LU ÓUU Ul KOPERNIKA i  Tel. 933.
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Charakterystyczne nastroje
Na marginesie prac komisji ankietowej.

ETAZYZACJA USTROJU GOSPODARCZEGO. — RZĄD W  CHARAKTERZE REGULATORA 
GŁÓD W ŁADZY. -  JAKIE POCIĄGA TO ZA SOBĄ NASTĘPSTW A ...

CEN.

L w ów , 20 . •w rześnia-
Przed paru dniam i zwrócono 

uw agę na niektóre w nioski, propo­
nowane przez K om isję Ankietową, 
która przed dw om a laty  powołana1' 
została przez rząd -celem zbadania 
w arunków  produkcji i w ym iany. 
Obecnie w ynik i jej prac publikuje 
Prezydjum  R ady M inistrów.W śród  
wielu spostrzeżeń interesujących i 
pożytecznych w ysunęła Kom isja  
szereg postulatów , jakoby niezbęd­
nych dla podniesienia naszego ży ­
cia gospodarczego, ale przytem  bu­
dzących jak najpow ażniejsze za ­
strzeżenia. W  szczególności K om i­
sja opow iada się za uspołecznie­
niem  pew nych gałęzi produkcji.

I tak żąda pow ołania „specjal­
nej kom isji", klóraby się zajęła  
„zagadnieniem  uspołecznienia prze 
m ysi u naftowego". D alej żąda 
, ,przym usowego zrzeszenia cukro­
w nictw a z  udziałem  rządu i robot­
ników, które będzie regulow ało  
produkcję i  siprzedaiż cukru". P odo­
bnie —- odnośnie do węgla — powo­
łana m a być ^Państwowa rada w ę­
glowa", Ogólną tendencją Komisji 
ankietow ej jest jak najdalsze spo­
tęgow anie w pływ u państw a na 
produkcję i jej stopniow a socja li­
zacja.

W nioski K om isji ankietow ej nie 
są wiążące. Jest to jedynie dla rzą­
du ciało pom ocnicze. Nie m niej 
w nioski te są  nader charakterysty- 
dane —  jako w ierne odzw ierciedle­
nie wapółczesnycfh nastrojów i dą­
żeń, nurtujących w pew nych, nie- 
pozbaw ionych w p ływ u  sferach

Kierunek, reprezentow any przez 
K om isję ankietow ą, określono d a ­
w no jako etatyzację. ustroju gospo­
darczego. H ołdują temu kierunko­
w i z  natury rzeczy  socjaliści, a le  
nie tylko oni. Są ludzie, d a lecy  od 
m arksizm u, .którym jednak w y d a ­
je się  etatyzacja koniecznością, u- 
w arunkow ana stosunkam i, w yn i­
kającą z now ych form  życia  gospo­
darczego. Pow iadają: życie gospo­
darcze przechodzi dziś przez ago- 
■nję. indyw idualizm u, w stępując na 
szlak centralizacji i racjonalizacji, 
Tylko w ielkie jednostki gospodar­
cze, pozostające pod jednolitym  
kierunkiem , m ogą podołać zada­
niom i oprzeć się  konkurencji. 
Państwo, jako jednostka najw yż­
szego rządu, pow ołane jest w  pier­
w szym  rzędzie do roli regulatora.

Do tych poglądów, realizow a­
nych bodaj przez trusty i kartele, 
przyłączają &ię rów nież koła, po­
wołane do organizacji obrony p ań­
stw a. Dla nich aksjom atem  jest, by  
w  razie w ojny całe społeczeństw o  
ze w szyslk iem i dobram i sw em i i 
gałęziam i produkcji tw orzyło je­
den obóz pod jedną kom endą. U - 
w ażają to za warunek pow odze­
n ia  w ojny. Ale ten stan m usi być  
przygotow any już podczas pokoju. 
M obilizacja m usi być nie tworze­
niem  nowej organizacji, a le  tylko  
przejściem  z gotow ego stanu bier­
nego w  stan czynny. D latego rzecz­
nikiem  ' etalyzacji jest rów nież  
wojsko.

Poza temi racjam i rozum ow a­
nymi istnieją u nas w tym kierunku

również silne dyspozycje p od św ia­
dome, leżące głów nie w  psychice  
W arszaw y. Gd pierw szej chw ili, 
gdy została stolicą, zaznaczył, się  
tam głód św ietności, głód w ładzy. 
W yraził się on w  form ie najbar­
dziej skutecznej —- 'w centralizacji, 
A etatyzm  jest środkiem  do jej o-  
siagnięcia. W m om encie, gdy  
w szystkie funkcje społeczeństw a  
skupione zostaną na biurkach m i­
n isterialnych, gdy każda gałąź p ro ­
dukcji otrzym a w  W arszaw ie sw ą  
nadbudówkę w  form ie jakiejś „dy­
rekcji" czy „głównego urzędu", czy  
bodaj „specjalnej kom isji", gdy

etatyzm  osiągnie swe m aksim um , 
stolica poczuje, że naprawdę jest 
stolicą.

Na tern tle zrozum iałe staną się 
rozpaczliwe w alk i, jakie staczać  
m u sia ły  miasta, prow incjonalne fc 
utrzym anie sw ych  regjonalnyeh  
ośrodków, w alki, kończące się za ­
zw yczaj porażką. Na tem tle zrozu­
m iem y również, dlaczego kon stytu ­
cją przew idziany ustrój autonom i­
czny n ie ty lko  n ic  rozwi ja się, lecz 
stale cofa i kurczy.

Prócz m onopoli, będących n aj­
czystszą postacią eta lyzacji produk  
cji, środkiem , działającym  w  tym

kierunku pow oli, lecz skutecznie, 
jest polityka kredytow a. Skupienie 
.jej w ręku banków państw ow ych  
przyczynia się do konsekwentnego  
„w ykupyw ania" przedsiębiorstw  
pryw atnych, do osiągnięcia na ich 
działalność coraz w yższego w p ły ­
wu. L isia  fabryk, kopalń i w szel­
kiego rodzaju spółek akcyjnych , 
których w spółw łaścicielem  jest 
Skarb państw a, osiągnęła w  tej 
ch w ili cyfrę niepokojąco pokaźną.

Nie zapoznajem y stron dodat­
nich tego procesu, a raczej stron, 
których konieczność da się. uzasad­
nić. S tw ierdziliśm y to n. p, przy  
karlełizacji przem ysłu naftowego. 
Ale nie zwalnia nas to od obow iąz­
ku wskazania stron ujem nych, jakie 
w ynikają z m echanicznego, zbyt 
ogólnego stosow ania system u, k tó ­
ry jedynie w poszczególnych w y ­
padkach ma .rację bytu  i da się 
ścierpieć.

J. R.

■  D M I

le y n im a s iiiim iiio z i
C u s H m  i a r ln i  s? n i z i f e M  z z b i e r a n i a  układni fa s zy iiH is k in

PAUL BGNCOUR USIŁUJE PRZEMYCIĆ UZNANIE DLA FRANCUSKO-ANGIELSKIEGO UKŁADU MORSKIEGO, 
NIEOCZEKIWANY WNIOSEK HOLANDII I„. REAKCJA WIELKIEJ BRYTANII. — POWĄTPIEWANIE PRASY

Genewa, 19. września. (Tek (i. U. 
W kolach zbliżonych do Ligi Narodów 
krytykują żywo rezolucję przedstawio­
ną wczoraj w komisji trzeciej przez 
Fanla Boncouia, która w związku z  
francusko-angielskim układem mor­
skim zam acza, że przyjmuje się z  za­
dowoleniem Ao wiadomości ten okład. 
Wzmiankowane koła stwierdzają bo- , 
wiem , że nie można, przyjmować do 
wiadomości czegoś, czego się nie zna. 
Rezolucja ta będzie cenetrałnym punk­
iem następnego zebrania komisji.

Również komentowany jest żywo 
niespodziewany wniosek delegata Ho-

LONDYŃSKIEJ.
landji w sprawie zebrania się pięciu 
mocarstw, które podpisały układ w a­
szyngtoński, o którym to wniosku me 
wiedziała poprzednio nic ani francu­
ska, ani angielska delegacja. Nieco o 
slrn wystąpienie przeciw ideji tej 
wzmiankowanej konferencji przez Lor 
da Cusheonduna, koła zbliżone do lig i  
Narodów uważają za zapowiedź oży­
wionej dyskusji, jaka się toczyć bę­
dzie na ten temat im  posiedzeniu p o  
południowem komisji.

Londyn, 19. września. (Teł. G. P-) 
Prasa angielska, pisząc o wczorajszem 
wystąpieniu Lorda Cnshenduna na po-

fisn. S M pdiiica s s Mony;
MA PONO OTRZYMAĆ STANOWISK O PRZEWODNICZĄCEGO POLSKIEJ 

DELEGACJI W LIDZE NARODÓW.
(T elefonem  o d  naszego  k o re sp o n d en ta .!

Warszawa, 19. września, (st.). .Tak 
się. Was® korespondent jsc źródeł w ia ­
rygodnych dowiaduje, gen. Sikorski, 
który obconie przebywa, w S z w W W ,  
czyni starania o przyjęcie go do służby 
dyplomatycznej. Gen. Sikorski w lyrn 
Wypadku najprawdopodobniej cfefolby

stanowisko przewodniczącego stałej de- 
iegacji polskiej przy Lidze Narodów
Jak wiadomo, gem, Sikorska dotychczas 
przydziału służbowego w  armji nie o- 
ttzymal i pozostaje w dyspozycji mi­
nistra spraw wojak., pobierając pełne 
pobory.

Lwów powitałby tę reformę
z wielkiem zadowoleniem.

DONIOSŁE ZMIANY W SYSTEMIE LECZENIA CZŁONKÓW
RYCH W WARSZAWIE.

(T elefonem  od naszego  k o resp o n d en ta .) '

KASY OHO-

Werszawa, 19. września,, (psj. Tak 
sit; dowiadujemy, komisarz. Kasy Cho­
rych ns» miasto stołeczne Warszawę 
projektuje wprowadzenie doniosłych 
z m ian  w  systemie leczemią członków  
Kasy Chorych w Warszawie, I la k 'cho­
rzy będą- mogli dowolnie wybierać so­
bie lekarzy, tj. przysługiwać im będzie 
prawo leczeniu się u lekarzy należą­
cych do Kasy Chorych w  ich prywat­
nych gabinetach, a nie — jak dotych­
czas bywało — że fyliko w  amihulato- 
rjsch K asy Chorych, Ponadto recepty

będą mogły być wykonywane na ra­
chunek Kasy Chorych w prywatnych 
aptekach, a nic w aptekach Kasy Cho­
rych. Zaprowadzenie tych reform na 
tore-nie Warszawy położy kres niedo­
magam nm, znajdującym swój wyraz 
W kilkngadashmem, a nawet kilkudnio- 
wem czekaniu na kolejkę przez chore- 
go. Byty wypadki, że pacjent zanim 
stanął przed lekarem, życie zakończył. 
W razie utrzymania się togo systemu, 
reforma ta będzie wprowadzona w o- 
kręęjBeh innych Kas Chory oh.

siedzeniu komisji rozbrojeniowej Ligi 
Narodów w Genewie, wyraża powal 
piewanie w praktyczn&ść propozycji de­
legata holenderskiego. Propozycja ta 
zmierza w szczególności do wcześnie) 
szego przystąpienia de rewizji traktatu 
waszyngtońskiego. Na to mocarstwa, 
zainteresowane prawdopodobnie się nie 
zgodzą. Lord Cushendun miał na myśli 
jeszcze inny wzgląd, a mianowicie, że 
rząd Stanów Zjednoczonych, który był 
i nic jatorem konferencji waszyngtoń­
skiej. nie jest reprezentowany w  komi­
sji rozbrojeniowej na terenie której pro­
pozycję wysunięto.

NIEZADOWOLENIE LIBERAŁÓW 
ANGIELSKICH.

Londyn, .19. września. (Teł. u. P.) 
Grupa liberałów angielskich, która 
wzięła, udział w zgromadzeniu Ligi 
Nar. wystąpiła dziś w „Daily News" z 
pismem ostro ataknjącem angielską o- 
ficjalną delegację w Genewie. Łiberali 
zarzucają delegatom W. Brytanji, bio­
rącym udział w obecnej sesji Ligi brak 
odwagi i  inicjatywy, dzięki czemu An­
glicy stracili zupełnie dotychczasową 
swą rolę kierowniczą na terenie ge- 
newskim.

PIĄTKOWA HADA MINISTRÓW.
(Telefonem od  naszego korespondenta.)

W arszaw a 19. w rześn ia , (ps) Z ap o ­
w ied zian e  n a  p ią te k  p o sied zen ie  R ady  
M in. o b e jm u je  spraw y podrzędnej wagi. 
W ed le  w szelk iego  p ra w d o p o d o b ień stw a  
R ad a  M in. n ie  będzie jeszcze  m ogła roz­
patrzyć projektu prelim inarza budżelu- 
w ego na r. 1929-30, a to  z tego  p o w o d u / 
że Min. sk a rb u  n ie  zd o ła  do  d n ia  ju tr z e j­
szego w ygo tow ać c a ło k sz ta łtu  p re lim in a ­
rz a  b u dżetow ego . W o b ec  teg o  liczyć się 
n a le ży  z tem , że p. P rc m je  B a rtc l  zw oła  
z p o czą tk iem  p rzy szłeg o  ty g o d n ia  p o sie ­
d zen ie  B ad y  Min. dla rozpatrzenia b u d że­
tu.

ProL śp iew a  
Z O FJA  KOZŁOW SKA 

pow róciła  i rozpoczęła lekcje  
ul. K ochanow skiego #! n . p. 7t>U
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Na widnokręgu politycznym.

Jeci feidmarszafóowska ? rś<i
11? uznaje praw polskich do Górnego Śląska.

GENERALSKIE VETO. — NIE W YSTARCZY DOBRA WOLA W ARSZAW Y. — CO NA TO 1*. MUELLER?
z a b i e g i  p r o f . b a r t l a  w  s p r a w i e  a p r o w i z a c j i  p a ń s t w a .

CIA POLITYCZNEGO.
zaoszczędzić sobie i nam oglądania  
tego potwornego w idow iska, iż  kraj 
rolniczy, jakim  jest Polska, m aso­
wo im portować m usi zboże. M iejm y  
nadzieję, że mu sic lo uda i masz b i­
lans handlow y straci wreszcie je- j 
dną ze sw ych  biernych — gospo- I 
darcc naszej nic przynoszącej za- ' 
szczylu — pozycyj.

* * *
Młode nasze żjrcie polityczne ce ­

chują rozm aite dziwolągi, które — 
w ierzm y, iż w  m iarę wzrostu d o­
św iadczenia — pow oli znikną? D zi­
wolągiem  takim  niewątpliwym i jest 
przyboczny organ Prcz. Rady M ini­
strów... krytykujący rząd.

Mamy ;na m yśli „Epokę". Jest 1 
tajemnica powszechną, iż w ięzy Ją- 1 
czące ,,Epokę" z Prczydjum  Rady I 
Ministrów, albo ściśle m ówiąc z p.

Lw ów , 20 września.
(stm .) Zaledwie z tak n iebyw a­

łym  w ysiłk iem  udało się w znow ić  
w ym ianę zdań m iędzy W arszaw ą a 
Berlinem w  spraw ie traktatu, k tó­
rego zadaniem  m a być um ożliw ienie  
w spółżycia gospodarczego między  
obydwom a krajam i, gdy żm udny Len 
w ysiłek  zakłócił zgrzyt. Na w id o­
wni ukazała się nieoczekiw anie  
przygarbiona postać w ilhelm ow skie  
go feldm arszałka i ponury jej cień 
usiłuje przesłonić m ożliw ości poro­
zum ienia.

Bo przecież Ludno przejść do po­
rządku dziennego nad m ow ą Hinden  
burga, kiedy kwesitjonuje zatwier-, 
dzone aktem m iędzynarodow ym  i 
w ynikające z zasady sam ostanow ie­
nia praw o Górinegc Śląska należenia  
do Macierzy polskiej. Trudno zatkać 
sobie uszy i powiedzieć, że prow o­
kujące i nawąkróś k łam liw e słowa 
wcale nie padły

Uw ażam y za niepo'vzebne jak ie­
kolw iek zapew nienia, iż n ie  jest n a­
szym  zam iarem  judzić i jeszcze bar­
dziej pogłębiać różnice dzielące  
Rzeczpospolitą od Rzeszy niem iec­
kiej. Przeciwnie. ,U m ożliw ienie m o­
dus vivendi z N iem cam i uw ażam y  
za jedno z p ilnych zadań polityki 
polskiej. Każdy z nas w ie, że trw a­
jąca dotąd w ojna celna, m ało posia­
da w Polsce entuzjastów. Z te j pro­
stej chociażby przyczyny, że nie  
przynosi korzyści, tylko szkody. I 
to obu stronom. A zresztą sąsiadują­
ce ze sobą narody n ie  mogą ą  dńia  
na dzień m nożyć dzielących ich ró­
żnic.

Ale jednostronne w ysiłk i n ie da­
dzą bynajm niej efektu. Nie w ystar­
czy dobra wola W arszaw y, jeżeli w  
Berlinie nie zechcą uznać tej sa ­
m ej prawdy. A widocznie n ie chcą, 
jeżeli socjalno - dem okratyczny kan  
clerz Mueiler n ie  potrafił przeszko­
dzić Hindenburgowi w  w ygłoszeniu  
m owy śląskiej. Nie w iedział o niej? 
Tem  gorzej d la niego. Za wszelkie 
enuncjacje głow y pańslw a odpowia  
da szef rządu. A może p. Muellcr nic 
uchyla się  od odpowiedzialności?  
W  akim  razie czy nie w ydaje się 
m u, że w ysiany do W arszaw y dr. 
Hermes, szef delegacji niem ieckiej 
do rokowań handlow ych z Polską, 
niepotrzebnie tam  czas sw ój traci? 

* * * *
Tak się jakoś układa, żc w r u ­

bryce lej, poświęconej wypadkom , 
ukazującym  się na ipolskim w id n o­
kręgu politycznym , górow ały ostat­
nio sprawy zw iązane z naszą poli­
tyką zagraniczną. N.ie jest to jedno­
stronność celow a, ale spow odow ana  
została lem prostem 'zjawiskiem, iż 
naszą politykę w ew nętrzną w ciąż  
jeszcze cechuje zastój ferjalny. Cześć 
m inistrów  nie w róciła z w yw cza­
sów. Przyjazd Marsz. P iłsudskiego  
z Rumunj i zapow iadają dopiero za 
tydzień. Sejm  i Senat będą konty­
nuow ały wakacje do końca pażdzier 
nika. Tylko p. Bartel krząta się go- 
rączkowu kolo spraw zw iązanych z 
aprow izacją państw a i nauczony ze- 
szlorocznem  dośw iadczeniem , chce

— DZIWOLĄGI NASZEGO ŻY-

prof. Bartlem, są bardzo bliskie. Zrn 
zum iałe żalem , że w ynurzenia lego 
pism a ogłaszane na m iejscu w slęp- 
nem, m a się prawo identyfikow ać  
z poglądam i Pałacu R adziw iłłów - 
slkiego.

Olgż w jednym  z ostatnich nu 
meró.\y,i,„Epoki“ znajdujem y bardzo 
interesujący artykuł pióra;p. W . G., 
w7 którym  w ytyk a  M inictrowi ośw ia  
ty, że n ie realizuje artykułu 111 Kon 
stytucji (w olność sum ienia) i 116 
(zw iązki religijne). Czytamy lam  
dosłownie:

— Gwałci sumienie szkuła publicz­
na przez wymacanie praktyk religij­
nych, gwałci sumienie sąd — przez żą 
danie przycięgi religijnej od świadków 
i karanie tych, którzy odmawiają zło­
żenia przysięgi, gwałci wreszcie woj- 
sko, które zamiast ślubowania na wier­

ność Rzeczypospolitej, uznanego n. p. 
za dostateczne dla posłow sejmowych, 
wymaga od rekrutów znów przysięgi 
religijnej. Słowem wszy stkie naszt iTZą 
dzenia państwowe stosują się do odzie­
dziczonych po . zaborcach praw, zwy­
czajów i form, a nie do zasad, zawar­
tych w naszej własnej Konstytucji.

Niechaj nas nikt nie podejrzewa, M  
chcemy polemizować z p W. G. Prze­
ciwnie, przyznajemy mu zupnuą ra­
cję. Cieszymy się nagjh, że padły sE- 
wa odważne, których vy pubUcyśJj^, 
polskiej niema wcale nadmiaru.
, / i l e  na Rojp, coś tu przecież jest nie 

w porządku. Inspiratorzy organu pól- 
urzędowego mają w swem ręku cały 
aparat władzy i wola ich nienajmniej' 
szatndgrywa rolę w kształtowaniu się 
naszego życia politycznego Po 00 za- 
iem czas tracić na pisance artyunłów? 
Czy nie lepiej poprosić do siebie p. Mi­
nistra (Mwimjy i rzetc do niego te 
dowa:

— Panie Ministrze, zechciej Pan 
zarządzić opracowanie projektu usta­
wa7' realizującej takie i takie artykuły 
Konstytucji.

Napa »się zdaje ta droga nru.staza 
aniżeli inspirowanie najbardziej na­
wet . przekonywujących artykułów.

Czy nie?

Nirmcy oczekują Już w grudniu
ewakuacji Nadrenji.

KONFERENCJA KANCLERZA MUELLERA 2  AMBASADOREM NIEMiECKIW W PARYŻU VON HOESCHEM 
I PREZYDENTEM BANKU RZEsZY DREM SCHACHTBM. — OPTYMIZM „VOŚSliSCHE Z&ITUNG". — PO PISEM 
NEJ WYMIANIE ZDAf NASTĄPł W CZASIE GRUDNIOWEJ SESJI LIGINARODÓW USTNE ZAŁATWIENIE

SPRAWY.
Berlin, 19. września. (Tel. Ch PP 

Kanclerz tauelter przyjął dziś przedpo­
łudniem ambasadora niemieckiego w

Berlin, J9.^B®o§nia. (Tel. G. P.), 
Niektóre dzienniki zaprzeczają dzisiaj 
kategorycznie pogłosce, jakoby rząd

Paryżu von floescha, z którym emówrł •ąymieofyi miar podiąć wymianę not z 
obszernie sytuację, jaka się wytwo­
rzyła po konferencjach w Genewie, o- 
raz sprawę dalszej akcji dyplomatycz­
nej w kwestji ewakuacji Nadrenji. Na 
st.ępnie kanclerz odbył dłuższą konfe­
rencję z prezydentem Banku Rzeszy 
drem Schachtem, która to rozmowa - 
jak donosi prasa — poświęcona była 
drugiej sprawie, omawianej w Gene­
wie, mianowicie kwestii uregulowani? 
spłat reparacyjnych.

„Voss. Zcitung" wyraża się z opty­
mizmem co do dals: ego toku rokowań 
z mocarstwami okupacyjnemi, twier­
dząc, że nie je»l rzeczą wykluczoną, że 
pisemna wymiana zdań posunięta zo­
stanie prz su grudnicwem posiedzeniem 
Rady Ligi Narodów tak dalece, że w 
Genewie może się jnż da osiągnąć w 
rokowaniach ustnych ostateczne załat­
wienie tej kwestji.

moc ars! wami okupairyjnensi już w  po­
łowie października Powołując się"n;" 

jfiformadjc kół urajdóy^ydi, dzienniki 
ośvB|pcaąją, że przed J ob amicm się -ko­
misji zagranicznej Reichstagu, rząd 
niemiecki nie podejmie żadnych kro­
ków ani decyzji w tej sprr\vie.

WIEC KTO MA RACJĘ?
Berlin, 19-. -września. (Teł. G- P.).

nastroje - bc-rliiipioli kól
.g:ą;dówyc,h..-f;cchivjo zaniepokojenie z po. 
wodn uwagi mjin. Zaleskiego, iż Polsce 
należy się udziel w  rokowaniach o 
lyczein eiszą ewakuację Nadrenji. Kan-, 

•'pierz JŁir-lhu' oślyipidic.zyil na .•konfcron - 
■rji •praswej, że żądania polskie u\yaża 
za Mó^o^u-raiala, gćFjfe komii.nj.wwie 
z krHiferciBji genęwspicj wyjiatźęie,...zo­
stało stwierdzone, :iż rolro vyarna nad- 
lonskie toczyć się będą tylko z udzia­
łem 6 państw.

i Pry âDlaczego Warszawa
mają znajdować się  po za naw iasem  

rokow ań reńsk ich?
Z A PY TU JE  1‘. BRIANDA PRASA FRA N CU SK A . ZARZUCAJĄC MU RÓW NO CZE­

Ś N IE  SZKO DLIW Y P O Ś P IE C H  W  ROZM OW ACH G EN EW SK IC H .

P a ry ż  19. w rześniu . (Tel. G. P.) Opi- 
n ja  p ra sy , po osta tn ie j' genew skiej u- 
chw ale  w sp raw ie  o tw a rc ia  ro k ow ań , co 
do e w ak u ac ji N ad ren ji je s t  po d z ie lo n a. 
L ew ięw y! o rg a n y  w y c h w a la ją  u n iic ic t- 
n ość  B rian d a  o raz  z ręczn e  postaw ien ie  
p rzez n iego  w zm ian k m "ąiie j sp raw y , n a ­
to m ia s t p raw ico w e  u w a ża ją , iż iD tercsy 
f ra u c u sk ie  po n io sły  w G enew ie s ta n o w ­
czą p o rażk ę .

W  „E cho  d e  P a r a j ' P e r l in a s  o św iad ­

cza, że p ę r lra k la c je  w l-ej sp raw ie  p ro w a ­
d zone  by ły  z w ie lk ą  n ieo s tro żn o śc ią  i 
zazn acza , że B rian d  m ia ł m ożność o d ­
w lec do  n a s tę p n e j 'se s ji odpow iedź  na  ż ą ­
d a n ia  n iem ieck ie , ty m czasem  zaś sp ieszy ł 
sic z znj™ icm  w te j sp raw ie  stan o w isk a , 
czem  w yw ołał ogólne  zdziw ien ie , zw ia- 
szczn u  d e leg ac ji an g ie lsk ie j, k tó ra  n ic 
b y ła  p rz y g o to w an ą  do ro k o w a ń  w le j 
sp raw ie. P e rtin a s. zapy tu ją , d a le j o p o ­
w ody tak ieg o  p o śp iech u  i n ic  rozu m ie , j "

d laczego  P o lsk a  i C zechosłow acja  były 
p o staw io n e  p o za  n aw iasem  w ów czas, 
gdy w sk azan em  byłe, Łby p rz y ję ły  u d z ia i 
w p e r tra k ta c ja c h . N a szczęście o św iad ­
cza P e r t in a s , ro k o w a n ia  zosta ły  ra p tó w  
u ic  p rz e rw a n e  n a  sk n te k  p o stan o w ien ia  
R ady  m in istró w  z 14. w rześn ia

OPUSZCZAJĄ G EN EW Ę.

G enew a 19. w rześn ia . (Tel. G. P.) 
B rian d  o d jech a ł do  P a ry ż a . M in ister Z a­
leski opuśc i Genew ę jeszcze  dz is ia j. M ini­
s te r  M arinkow icz  u d a je  się ju tro  do P a ­
ry ża , gdzie zabaw i około  10 dn i i w ciągu 
tego  czasu  podpisze  p a k t K elloga.

WNIOSKI POLSKIE W SPR AWIE 
UDOGODNIENIA KOMUNIKACJI KO­

LEJOWEJ-
(T elefonem  od  n aszego  k o re sp o n d en ta .)

Warszawa, 19- września. (Ls).| Min. 
konnmik«ji po odbyciu szeregu konle- 
%.ncyij z wazystkietf# .dyrekcjami k-tjV 
jowemi posteinowito przedstawić euro. 
pijsikiej konferencji, która się zbiera w 
październiku w  Wiednia, cały szefkg 
wniosków, zmierzających da udogod­
nień komunikacji kolejowej- Wśród 
la,kich wniosków figuruje wniosek o 
wprowadzenie dzier-negio pociągu po­
spiesznego, łączącego Katowi0? i Kra­
ków z Wiedniem i Pragą Czeską. IV  
23'iem będą. złożone wniótói o ulupszr.- 
nie komunikacji polskiej z Estonją, Bu­
dapesztem i utworzeniu komunikat/, 
Leinmigra lem. Pozailam polska delegfff" 
cja przedstawi, wniosek 'o skrócenie li* 
nji kolejowej Warszawa-Par^ż przez 
skierowanie pociągu paryskiego na in­
ną hnję, przez; ćp się skróci tjdfttóoś.ć 
o 87 km. i podaóż z Warszawy do Pa­
ryża, względnie odwrotnie, .zmniejszy 
się o 2 godziny.

*——o- —*
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or. Hermes o przeliier rokowali warszaoisklcii
w  sprawie polsko-nier..ieckiego traktatu handlowego.

Berlin, 19 w rześnia . (Tel. G. P.). 
Cal'- szereg d z ie ln ik ó w  berlińskich  
zam ieszcza dziś obszerne w yw iady  
sw ych  korespondentów w arszaw ­
skich z przew odniczącym  delegacji 
niem ieckiej drem Herm esem , k ló ry  
udzielił w y jaśn ień  d z ien n ik a rzo m  
niem ieckim  przed sw ym  odjazdem  
do Berlina.

K oresponden t w arszaw sk i ,.Berl. 
Tagehlattu“ donosi, w sw ej depeszy, 
że w kom isji celnej została złożona 
przed kilkom a dniam i lista  żądań  
niem ieckich, obejm ująca około 600 
pozycji. Ż ądane przez stroną  n ie­
m iecką zniżki w ynoszą około 3if5 
proc. zw aloryzow anej polskiej tary­
fy  celnej, w  niektórych zaś pozy­
cjach dochodzą do 50 proc. Żąda® a 
te nazyw a korespondenL w sp o m n ia ­
nego d z ien n ik a  n iezw ykle u m ia r ­
kow anem u wobec tego, żc cfci p o l­
skie w ynoszą  p rzec ię tn ie^  43 proc. 
wartości tow arów  a naw et na m a­
szyny 68 proc, tak, żc P o lsk a  stoi 
pod w zględem  w ysokości staw ek  
celnych na drugiem  m iejscu po R u­
m unji. W  sp raw ie  um ow y osied leń­
czej k o m u n ik u je  korespondeni >;Berl. 
T ag eb la ttu " , że strona niem iecka  
przeciw staw ia się traktowaniu kwe 
stji osiedleńczej jako kw estji polity­
cznej, podnosząc, że w ytyczne um o­
w y osiedleńczej usta lone  zostały  już 
w czerw cu ubiegłego roku  w  bezpo­
średnich rokowaniach m iędzy po 
slem  Rauscherem  a rządem  polskim .

W sprawie węglowej korespondeni 
..Y<Tsik£eitung“ podaje, żo obie strony 
mogą się spodziewać, że bezpośrednie 
narady międzynarodowe pomiędzy 
przedsiębiorcami ułatwią porozumienie 
także w rokowaniach polsko niemie­
ckich. Na czas światowej konferencji 
węglowej, która ma obradować w przy­
szłym tygodniu w Londynie prace ko­
m isji węglowej w Warszawie utają być 
przerwane. W kwestji w eterynaryj­
nej strona po lska— jak pisze korespon­
dent — ma przywiązywać -wielkie na­
dzieje do szybkiego zawarcia między­
narodowej konwencji weterynaryjnej, 

j » a  i niej owainej przez mii ędzym  rodowy;-. 
komitet gospodarczy w Genewie, s tro ­
na niemiecka zapatruje się dość pesy­
mistycznie na sprawę zrealizowania 
tej międzynarodowe^ konferencji wete­
rynaryjnej w krótkilu czasie i dlatego 
sadzi, że w  Fój.bardzo skomplikowanej 
pod względem technicznym i niezwykle 
ważnej dla polskiego eksportu rolnego

Dalepsza roślinna

Farba Msdoi
I Ora JIMA

Ł atw a w  użyciu . 
N ie n iszczy  w łosów .

I
 Daje odrazu żądany kolor.

Sprzedają w szy stk ie  apteki, 
perfum erje i drogerje.

Bprawie granicznej konitrroli w eteryna­
ryjnej dojść musi do be^pośiednieuJ po 
rozumienia pomiędzy Poiską i Niem­
cami w czasie rokowań warszawskich.
Korespondent „Voss. Ztg.“ kończy w y­
wiad uzyskany od dr. Hermesa podkre­
śleniem, że w obecuych rokowunnicli 
sprawa ewentualnego podwyższenia 
poiskiej taryfy celnej nie odgrywa ża­
dnej roli W drodze rozporządzenia bo- 
wierfiyprżcprowadzcnie takich zmian ta

Stanisławów, 19. w rześnia. ((Tel. 
G. P .\- Uroczystości. .jubjtg.ftsżowo ku. 
uczczeniu ^OO-secia powitania gimna­
zjum •pańistwpweigo. W grq'd;zie Rewery 
odbędą sŁg w dn. 21 i 22 bm. W 5 w ||  
gramie •pocihod przez mi a Ko i -akademja

M oskwa 19. w iiześm a. (Tel. G. P.) P ra ­
sa  u k ra iń s k a  ja k  n a  k o m en d ę  w znow iła  
dziką kam pauję antypolską, u ży w ając  za 
p re te k s t znanego  w y s tą p ien ia  w ojew ody 
Józefsk iego . C hark o w sk i ,,K o m u n ist“ z a ­
m ieszcza fo to g ra fję  rz ąd u  u k ra iń sk ie j lu­
dow ej repuD lik i, d o k o n a n ą  po zajęc iu  K i­
jo w a , n a  k tó re j wśród m inistrów  nkraiń  
sk ich znajduje się  p. Józefsk i, poczem  w 
a r ty k u lik u  re d ak c y jn y m  o k re śla  w ojew o-

WOBF-C CZEGO ISTNIEJE NADZIEJA,
Nowy Jórk, 10. września.|Tlicl. G- 

P.). Tornado, który nawiedził Florydę, 
czyniąc tam straszne spustoszeń. va, 
zwrócił się wczoraj kn północy, dążąc 
w kierunku Nowego Jorku- Tornado 
siraoił jednak pn drodze znacznie na j 
gweRowuości, tak, iż istnieje nadzieja, 
ź' nie ósiągnis on jmż Nowego Jorkn. 
Na przeslrz&ui od Portorpo po Florydę 
w skutek orkanu zginęło 2 tys. osób.

Paryż, 19. w rześnia. (Tel. G, R ).

prnifcWaż pełnomocnictwa udzielone 
rządowi przez Sejm poprzedni w tym 
kierunku już wygasły. W normaj&si 
zaś drodze ustawodawczej nic trzeba 
się obawiać tego rćMzaju podwyższenia 
w ciągu najbliftżj'go roku. Zresztą 
najóp^zem zabezpieczeniem przeciw 

dbdwjyffle taryfy rolnej będzie przyję­
cie zasady, że traktat handlowy polsko- 
niemiecki będzie zawierał zniżki celne 
określone nie procentowo, ąfe w staw­
kach absolutnych

W teatrze. Na. urtfczysfośei jubileuszo- 
Wje jpTzybyć .nńjMj m,. i. ..Ma.t3Ż|łdsj,Sej- 
muTDi.szyfflsfA. były .uczeń gimnazjum 
slffiw^awpwakiągo ■ i minijaer oświaty 
dr. Switalski.

I dę Józefsk ieg o  ja k o  sp ec ja lis tę  do sp raw  [ 
u k ra iń sk ic h  i w y raża  p rzek o n an ie ,, że, p. 
Józefskj, d la  sp ec ja ln y ch  celów  p o lity cz ­
ny ch  n azn aczo n y  zo sta ł n a  s tanow isko  
w o jew ody  w ołyńsk iego  O rgan  u k ra iń ­
sk ich  zw iązków  zaw odow ych  „P ro le ta r"  
su g g eru je  Po lsce  zam ia r fak ty czn e j in ­
k o rp o ra c ji  U k ra in y , d la  za in au g u ro w an ia  
n ow ej e ry  uc isk u  (?!).

ŻE NIE DOSIĘGNIE NOW. JORKU.
Kubkferam z  G w adelupy stwierdza żc 
ofiarą cyklonu padło 6d0 zabitych.

KATASTROFALNY POŻAR W  STRASS- 
BURGU.

-Strasshurg 19. w rześn ia . (Tel. G. P.) 
P o ża r, k tó ry  w y b u ch ł tu  w nocy z n ie ­
w iad o m ej p rzyczyny , zn iszczy ł bndynek  
5-cio piętrow y oraz m agazyny zaw iera­
jące 12 ton  zboża, c u k ru , cem en tu , n aw o ­
zów sz tucznych , n a f ty  i p ap ie ru . S tra ty  
w ynoszą  okotn 20 m iljonów  franków .

W RA CA JĄ  1)0 W A RSZAW Y.
Moskwa, 19 w rześniu. (Tel. G. P .) 

Polska delegacja przem ysłow o-han­
dlow a odjechała dziś do W arszaw y.
W czoraj prezes delegacji L u b o m ir­
sk i podejm ow ał śn iad an iem  człon­
ków  giełdy m oskiew skiej i za rząd u  
targów  w N iżiiym  N ow ogrodzie. — 
Dziś prezes M ajyszew  . w ydal na 
cześć delegac ji śn iad an ie  pożegnalne, 
w k ló rcm  w ziął udzia ł m in is te r  P a ­
tek, poseł sow jeeki w W arszaw ie  
Bogom olow, członek ko leg jum  H a- 
neciki i w. in. Na d w o rcu  żegnał' d e ­
legacje poseł Rjjfcomhłow, prezes M a­
łyszów' i liczni p rzed staw ic ie le  in ­
s ty tu c ji sow jq |k i’eh oraz personel po 
.selstwa polskiego.

ODWOŁANIE BOGOMOLOW A?
Moskwa, 19.' wrześnią. -.Cjłcl. G. J 

iii oficjalnych sferach sowjdekicli 
biegają pogłoski, jfce w  najbliższym 
WpWc ma być odwołany przedstawię.:, 
rządu sowieckiego w W arszawie Bo- 
gontołow. Jak wiadomo, rząd sowjeeki 
odwołał Windawfi z W arszawy przs^t- 
slawiciefa. handlowego sowietów w 
W arszawie Liząfijfeai Ponadto ma być, 
odwftanyclk kilku urzędników .-przedista 
wicieistwa hardlowecto w  W arszaw:s, 
Najpoważniejszymi kandydatanii y l : j 
stanowisko posła sowieckiego ,w W ar­
szawie są '-członek kolekjum przy ko 
misarjacie spraw zagr. w Moskwie To~ 
momikom i b. poseł sowjeeki w Rvdz 
Lorenz.

— —o-------
TT O DZIŚ WYGRAŁ?

Warszawa. 19. września. (Tel. G. P.. 
W 12-tyjn, d n iu ' 5-tej klasy Lottrjr 
Państw, padły wizększe wygram o nr, 
numery: 15.000fVzł. 93264, 10.000 na
nr.: 12486, 136572, 5.000 65597, 3.000 
-|-i93&508&j 13730, 2.00U -18691, 5220G 
117853, 141919. 1.000 12782 14620 v
16034, 17146, 28503, 36038, 48305. 
50522 59011, 84103, 8 7 |M  96306 
99349, 112885, 136108, 13|449, 145283. 
150350.

BALDWIN W PARYŻU 
Paryż, 19. września. (Tel. G. P. 

Przybył tu premjer. Baldwim wraz żo­
ną, zachefw ując śwJsłe inyosnilo.

 r>—
WALKI NA POGRANICZU BUŁGARSKO  

GRECKIEM.
W iedeń 19. września. (Tel. G A ) Dzieri 

niki wiedeńskie donoszą z bramy (Mace- 
donja), że wczoraj w ieczorem  bandu bu ł­
garska zaatakow ała posterunek grecki 
strzałam i karabinow em , i granatam i ręcz  
nym i. WTyw iązala się  walka, szczegóły  
jednak nie są dotychczas znane.

T I G A N
odniósł zwycięstwu 

nad dymem
P alen ie  przez e p o k o w y  lu fkę  
T ig a n  sta ie  s ię  praw dziw ą przy­

jem n ością  ! ! !
Czem jest filtr dla w od y  —

tem  jest tu łka  T ig a n  dla' 
uszlach etn ien ia  d y m u !!!

Do nabycia ws wszystkich trafikach.

ryfowych bi cnie nie jest możłiwem.

Skandal towarzyski w Berlin e.
W  TAJEMNICZY SPOSÓB ZNIKNĄŁ B. MIN. SPRAWIEDLIW OŚCI 
MEKLEMBURGJI, DR. BRUCKNER, POBITY POPRZEDNIO PRZEZ 

SIOSTRZEŃCA ZA UW IEDZENIE SIOSTRZENICY.
Berlin, 19 września. (T el. G. P.). Prasa berlińska donosi o sensacyj- 

nem zniknięciu b. m inistra spraw ied liw ości Meklemburgji,. ! a ostatnio  
dyrektora departam entu m eklem burskiego m inisterstw a spraw iedliw ości 
dra Bruckner a. Bruckner był przed trzema dniam i napadnięty na ulicy  
przez rzekomo nieznanego m u napastnika i  pobity do k iw i szpicrutą. 
Jak się okazało, napastnikiem  byi siostrzeniec Brucknera, który zgło­
sił się do władz policyjnych, ośw iadczając, że w ym ierzył tylko Bruck­
nerowi spraw iedliw ość i oskarżając go o uw iedzenie w łasnej siostrze­
nicy i dopi o wadzenie jej do sam obójstw a. Bruckner, który dow iedział 
się o tem  oskarżeniu, wczoraj w ieczorem  w yszedł z doiniu i znikł bea 
śladu.

n il  h m  i nltrsŁ d i u m
prz da ^tan s a wa.

NA UROCZYSTOŚĆ 200-LETNIEGO JUBII-EUSZU GIMNAZJUM ‘ MIEJSCO­
WEGO.

Dziką kampanję antypolską
n a  S i k r a i r ? 1©

VV/NOtVTŁA TAMTEJSZA PRASA SOWJEGKA Z POW ODU MOWY W OJEW ODY
JÓZEFSKIEGO.

Tornado stracił na gwałtcwn:ś3<,



Nr. i'628 .GAZETA PORA A NA” z dnia 21 , , września. 19298.

Z
iec; wita tan jtMca" wszła iw.

DRUGI DZIEŃ PROCESU MARIAWICKIEGO W PŁOCKU. — -WŁaSNYM SAMOCHODEM. — BUJNA MŁODOŚĆ 
P. DYGNITARZA. — „MATECZKA" KOZŁOWSKA NIE ZGORSZYŁA SIĘ, — PRZESŁUCHANIE POSZKODOWA­

NYCH PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH.
(T elefonom  o <1 wa<.-7CHr<, korcsnonriontaT’

Warszawa, l ‘J. września. »L..> DrA j 
v drugim  dniu procesu arcybiskupa |Jj 

M a riaw itów  Kowalskiego, p rzew o d n i- • 
tw o r zy ł p o s ie d z e n ie  o godz. II  j 

■rżcdpoi. O gocłz. "10 nad jecliiu  własnym i
amouhodem arcybisku Kowalski. Nie- ! 
tóro nmrjawilki poklękały na widok

swego pasterza, inne zaś cisnęły się 
do całowania jego rąk.

Po zamknięciu posiedzenia przyślą- 
pioiw do .przesłuchania świadka Szo- 
mera. U częJczal on razm n z lu/wal 
.3kiin do 11 progimnazjuui w YY.arsza- 
\jpfc. Wówczas Kowalski był nad mia­
rę rozwinięty fizycznie i miał opjnję 
próżniaka, pó dwa lata siedział w -je­
dnej klasie i nazywano 90 żartobliwie 
„weteranem klasy", świadkowi utkwił 
w pamięci ze względu na swoją nie­
zwykłą silę, jaką sio odznaczał, poza 
(ęYn ł a d n ie  rysio wał. Najfcżał do grupy 
inłokosó.f, pociągniętych przez życie, 
t. zn. ze już wtedy interesował się ko­
bietami.

Kowalski będąc w IV ki. gim-n. pod­
o i *  gdy uCziniowio^yniedzielę .znaj­
dowali się w kościele na  nA-b^żeiistwne, 
udawał się z grupą wyrosttuw do do­
mu publicznego przy ul. Kapitulnej.

Następnie z e z n a je  świadek Żebrow­
ski, b. dt&how-ny mariawicki. Po wystu 
pieniu z IV kl. widział świadek Ko­
walskiego w W arszawie jako kleryka, 
kwiad. byl za konar kiom mariawickim. 
W 1911 r. opuścił sektę, ponieważ do 

'u-szu jego doszły wieści, iż w mieszka 
niu Kowalskiego przebywały całą noc 
zakonnice, Świadek zauważył 
wnej n-ocyyć-w pokoju Kowalskiego 
światło, które następnie zgasło, lecz 
zakonnica, która lam była, nie wvszla 
aż dopiero rano. Gdy zwrócił się z za­
żaleniem do matecżki Kozłowskiej, ta 
wyjaśniła mu, ie  Kowalski bynajmniej 
tern nie zgrzeszył.

Wobec .opozycji obrony przeciw z a ­
pytaniu prokuratora o stosunkach Ko­
walskiego do Moskab, «ąd wydał decy­
zję na badanie świadka co do okolicz­
ności rzucających światło na jego cha­
rakterystykę

W r: 1909 —  mówi dalej świadek 
Żebrowski — Marjawici urządzali 
huczne przyjęcia dla wyższych urzęd­
ników moskiewskich, tu. i. dla naczel­
nika departamentu wyziy-aSj przy gubor 
nafórstw ie warszawskiem. Podczas li­
bacji pcowa-dzone,były rozmowy kokie­
tujące najeźdźców. Dom .Mariawitów w 
Warszawie został sprzedany, a pienią­
dze poszły do prywatnych kieszeni 
przywódców sekty.

- B yłem  p rz c »  pew ien  czas zak o n n ik iem  
tgiji\j:iw iok:ni — kończy sw oje  zezn an ia  

* św iadek  Ż ebrow ski — po d łuższym  je d ­
n a k  czasie  p rzek u li a łem  się, że. są  to  zw y ­
k łe  o szu stw a  i d la  lego p o stan o w iłem  o- 
[uiścić sek tę , żerująca, n a  g łu p o cie  ludz 
k ie j d ro g ą  szan tażu .

Po zezn an iach  św iad k a  sąd za rząd z ił 
p rzerw ę  d la  o p u szczen ia  sa li p rzez  p u ­
bliczność, bow iem  zezn aw ały  im jdepnie 
n ie le tn ie  p o szk o d o w an e  dz iew częta.

Z ezn an ia  odbywa,ja. się p rzy  d rzw iach  
z am k n ię ty ch . Z ezn ają : U siuów na Euge-
n ja , U sinów na  M arja , T o raa s ik ó w o a  A- 
lina, F ija łk o w sk a  H a lin a , ŻytUówna K a­

ta rz y n a , N iew iad o m sk a  H e len a  o ra z  s io ­
s try  Badowrsk ic  J a n in a  i S tan is ław a  — 
w szy sk ie j w  w ieku  od 17 do  21 la t.

S a d  p o rząd k iem  w g m ac h u  sądow ym  
czu w a  osobiście  k o m e n d a n t po lic ji o k rę ­
gu p łock iego .

Pą-śród liczn ie  zeb ran y ch  w t ’ło<Jm 
m a rja w iló w  k rą ży  p o g ło sk a , iż ju ż  P an  
Bóg d o tk n ą ł k a rą  p ro k u ra to ra  (!) o db ir- 
r a ją e  m u  słuch  za  to , iż śm ia ł w ystąp ić  
p rzec iw k o  a rcy b isk u p o w i K ow alsk iem u . 
N ależy w y jąśn ić , że p ro k . R u d n ick i p rz e ­
byw ał w o sta tn ic h  czasach  o p e rac je  m a ł­
żow iny  u sz n e j i w  zw iązk u  z tein  n o si na

u e h u  o p a tru n e k  i c za rn ą  o p askę , z czego 
po w sta ły  p o g łosk i o u tra c ie  słuchu . O bec­
ności p rezesa  w arszaw sk ieg o  Sądu a p e la ­
cy jnego  i p ro k u ra to ra  tegoż sjjdu w P ło ­
ck u  n a d aw a n e  je s t  w iększe  znaczen ie. 
P rezes są d u  i p ro k u ra to r  p rz y słu ch u ją  się 
—  jak  chodzą  słu ch y  w k u lu a ra c h  są d o ­
wych - - d la  w y ro b ien ia  sob ie  sądu  o p ro  
cesie  n a  w y p ad ek  ap e lac ji.

O godz. -I n a s tąp iła  p rz e rw a  w ro z ­
p ra w ie  do  godz. 6, poczcni rozpoczęto  
d a lsze  p rzes łu ch iw an ie  ĆsMiadków p rzy  
dr/.w iach  zam k n ię ty ch .

  o— —

.1ES70ZK  TYLK ) 
3  DNI! —- C zw ar­
te k  i p ią te k  do 

. godz. 4 - ts j.
C eny  m :e 'w  no  1 Zł i T "O Zł.

E k sp l U n iv a -s a l “ - - -  — W  gł. 10 a c h :
IW A N  i\'O Z Ż U C H IV  M A ^Y  PUflLBIN.

Lw ów , 20 w rześn ia .
( —) W rześniów  ą Tmdeńęęję sądu  

p rzysięg łych  śm iało  m ężna  fuMwać 
kadencją kom unistyczną, gdyż d o ­
tąd ju ż  sędziow ie ro z p a try w a li 
k ilka  sp raw  k o m u n isty czn y ch . 
W czora j znow u rozpoczęła się w ię ­
ksza rozprawa o zbrodnię z par. 58 
i 65, tp-rzyczern na law ie  wskarżo-

wc i antyrządowe, a w ielu z nich  
rozrzuciło ulotki Irości rew olucyj­
nej. Na rozrzie-aniu  iyeh uloU k 
schw ytano  W asyla Górniaka z za- 
wrodu ś lu sarza , Jana Siloiwskidgo 
s to larza  oraz Iwana Halie. a b so l­
w en ta  filozpAji

N astępnie, w " a k ie  pochodu, 
gi upa , kon iu iiisiycziia , kłócą zna j ­
dow ała  się na “'sam ym  końcu, przez 
cały  czas w znosiła antyrządowe i 
antypaństw ow i1 okrzyki, a  ,in te rw e ­
n iu ją c y m  p o slen m k o w y m  i w yw ia 
do w c om w iciu z i. cli sław iło  gw ał­
tow ny opór.

Z g ru p y  lej a resz tow ano  wiiw- 
czas Aleksandra I.ebewola, ponm e- 
tr i ku handlow ego, Herm an* Fedo­
rą, a nalfabW ę, osobnika bez1'"o k re ­
ślonego zajęcia ępęaz Franciszka  
.Schlania, robotnika^, g rzebien ia  1 - 
skiego. P onad to  oskarżono o gw ałt 
pnbliSW y Izaka Liebermama, z za­
wis hi k raw ca.

Cała la grupa a .resz ltw anycb  s ta ­
nęła w czoraj przed sądem  p rzy się ­
głych. W szysffy zgodnie w ypierają  
się w szelkiej w iny. R ozpraw a po­
trw a p raw dopodobn ie  jeJk-ze H\ya 
dni. T ry b u n a ło w i ])r.zew(xlniczy 
rad ca  Angielski. oskarża prok. 
Giirtler, b ro n ią  ałlw . d r. Axcr, dr, 
Starosolski i d r . Aleksandrowicz,

i t a  i : i 'w z  , m  nt. Luiouia.
ZOSTAŁ NIM PROFESOR POLITECHNIKI LW OW SKIEJ 

DR. OT TO NADOl SKI. 
r ie le lo u e m  od  n aszego  k o responden ta .)’

W arszaw a, tu w rześnia. Sprawa m ianow ania kom isarza rządu 
m iasta L w ow a — jak już wczoraj donosiliśm y — w chodzi obecnie w  sta- 
djum  decydujące Prawo nom inacji now ego kom isarza rządu przysługuje  
w ojew . lw ow skiem u, który już ina sw ego kandydata upatrzonego. Ryło 
trzech kandydatów , m ianow icie obecny zastępca kom isarza prof. M ala- 
kiew icz, b. rektor Politechniki 'lwb\vs'kicj, p. Tokarski oraz p. inż. Nadol- 
ski, rów nież profesor Politechniki lw ow skiej. Z grona tyeli trzech kandy­
datów  w ybór padł na iprof. Nadolskrego. O w zięciu  pod uw agę jego k an­
dydatury zadecydow ał' fakt, że prof. Nadolski jest przew odniczącym  ko­
m itetu rozbudowy K rynicy i  na tym  posterunku oddal w ielk ie  usługi ie 
tniej stolicy Polski. Koła decydujące dając aprobatę na nom inację prof. 
N adolskiego, liczą się z łem , że now y kom isarz m iastu L w ow a podoła 
sw em u zadaniu i przyw róci L w ów  do sw ego daw nego splendoru. Akt 
nom inacyjny, który w ygotow uje w ojew oda lw ow ski, Goluchów ki, będzie 
opublikow any już w  najbliższych dniach.

W arszaw a, 10 w -ześira . (TeJ. G. P .) Na wniosek w ojew ody p. Gulu- 
dhoiwskiogo, prof- Politechnik’ lw ow skiej, dr. inż. p. Otto jNadolski za­
m ianow any został kom isarzem  Rządu p o. prezydenta m iasta w  m iejsce  
Jana Strzeleckiego.

Nom inacja ogłoszona zostanie w  tych dniach. Akt odw ołujący p. 
Strzeleckiego ze stanow iska kom isarza rządu, odszedł już z  Min. Spraw  
W ewnętrznych do W ojew ództw a lw ow skiego.

D ow iadujem y się, że inż. Nadolski zatrzym ał nadal profesurę na P o­
litechnice lw ow sk iej i nadzór nad zdrojow iskam i m ałopolskiem u

Dr. Otto Nadolski, urodź, w  r. 1881 w  Turce nad Stryjem . Szkoły śre­
dnie i Politechnikę ukończył w e L w ow ie. Szereg lat był inżynierem  W o- 
jcw ódzlw a lw ow skiego i konstruktorem  na Politechnice, wreszcie profe­
sorem  tej uczelni, gdzie piastuje katedrę budow nictw a wodnego. Inż. N a­
dolski w yd ał szereg prac naukow ych z zakresu sw ej specjalności, oraz 
zam ieszcza artykuły -w „Czasopiśm ie Techniczni «n“. Prof. Nadolski odbył 
szereg podróży naukow ych po Anglji, Francji i •Niem czech. Jęst od lat 
szefem  odbudow y Krynicy, którą postaw ił na europejskiej stopie, w y w o ­
łując zachw yt fachowców’ zagranicznych.

I

Igrali 11 m  Dhku k i i  111 leten
PRZY WODCY BURD KOMUNISTYCZNYCH PODCZ AS OBCHODU 

I-GO MAJA — STANĘLI TERAZ PRZED SĄDEM.
nych zasiadło aż siedm  osób.

T łem  ro zp raw y , k tó ra  się w czo­
ra j  rozpoczęła, 'są 

w ypadki z  dnia I maja uh. r„ 
k ied y  to lg ru p a  kom u n istó w  na zgro 
m adzeniu rełbotniezem na pi. Go­
siew skiego, ch cia ła  ząd em o n stro -

Aresztowania na tle 
politycznem.

Lwów, 20. •wrzfimi-
ś—•). Jak donosi w czo i^ s®  „Dił«“, 

jeszcze yy piąlłjk,’ 7. września d'0,A 
konała )K>lVja w ,pęwiecic brzeżaiiskim 
w  YV'ytni(Tów szereg are-
fztow ?!i na tle poldycznem. £ W z  
jBieś^kańeów aresztowano także stu­
denta praw Bogdana Bordajkę z Brze- 
żan i wszystkich odslawiuno do sądn w 
Bueżantch An^zbiwrhiia Je slyją w  
zw.iąz.m z wiecem posła Calewicza, 
Wór? odbfł się w  pjwwszyich dnirfcb 
wwśńiiSI w Wyi||i»iif]:rnv:igó"

Marsz, iMfre jadzie 
do Ameryki.
Nowy Jork, we \\nvf;ś.n:i(i

; Najbardziej ub<Ą*. Ccybą czczony 
!.»iiiatfr -narodbw-y Francji, nr&malek 
Jcfire, ma.' zęt-niiar 'wybrać się wraz z 
żimą do Kanady i Sln.nćłw Zj.

RcjShdcrzy o-jRy Icęłżi 1-i
inśrsżaikrfr pytafae. \y jakiem siadjum 
ziHjchijttsii;' .jego, panyiotaiłki. nad fcCgjc- 
mi pracuje, 'd  rnuższcigo czasu. .M ir- 
s/.alc:k t*ci.pdrł:

„imiwiędko je opub^udo . tg jj, twe- 
uJi-aę; obrazró mczyićh *k:fuć ' narodo­
w ych. .a ni le.ż 'wy wofaó.^polerntkJest 
wiele biednych pi>jąó do sprostowania 
i wiele rzeczy do napiętnowania. Mam 
dokumenty, stwierdzające prawdziwość 
faktów, poruszonych w  moich pampęt- 
nikachtój

Już lfe',slo\\-ia.:S(^ziAvegWu'!uBl^lve-y- 
ś drożyły, by zn ostrzyć «w?kaw’vfe ro­
li or ItMigw; j 11 o# yk:-i ńsk sil 1, w rotrftjciA: li 
aiebywiJą. sensację \y owych zupnw 
danvch p:M 1 :ę! 11 ika<3jT. Gdym1 mars/.a- 
.l'A;j dbftiat dCri-.nić sprzbCtilć" swrjj Eija- 
ńtfefeVypi ,.na, piiiu', mógłby’ cScłidifu u 
H a6 s p u u :  1 ji 11<>k

w ać swoją żyw ołnpśp 1 w tym  o t i  
lu w znosiła okrzyki anfypaństw o-

W!i
!.«1.0. r. p.
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F U T R A  ' s k ó r k i  wszelkiego rodzaju
H r i M  . ------— -------  poleca Firma I W Luiiui, JssfóllohSHa 9.

Telef. 3 8 4 .

Słsba i mm M  nad Dniestrem"
ZNAMIENNE W YNURZENIA PUBLICYSTY SZW EDZKIEGO O CELU PODRÓŻY MARSZ. PIŁSTTD 
SKIEGO DO RUMUNJI. - -  PRZYKRY STAN ARMJ1 RUMUŃSKIEJ I FATALNE KOMUNIKACJE. — 

WĘGRY ZASTĄPIĄ RUMUNJĘ W  KORDONIE ANTYBOLSZEW ICKIM?
L w ów , 20 września.

W ielce znam ienny artykuł G. 
Nypelsa o podróży Marszałka P ił­
sudskiego pt.r'- „Straż nad D n ie­
strem* zam ieszcza „Algcm een  
HaudelsMaad". Autor pisze: W
Bukareszcie wdadomem jest, iż g łó ­
w nym  celem  podróży Marszalka 
były  rozm ow y z generałam i rumuń  
skim i. Tak, jak w , sw oim  czacie 
m isja fraijfpska, tak w roku ze­
szłym  generałow ie polscy,'' k lórzy  
udali się do R um unjc orzekli, że 
w  łańcuchu sięgającym  od zatoki 
fińsk iej do morza Czarnego ogniw o  
rum uńskie jest n iezm iernie słabe. 
D<uiO do zrozum ienia w  Bukaresz­
cie, że jeżeli nie nastąpi poprawa, 
to Polska będzie zm uszona na przy  
szłość n ie liczyć nadal na R um unję  
co do fion tu  antyibolszewićkiego, 
lecz porozum ieć się z w rogiem  Ru- 
m unji — W ęgram i. Aukn: pow ia­
da, żc M arszałek Piłsudski i leraz 
nie znajdzie żadnego polepszenia, 
stanu rzeczy w Rum unji, gdyż fi­
nanse Ruinuuji są w sianie bardzo 
złym , tak, iż nie nie m ożna było u- 
czynić w ostatnim  czasie w sprawie 
należytego w yekw ipow ania arrnji. 
Ponadto wybrzeże rum uńskie jest 
bezbronne wobec flo ty  rosyjskiej.

Po przejściu granicy rum uńskiej 
autor w idział wszędzie nadmiar 
w ojskow ych, lecz stan żołnierza 
jest opłakany. N aw et w  m iejscow o­
ściach nadgranicznych, gdzie d o­
bra polityka nakazyw ałaby im po­
now anie W ęgrom  .i Serbom, stan 
żołnierza jest nie lepszy, zarówno 
co do unifo-rnni jak j broni. N ypels 
staw ia pytanie, gdzie podziew ają  
się w R u m u ń * pieniądze, płynące 
z  podatków  i  w yraża w ątpliw ość, 
czy z sum  figurujących w  budżecie 
w ojny w iele idzie rzeczyw iście na  
obronę krajową. Cytuje dalej przy­
kład otworzenia w bardzo uroczy­
sty  sposób fabryki sam olotów, któ­
ra jednak nic jeszcze nie fabryku­
je ; uw aża, że chodziło ponow nie je ­
dyn ie  o  d an ie dobrych synekur  
różnym  przyjaciołom  sfer rządzą­
cych- W  Polsce, na YYęgrsteęh itd. 
w szędzie w idąć żołnierzy, i ofice­
rów, dobrze się reprezentujący eh, 
lecz w Rum unji żołnierz w ygląda  
opłakanie, a  oficerow ie zupełnie nie  
czynią w rażenia oficerów . Dalej za­
znacza, że: „bardziej niż opłakanie 
przedstaw ia się. kom unikacja i 
transporty, m ające służyć arm ji w  
razie w ojny”. R ysuje też w  bardzo 
ostrych barwach stan kom unika- 
ryj kolejow ej w  Rum unji, który  
m aluje jako w prost rozpaczliw y. 
Tgk sam o pDft-dsiaw ia stan szos.

Autęr zaznacza, że m ożną otozu 
m ieć, jaki niepokój w yw oła ły  w  
W arszaw ie w iadom ości, które za­
w ieźli tam  generałow ie .polscy, po 
przestuJjow aniu owej „straży nad 
Dniestrem" na granicy z Saw jetą- 
ip i, którym  się. wciąż jeszcze nic 
ufa. Teraz Marszałek P iłsudski sam  
pojechał o tern pom ów ić z czynni­
kami m .arodajnym j, co jest dow o­
dem. w  W arszaw ie jeszcze ca ł­
kow icie nie utraciło się  nadziei

współpracy z Rurnunją, gdy nadej­
dzie „dzień" decyduj ąeęp- dla Euro­
py, wsęhodiiiej.

M arszałek P iłsudski — zdaniem  
N ypelsa — też nie będzie w  stanie  
w ielęJw  tern położeniu zm ienić, eh y  
ba, że przekona Rum unów o tern, 
o czem  Polska w ie  z dośw iadczenia, 
że w szystko może bardzo szybko  
zm ienić się ku lepszem u, gdy u su-

I K in oF A f Ai¥!G
| pl. M arjaeki 10.

up ełn  e n o .

W e n !  i
a . o pa

Nisprawdopodubna wiadomość
W t iA O - h  W lM i  t '  

Lwów, 20. wirze śrun;/1 
(D.; ,,D:ło‘‘ z :N>. fom. Nr. 209 do-

nr^k że w  nioktćf,ychWj>afeij|Ppe.h w o­
je wńjjil v «  st ;uiiis:ł'i|ji(j ytyglri ego sbpraą. - 
djfcno są rejestry, t. aw. „nebtahnua- 
dijnych" urzędników, nauczycieli jlp.;
W rojęslroęh tych mają być umieszcze­
ni glówn“ 'Dkraiikry. A t w  Po­
laków  dJŻydów tylko, ci, ..którzy czepia 
narazili się teraźnóejazywi uioż-nywiiad-
ani.

Rojesl ra -U ,'nik Aa.p.ejfcnl.!). jiodjń^

NA NIĄ 7AREAPOWAC.
mo —  sporządza się hjS  to, ażeby 
łeiągiiti-gScJj n a  „czapną, listę’* , przy  
fcrerwązej lepszej isfpasotanśoii zwolnić 
Z posady i pozbawić chleba,

W kid'cmość>.tą rn\\-3(ż,aimy Za co i ty -  
rafiii* meprawdopoitłałmą,, a rara» j z a ‘, 
złośliwy i  kaiyigitm ,  v ymysl inifoi-ma'- 
ioira. tieso pisma, w  cc!u  rfy-wwarftr nre- 
pokoju i n.Vsnawieci przeciw -\vto;dzomk- 
S ą d a im y , że matożafoby .ją. z  urzędu 
zdementować Jutb zażądać j^ w -o d o w  
na, jej prawdziwość.

W arszawki 19. 'września- CąO. W 
dniu -dzisiejszym o godiz. 7 Ńirio, n^dly,-- 
pit pożar pralni chcn-Jcznej przy ul. 
Elektoralnej 31, W ohSSW. gdy wńpfl 
ściicięS&a. prąbii O-biedzćńskarkajęta. by • 
łi£ rayszczetr^kun baEzjiną. jednej » "§u-’ 
kitHi, pracow-mca firmy, rozpalając w  
tym samym pokoju ogień pod kuchnią, 
u anipubwała tak nieostrożnie, że pło­
mienie buchnęły do 0óry. Ponieważ 
powietrze było przesycone benzyną, 
przeto momentalnie nastąpił wybuch

Siła wybuchu była tak wielka, że wy-- 
leciały wszystkie szyby w pralni- 0- 
biedzińaka momen.olnie została objęta 
płamieniaini. Nieszoi Ęf>Uwa widząc, iż 
suknia na niej pali, się, wybiegła na uli ,j 
cę, gdzie przachodr ir ugasili na niej n- 
branie. W stanie barelizo, ciężkim prze­
wieziono! .fd do tóffitaila. Niefortunna 
swawczpni -wybuchu uległa tytko nie- 
zn iczaerun naparzeniu. Gale uirządz#- 
nig pralni zo&tątu kojnpteb.iic anisżr 
czone

tiipu1 r iM iw y  l  m r t M f l i
band]?tóx

ZABRALI TYSIĄC DOLARÓW, 100 ZŁ,, ORAZ BIŻUTERIĘ.
(T elefonem  od  n aszego  k o re sp o n d e n ta )

Wąrszswa, 19. września, (ft.) Wczói 
ra j wieca;irem do mieszkania njejjaŁie- 

"go Majera Fe:na, mieszkańca wsi Dłu 
ga Szlachecka..w pobliżu W arszawy, 
zapukano do drzwi. Fein zsprzeraże­
niem spostrAwł, że przed drzwiami stoi 
2 uzbrojonych w rewolwery i  zamasko 
wao ych bandytów. Zanim Fein zdołał 
krzyknąć, bandyci di-zwi wy wa? yti i

zaczęli gt|jselać, aby sterpryzować o- 
becaych. Przerażeni domownicy padli 
na zięmięj "z czego s k w ^ j i  ą:apa.s-'G 
a f ly  i splądrowąlł szuflady, skąd zą- 
brali IbCO drl. i \W  zł., oraz biżuterie 
wartości kilkuse* zł. Domownicy do­
piero rano wszczęli ajaiffi- Bandyty 

:• jednak zdołali przez ten czas uciec.

100 tlitr. siyoa m n ą  snuto,
RANIĄC DOTKLIW IE 16 ROBOTNIKÓW.

19 w rześnia. (T eł. G- P,), 
W czasie bu Jo wa-pia jednego z  p a ­
wi tonów w ystaw ow ych zdarzył się 
nieszczęśliw y w ypadek w  ch w ili u-r 
staw ian ia  olbrzym iej szyby lustrza­

nie się  na bok szkodliw ą dum ę n a­
rodową i przyjm ie pomoc d o ­
brych rzeczoznaw ców , którzy zdo­
łają  zaprow adzić porządek w  finan  
sach <i sw ojem  dośw iadczeniem  po- 
m ódz m łodem u, nie m ającem u d o­
św iadczenia i przez wojnę ciężko 
dotkniętem u krajow i. N arazie jed ­
nak straż nad D niestrem  n ie  jest 
bynajm niej „fest 'ima treu“.

u d  dz ś  
z CONRADEM VErDTEM

W ł, re]i I

Eksplozja w pralni warszawskiej
OFIARĄ JEJ PADŁY DWIE 50BIB1T, KTÓRE OEY.TE/AONO DO SZPI­

TALA.
(Telefonem od naszego korespondenta,)

ważącej 4 centnary, 16 robotników, 
kilku  z n ich  doznało bardzo ciężkich  
obrażeń, pozostali ranni są Dej.

 o------
CHILI REFEHOW AĆ BĘDZIE SPR A W I  

GDAŃSKIE.
G enewa 19. w rześn ia . (Tel, G. P.) Na 

ta jn e m  p o sied zen iu  R ady  L igi N arodów  
w y zn aczo n o  sp raw o zd aw có w  z p o śró d  
c z ło n k ó w  R ad y  do sp ra w  stan o w iący ch  
p rz ed m io t n o rm a ln y c h  p ra c  L igi. P olsce  
przydzielono spraw y tranzytow e, Chili 
spraw y Gdańska, Japonj! spraw y m niej­
szośc i, huuiunjj rozbrojenie i  N iem com  
spraw y ekonom iczne,

NOW Y INCYDENT WŁOSKO-JUGOSŁO- 
W IAŃSKI.

W iedeń 19. w rześn ia . (Tel. G. P.) 
D z ien n ik i d o n o szą  z G orycji, że p rz e d  kil 
k u  d n iam i pew ien  robotn ik  w>oski prze­
kroczył granicę w ioska-jugosłow iańską. 
P o d czas  p o w ro tu  z o s ta ł z a trz y m a n y  p rzez  
p a tro l  ju g o sło w iań sk ą . N a w ezw an ie  p a ­
tro lu  n ie  s ta n ą ł, p rz e to  strzelono d o n  a 
razy i zabito n a  m iejscu . W ładze w łosk ie  
w szczęły  d o c h o d zen ia  w  te j  sprawie.

ME NALEŻY MIESZAĆ NOWI­
CJUSZY Z RECYDYWISTAMI.

(T elefonem  od naszeg o  k o re sp o n d en ta .)
W jn s z a w n , J9. września, (pa). Mi-a-,; 

sP'®vi'Bd:l i-w ości ycłćtło1 rcsporioąidzoi - 
nie do naezelJnŁów więzień, aby na­
tychmiast wykonany zustai okólnik o 
Wydzielaniu i  odseparowaniu od siebie 
różnych kategor'i więźniu w- -Rii- 
krótszym terminie mają sostać recytlT- 
wiści oddzieleni od "amirmctTch po ra® 
pieiwaiEy, alb >wiem; gtmterd2wn.0mi eu- 
stalo, że  w p ł y w  r w y d ly w ia tó w  » a  in -'
nych. 'więżmiów jeaii łw iL d o  u je m n y . 
Więinio-wie nowicjsuiszei podS paro-P - 
kiem zawodowych przestępców  toz- 
sz e rz  i>ją sw o ją  „ w ie d z ę "  i  uab ie ira iją  
nowych wiiadiomoiści w d z ic d E in ia  f iy -  
miitiaitaeii. W przyszio&ji recydywiści 
będą osadzani w  wspólnych colach 
op izaewś1 od wszystkich innych więź­
n ió w  Pozatem , w y d a n o  rai-Tia-dizernie, a 
y^iby tia- przechadi2Ska>oh n ie  jpobydcaR 
się z  i m *  kategorią p rzestęp có w ,.

PALĄ SIĘ TERENY NAFTuWE 
W BAKU.

Wiedeń, 19. września. (Teł. G. P.) 
„W iener Allg. Ztg.“ donosi z Moskwy, 
że na terenach naftowych w Baka wy­
buchł pożar.

 o——
KATASTROFA KOLEJOWA W LON­

DYNIE.
nondyn, 19. września. (Tel, G. P.) 

Dziś rano na  dwurca w Haringross p«- 
ciąg elekti yesny uderzył o ram pę, przy 
czem 20 esób odniosło rany. 2 z  nich 
zostało odwienych do szpitala, inne po 
óltatrzeniu udały się do zajęć-, 2 wa.gov' 

“ y zostały letko uszfcodzgoe.
■------o——

nej, W  m-uitienćie podnes,żenią azy.r  
by, w chw ili g d y  na rusztow aniu  
znajdow ało się Ri robotników,'' ru­
sztow anie runęło, grzebiąc pod sobą 
i  pod odłam kam i olbrzym iej tafii,

N A D E S Ł A N E .

WPISY ”  
do jednoruczucj 

SZKOŁY P ratsposotu ęu ia  K IFIELK IEG O  
MARJI KONRAD-KP OLEKOTtEJ 

dla m łodzieży w w ieku  13— 17 jat. 
Szkoła  P rz y sp o so b ie n ia  K up ieck iego  to  
now y tv p  Szkoły  H an d lo w ej d la  m łodzie­

ży w , w ieku  ls[. i ii
U koóc/.enje Szkoły  zw aln ia  od o b o w ią­
z k u  u częszczan ia  n a  k u r s a  w icczorń i: d o ­

k sz ta łca jąc e .
W PISY  i in fo rm a c je  \y g a d ż ir jd  I i 8 
do  doń  2J. w rześn ia  br. w „EC O LĘ  RE*. 
FO R M F“ uł. P iłsu d sk ieg o  (Pańskrd H . 

ii. r
D ojazd  w ozam i Iram w ajo w em i Nr. 2, 3, 

& i 11. "712-3
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7-letnia dziewczynie miała siuzirć
do zaspokojsnia ż^dzy zwyrodniali!...

NOWY OBJAW ZDZICZENIA- — SĄSIEDZKA WAŚŃ I ROLA STAREJ MEGIERY. — PUŁAPKA NA DZIEW­
CZYNKĄ. — GDY DRZWT ZAMKNĘŁY SIĘ NA KLUCZ. — SAM NA SAM. NA STRAŻY. — POMOC SĄSIA- 

•  DOW. — LEKARZ STWIERDZIŁ ZHAŃBIENIE. — P. PROKURATOR NIE POWINIEN TEGO PUŚCIĆ PŁAZEM.
Lwów, 20. września- 

(—). I zno-wu przychodzi maim za­
rejestrować snuujlmy wyipadek adzĄsssc- 
nia, który oparł się o policję lwowska. 
Jest to jędcn z Lfr-.li ILczmyoh w oslal- 
nich czadach aktów morameflt ujMUKia, 
dzięki czemu jesteśmy śwam^ami, 
coę*z to bardziej wyrafinowani yeti

| jibrodid, a ofiarami bywają niewinne, 
' nieletnie dzieci.

Sprawa, o której pomówimy przed­
stawia aię następująco: W reataości
przy' jJ.. PołHewnoj 7. inanszkflóą dwie 
rodzimy .rzemieślnicze, a mianowicie 
szewc Abraham Niedrig i szklarz Sa­
muel Trinkhaus-

Obie te rodzimy zvwią do siebie 
nienawiść, która częstoirroć doprowa­
dza do scysji i bdj.sk Dwszdo nawet do 
tego, że Niedrigowite namówili służącą 
swą Broniwawę Kawecką, by ta na 
każdym kroku dokuczała i molestowa­
ła TrinkAauBÓw.

Kawecka zlecenia tego- nie kazała 
sobie dwa razy powtarzać i nie o n ; -  

■ żadne.; spopołĘjości', by dać opust 
swemu temperamentowi, któiy w  'Oaj- 
ozmańtszych ordynarnych formach 

wyładowywała na rodzinie Trinkhau- 
sów. ■ To, co jednak zrobił** wczoraj, 
przechodził już wszelkie granice waJihi 
domowej i wjgm w ia jej świadectwo, ja­
ko osobie1 zwyrodniałej, zasługującej 
liczwjjfcioiwji: 'na zajęcie' się nią. przez 
P. PiwKjiratora.

Oto korzystając z chwilowej nie- 
'bccności domowaftów,

zwatóła dp swego mieszkania 
7-letnią córkę Trinanausów i wpu­
ściła ją do pokoju, gdzie przy stole 
sile dział i -TZekal 18 letni czelad-

I policjanci mają 
nerwy..,

Nowy Jork, we -wrześniu.
( + )  W  S't. Quentim  (Katifor.nijpi) p,o- 

w]E;szo«i'0 p rzed  k i l k u  diRamni 2d-'leil;nie- 

go  M a r k a  D.owella, [który p rzed  ro k iem  
w S a n  F r a n c is c o  z a m o rd o w a ł p o lic ja n ­
ta. Podumae m a tk i o  u ła sk a w ie n ie  s y n a  
zostało odrzucone. Jak o  chainaikteiryisly- 

czin-y szczegó ł p odn ie ść  n a le ż y ,  że p o d ­

c z a s  egzekucji, sześciu policjamtow z 
San Francisco, kolegów zamordowane­
go, zemdlało. Widoiozmłe p o lic ja nc i z 
z.anhodinich S tan ów  -nie m ają  tego hairtu 

c z y  zn ie c zu le n ia  ne rw ow ego , ja k i# 'w Y -  
k n z a ii n p . ic h  k o le d z y  ze w sc h o d u  ppd- 
c za s  egzekucji Sa oco  i  Yaczetifciego.,,.

Tygrysia hekałomba
Londyn, w  w rześniu.

( + )  W edle urzędowej sta ty sty ­
ki w Indjach angielskich w ciągu r. 
1927 tygrysy zabiły 103i5 osoby, lam ­
pa rly 218, w ilki 465. Od ukąszeń ja ­
dow itych węży zmarło ponad 1900 
ludzi. N aw zajem  ludzie .zabili: 1368 
tygrysów, 4390 lam parlńw, 2739 
niedźwiedzi, 2430 w ilków  i 51,116 
wężów.

Statystyka obejm uje tylko te o- 
kazy zwierzęce, których skóry spre­
zentowali łow cy władzom , pobiera­
jąc za nie p rem je wedle ustanow io­
nej taksy.

nik szewski Franciszek Fisze*, po- 
czem za-kiu^ła drzwi i sama sta­
nęła na czatach, by nikogo do 
wnętrza nie wpuścić. Gdy cze­
ladnik szewski został sam na san 
z dzieckiem, rzucił je na kanapę 

i  usiłował je zniew°bć.

Przerażone dziecko poczęło . krzyczeć i 
krzykami sw emi zaalarmowało inne 
dzieci z sąsiisdniwa, które chciały" do­
stać się do pokoju, -by zobaczyć co się 
dzieje- Jednakowoż stojąca n a  drzwiach 
megora odpędzała je. G in  krzyki be­
stialsko zaatakowanego dziecka, na

którym zbrodniarz zdoła* rozedrzeć o- 
dzież i bieliznę, stawały się coraz roz­
paczliwsze, megiera wreszcie wypu­
ściła je z pokoju.

Trintha.usp^ie t>o powrocie do do­
mu dowiedziawszy się o zaijścŁu, na­
tychmiast zaw iadomiii o tem IH. kwłL 
s ar jat PP„ który oboje zwyrodutalców 
praytrwiiiał, a po eptsainiu z mimi^tp-' 
fokołu niestety wypuścili ich na wol­
ność.

tirrdkbaiis^róAwnecześnie udał się 
z dzieckiem do lekarza, Który po oglę­
dzinach stwierdził fant zhanbipnia.

Jak się dowiadujemy,- gpraiwą tą 
z»jiińe się w dniu ‘dzisiejszym wydział: 
śledczy.

Proces, który twa lat trzydzieści
BIUROKRATYZM, CZY ZŁA W OLA. — SUTKI RODZIN ZNISZCZONYCH WIEOZNEMI POW ODZIA­
MI. — GROŹNE ROZRUCHY ROZSIERDZONYCH TŁUMÓW. — INTERW ENCJA W OJEW ÓDZTW A. -

CHW ILOW E ZAW IESZENIE BRONI.

Chodorów, w  w rze śn iu .
Trzydzieści lat uptynęło^pd chw ili 

gdy m ieszkańcy Chodorowa i sąsie­
dniej w ioski W olczaly%  zaskarżyły  
obszar dw orski Chouorów, dom aga­
jąc się spuszczenia i osuszenia sta­
wu, znajdującego się  niem al w  środ­
ku m iasta, który co roku zalew ał 
setki dom ostw  i niszczy! cały  doro­
bek dziesiątek rodzin. A b y ł to krok 
nielada, gdyż m ieszkańcy m usieli 
się liczyć  z faktem , że ów czesny w ła­
ściciel br >dc Vaux był c. i k. gcncral- 
adjutantem  jednego z arcy książąt i 
w p ływ y  m iał ogromne. W  przypusz 
czeniach sw ych  nie pom ylił: się  
wcale i spraw a błądziła z biura do 
biura, ciągle przeciągana i odiacza-
na.

W  m iędzyczasie Tow. Akc. Cho-

(Qd naszo^o koresnondenta).
dorów nabyło m ajątek i postanow i­
ło skorzystać z praw a w łasności. — 
Inaczej m ów iąc, było to zapow ie­
dzią, że staw  nigdy n ie oczyszczany, 
pokryty butwieją.cemi wodorostami 
i będący rozsadmikiem m alarji i gru­
źlicy, pustoszącej lutduość w  przera­
żający sposób, nie tylko nic będzie 
osuszony, ale przeciwnie w d a l­
szym  ciągu utrzym any, oraz w iecz­
nie grozić będzie now em i w y lew a ­
m i, oraz zniszczeniem  dziesiątek do­
m ostw  i  zasianych pól. W szczął się 
rwetes, — sprowadzono szereg kom i­
sji — odbyto dziesiątki Konferencji 
i ostatecznie uzgodniono, że’ staw  
m usi być osuszony, do czego zobo­
w iązał się im ieniem  cukrowni dyr. 
Piszczkowski.

Jakież było jednak przerażenie,

co M o m  n e m c .

d z w o n n ic e
0  czem  w am  śpiew ać dzisiaj przyjaciele, 
Gdy sennie p łyn ie  w  sercu nurt uniesień,
Bo w szystkie dale rozzłociła jesień
1 taj jest cicho, jak rankiem  w  kościele.

W  czystemu powietrzu ślicznie kię kołyszą  
Babiego lata w iotkie, srebrne hicie,
Jakby przyczepił je ktoś na błękicie,
Gdzie złote słońce całuje się z ciszą.

Czem są te n icie długie nieskończenie,
Gdzieś u  niebieskich zaw ieszone tronów?
Są li sznuram i n iew idzialnych dzwonów,
Za które m oże pociągnąć marzenie?

Ciągnę za nitkę i w ytężam  ucho,
Czyli usłyszę jakiś dźwięk z zaśw iatów .
Nie... tylko pszczoła gra w  kielichu kw iatów . 

fijNie— tylko serce m oje tętni głucho.

Niezdarny dzwonnik... tyle oudów drzemie 
W  nas, poza i w szędzie dokoła.
Lecz na te dzwony trza ręki anioła.
Nić się przerwała i  spadła na ziemię.

w tab le tka^
Żądać nr oryginał, opjkow. „Stey*4 
Do nabycia we wszystkich apteki, ch.

gdy przed kilku dniam i dyrekcja cu -: 
browni zarządziła podniesienie za-! 
staw wodnych, co oznaczało poldnie 
sienie stanu wody. Ludności było 
tego zadużo i — jak już donieśliśm y. 
— tłum liczący d  6o00 łudzi, a z łożo-1 
ny głów nie z kobiet i dzieci, wdarł; 
się na m ost i zastaw y, przed chw ilą  
postaw ione i b łyskaw icznie zn isz-1 
czyli Zawezwano policję. Na szczę-i 
ście kom endant Bauer, pogromca 
bandyty Rossa, człow iek niezwykle 
taktowny, nie stracił głow y, ale u-i 
spokoiws'zy chw ilow o wzburzone 
tłum y, odniósł się telefonicznie do; 
starostwa, które zapow iedziało na­
tychm iast przyjazd starosty p. 
Chm ielewskiego.

Istotnie starosta przyjechał, lecz> 
uspokojenie tłum ów  n ie  było rzeczą; 
łatw ą. W zburzony tłum  zaległ mośtj 
o żadnych per i ra i lacjach słyszeć} 
nie chciał i o ustąpieniu ani myślał., 
Sytuacja staw ała się coraz groźniej-, 
sza i to tern więcej, że starosta za-, 
pow iedział usunięcie tłum ów  silą.; 
Nie ulegało już w ątpliw ości, że na’ 
ulicach poleje się krew.

Na szczęście jednak dr. Bunikip- - 
w ieżow i udało się telefonicznie po­
rozumieć z posłem  Sm ulikow skim  i 
dr. Herschtalem, ktÓTzy wysłucha w 
szy sprawozdania, naujehinihśt in - 
terw enjow aii u p. wojewody. W  k il­
ka m inut później nadeszło polecenie 
W ojew ództw a nakazujące usunięcie1 
policji i pójścia po lin ji wzburzo­
nych m ieszkańców. Rozporządzenie! 
to w yw arło dobroczynny skutek. — 
T łum y bowiam  widząc, że policja  
wycofuje się i o przym usow em  u- 
suw aniu ludzi z m ostu nikt nie in-y>‘. 
ślij w y sła li delegatów i zaczęły yię 
pertraktacje. Zaproszono delega la. cu 
krow ni dyr. Piotrowskiego, który; ■ 
widząc grozę położenia, ustąpił d; 
prosił o zwłokę do soboty celem  po­
rozum ienia się z naczelnym  dyre­
ktorem p. Kremerem.

W  tej chw il: rozgorączkowanie 
ustąpiło i m iasto przybrało wygląd  
prawie norm alny. Tu i ów dzie ty l­
ko przesuw ający się osobnicy świad  
czą, że zarzewie goreje i każdej 
chwali w razie twardego stanow iska 
cukrowmi przy pertraktacjach so­
botnich, gotów w ybuchnąć ogień, 
który doprowadzić m ógłby nawet do( 
rozlewu krwj Na sobotnie perlrak-; 
lacje 'zapowiedzieli swój przyjazd  
pos. Zachidny, jios. Sm ulikowski i 
senator Trojan.
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li go acao robł ai ortj w ai:g]ziaa?
SPF.AWCA KRADZIEŻY I UTE REK W FIRMIE DIWALU I GOLDRERG STA­
WAŁ WCZORAJ PRZED SĄDEM I SKAZANY ZOSTAŁ NA 4 MIES. WIĘ-

EIENIA.
! sprawca sfciadl kilkadziesiąt skó*

HALLO: HALLG!
Lwów, 20. września. 

Piękna idea Targów Ws./hodnicli 
nic ijrzeuipęła u nas bez echa. Z każ­
dym dniem wzrasta ekspansja Wjdaj- 
ności i prj.cy na własmem podwórku.

Przykład: ostaioie rozszerzenie na. 
szego pisma do IG stion. Spotkało się 
ono z uznaniem wszystkich. Nawet kom. 
Strzelecki po raz pierwszy wziąr z za­
dowoleniem do ręki „Gazetę Poranną'*, 
mimo, że nie znalazł w  niej ani jedne­
go artykułu o sołtys. Odezwał się rów ­
nież słowik i to aż z Żółkwi. Słowik  
ten nazywa się Stanisław Smetana. 
Braknie mu tylko jednej litery do pre­
zydenta Litwy kowieńsTijsj. S łow ik to 
domorosły, nie wiedzący jeszcze, co to 
s<t „akunanse“ i inne tego rodzaju 
szmuniesy. Ale za to nie zbywa mu 
na szczerości i pustocu, która cieszy i 
rozbraja. Pan Smetana przysłał nam 
wiersz pt, ,-Gaztcie Porannej" z  okazji 
rozi>-eizenia dz ennikn.:

Gdy naszem  słońcem  byłaś tyle lat, 
Przew odnią gwiazdą w  radości i sm utku, 
My Cię p ieśeili wśród dw orów  i chat, 
Tyś kw iatem  w iosny nrin  była w  ogródku.

Ty potrafiłaś z oczu spędzać sen,
Gdy nas prorocy chcieli zgnieść fa łszyw i, 
T yś nas pow iodła śladem  O jców —  heu  
Ku now ym  św itom , ku ojczystej n iw ie.

Tyś w dłonie dzieci kłaść um iała broń  
I potrafiłaś w serca w la ć  otuchę,
T ś nam  z ilużnn i pudno* iła skroń,
Gdy było trzeba przetrwać zawierucho.

I dziś łącznikiem  będąc uaszycli dusz, 
Oajesz nam  serce dla w szystkich  jednakie, 
Dajesz .latn zaw sze wśród słońca, czy

burz
Na drogę jutra drogocenne znaki.

W ięc gdy Twe łam y trium f niosąc wszerz  
R ozdzw onią w Polsce, żeś w ielka jest

czynem ,
N ajw iększą radość dzisiaj od nas bierz, 
Boś dla uas zaw sze jest pism em  jedynym .

Przy rozm aitych niedouiaganiach nsf- 
t  u k i  lnu w oda g o rżk a  ,,F ra n c is z k a  Józefa '" 
d z ia ła  p rzy jem n ie  i zn aczn ie  zm n ie jsza  
te , dolegliw ości, często  n ie raz  m ała  ilość 
d z ia ła  ju ż  pew nie. P ra c e  lek a rzy  g in ek o ­
logów  jednog łośn ie  s tw ie rd za ją  łag o d n e  
d z ia łan ie  w ody „Franciszka Józefa11, k tó ­
ra  n a d a je  się do d e lik a tn eg o  u s tro ju  k o ­
biecego. Żądać w ap te k ac h . 6587

Daj grosz 
na ceie T.S.L.

Lwów, 20. wi'2SpjiitivVv 
(■—•). W firmie spedylorsEoj Diwald 

i Goldberg przy ul. KlepaTowsktej^T. 
zbjęly byt V"'chaTabitórąe ekspediuiM i 
służącego nlci;ikr Adam Dwmnrtkuritl, 
\V lipcuNM Domaradzki pewnego dnia 
nie przyszedł do biura i prze® cały ty- 
d-aeu się. nie pokazywał. po 7
dniach wieczorem już po zaiiłknięcit: 
brs/ny. zadzyyonił na dozorczynię i po­
lec. J  sobie dać klucze do magazynu, 
■twierdząc, że ma tam coś*załatwić. 
Dozoiczynj nie wiedząc o tem, że Do­
maradzki już tam nie pracuje, spełniła 
jego ży^-ranie, poczem gdy po> jatónjiśięza- 
sie wyszedł, znowu otworzyfa mu b ra­
mę, przyczem zauważyła, żo wyniósł 
on jakieś zawiniątko.

■Następnego dinia styyiąrdMiO' w  
składzie

że w przeciągu nocy nieznany [

Lw ów , 20 września.
( —) Przed Senatem, III., któretnu 

przew odniczył radca Dworzak, sta­
nęli wdzoraj dw aj notoryczni oszuści 
uliczni, w ielokrotnie karani, Jakób 

i Nadel tecte Ki and es j Benio Silber- 
lrian, oskarżeni o ca ły  szereg oszustw, 
popełnionych przy sprzedaży m eta­
low ych  zegarków i łańcuszków, ja ­
ko złotych.

Trzeba stwierdzić, że oszuści ob­
darzeni niezwykłym i sprytem, 
skoro m ogą on,i znaleść tyde ofiar i 
to w dodatku niezaw sze ludzi pro­
stych i naiw nych.

Sw oją drogą jakim  cudem mogli 
oni nabrać doświadczonego kupca 
Mojżesza Kissla z Buczacza w kw ie- 

1 tni-u br. na kw olę zł. 1000.—, pozo 
staje zagadką, nic m niej jednak fak­
tem jest, że Kissel kupił od nich zło­
ty  zegarek z łańcuszkiem  i zapłacił 
gotóweczkę tysiąc złotych. O czyw i­
ście 'zlepe le przedm ioty przedsta-

rek tasmaułuwych, wartości około 
400 dolarów.

Pod.etraenTo oczywiście wobec Sianau 
ddzwczyńi padło u a" Domaradzkiego, 
klfflago po pew nyul czasie aresztu v a- 
no. Skórek jodnak^yięcej j-uż nie odga­
łęziano.

Wczórai stanął on przed Senatem 
V. oskarżony o powyższą kraidzież. 
Domaradzki tic.zik.ol w iek w policji przy­
znał się dó kradzieży, ;lo jednak aa 
wczorajszej rozprawie wyparł się kate­
gorycznie, oo jednak mu się nib udało.

Po ifrzioprowadzuin&j. roziprawie za­
padł wyrok zasądzający go na 4 mie­
siące więzrenia z z aut zeniem aresztu 
śledczego

Tryibuurritawi przcwodbicaył' ,adca 
• ł u k w  M U y^żat prnk. Paklikowsikł,

w iały  w artość zaledw ie około 10 zł.
Również ofiarą ich padł niejaki 

Antom Gełla, który pewnego dnia  
w  czerwcu br. po powrocie z F ran ­
cji znalazł się w e L w ow ie i dnia te­
go dw uki otnie dał się oszukać. I tak 
na jednej z  u lic  kupił żłoity zegarek 
z łańcuszkiem  od podobnych do N a­
dia i Siłbenmana oszustów  za kw o­
tę 4U0 zł. i gdy ucieszony taniem  kup 
nem, 'znalazł się na najbliższej ulicy  
podeszli do niego oskarżeni, zresztą 
nic nie w iedzący o poprzedniej jego 
transakcji, zaofiarow ali m u na sprze 
daż intne klejnoty, a m ianow icie  
pierścionki. Bielak byt zdum iony, że 
we Lw ow ie tak łatw o i  tak w ygo­
dnie m ożna zaopatrzyć się w  wyroby  
jubilerski'' i m ając jeszcze 200 zł,, 
ulokow ał je w  kieszeni obu oszustów. 
Dopiero gdy nieco pozirej ch cąc się 
przekonać, ile może zarobić na tej 
transakcji, zapytał o wartość n a­
bytych przedm iotów prawdziwego

jubilera, stw ierdził nieborak, że za 
jednym  zam achem  stracił 000 zł., ma
jąc w zam ian zalo bezwartościowi' 
m etale i gildzinę szczęścia.

L ilanja oszukanych, przćz tę. parę 
pom ysłów ych oszustow bynajm niej 
nie jest wyczerpana. Agnoskowani 
oni zostali także przez Dmytra B i- 
łana, który wpadł na 40 dolarów, 
niejakiego W asyla Kowalczuka, ktń  
ry złożył im haracz w wysokości 25 
dolarów, a także Marja Moń tak sic 
zachw yciła pierścionkiem , że o f ia ­
rowała oszustom  posiadaną gotówkę 
w kw ocie 80 zł. oraz pled, bluzkę i 
chustkę, klóre przed chw ilą kupi­
ła.

Oskarżeni oczyw iście do w iny się 
żadnej nie poczuw ają i robią m iny  
niew innych  baranków. Obecnie po- , 
szkodowani z cala stanowczość j M  
rozpoznali oskarżonych, n ie jaw ił 
się jedynie poszkodowany Kissel. 
W obec tego celem przcslucLiańia go 
Trybunał wczoraj odroczył rozpra­
w ę cło dnia 3 października br.

Trybunałow i przew odniczy rad- I 
ca Dworzak, oskarża prok. Janisz, 
bronił adw . dr. Szym on W eiss.

— o— —

Przygotowania do fotu 
kao. Kowalczyka.

N ow y Jork, we wrześniu.
(-(-) Polsko - am erykański ko­

ni ile t przelot u kap. K owalczyka w 
Chicago rozw i ja niestrudzoną i ó- 
żyw ioną działalność, by zebrać 
fundusze, polrzebne na zapłacenie 
samolotu Caproni, na którym  nasi 
dzieln i piloci m ają przelecieć nad 
A tlantykiem . Urządzony onegdaj 
w  Chicago „połów" (zbiórka ulicz­
na) p łzy n ió sł około 5000 doi.

Komitet, w płaciw szy już firm ie - 
Caproni 10 tys. dolarów,, zbiera dru 
gą laką kwotę, którą ma zapłacić 
na w ieść, że aenpplan ■ jest już go­
towy;, Trzecią ratę. uiści kom itet z 
chw ilą odlotu p ilotów  z Europy. 
Poza tem potrzebna jest pewna kwo 
ta na koszta pobytu lotników  w Me 
djolanie, loty próbne etc.

Poniew aż nasi rodacy z za O- 
ceanu z n iezw ykłym  zapałem  i e- 
ncrgją biorą' się do gromadzenia 
funduszów, m ożliwe jest, że lot 
polski jeszcze w  bieżącym  roku 
dojdzie do skutku.

[■nWWIIIIIIHIIMIIIIIMIIIIlllllHIW W IMI

b ro n i t  a d w .  d r . M eise t.

Oszukańcze manipulacje
2 ^jubilerów” ulcznyh

SPRZEDAW ALI ZA BEZCEN KLEJNOTY, KTÓRE OKAZAŁY SIĘ  
NATURALNIE ŚWIECIDEŁKAMI I ZA OSZUSTW A SW E ODPOW1AL 

DALI WCZORAJ PRZED SĄDEM

FE.ILETON :,,G AZ. FOR." z  21. IX. 1928. \
.......... I

GEORGES PO U R C EL j

Rozczarowanie.
—  C iotęczko, m ożna  w ejść  do cieb ie?  

— zap y ta ł za d rzw iam i głos m łodej 
dziew czyny . -— P rzy n o szę  ci gazetę...

—  W ejd ź  p rę d k o  Z uzanno ... No i cóż? 
Z nalez iono  z b ro d n ia rza ?

E ste lla  S arazin , s ta ra  c io tka ,.-zarzuciw  
szy n a  sieb ie  sz la fro k  p o ran n y , p o p a trz y ­
ła p y ta jąco  n a  sw ą siostrzenica '.

—  Ależ tak , cioteczko..- Z b ro d n ia rz  
z o sta ł a resz to w an y . P ośw ięcono  m u  całą  
s tro n ę : będziesz  m ia ła  co czy tać . D ano 
n aw et jego  lo to g ra f ję :  s tra szn e  indyw l-
d u um.

F io lk a  sp o jrz a ła  p rze lo tn ie  n a  fo to ­
g ra fię  z b ro d n ia rza  i k rz y k n ę ła :

— Boże, jak iż  on b rzy d k i! Z w ierzęca 
tw arz! W p ro st tch n ie  z b ro d n ią ! Czyż to 
m ożliw e, aby na ziem i is tn ia ły  podobne  
p o tw o ry ! Z obaczm y szczegó ły ..

Lecz Z u zan n a  w yrw ała  je j  łag odn ie  
gazetę  z ręk i.

—- C io tun iu , tro szk ę  c ie rp liw ości Za 
. hw-jhiczkę przcfcźytasz sobie w szystko. 
Na raz ie  ch c ia łab y m  pom ów ić z to b ą  
o w ażn ie jszych  sp raw ach  i po p ro sić , cię 
o pew ną w ie lką  p rz y s łu g ę . P o s łu ch a j 
m n ie .,

W  b łęk itn y ch  n ieco  w yb lak ły ch  oczach 
s ta re j p a n n y  o db ił sie n iep o k ó j.

— T rzeb a, ażebyś n am ó w iła  tatka —

rz ek ła  Z u zan n a  —  aby  p o w ied zia ł: tak , I 
p an i T ern is , k tó ra  p rz y jd z ie  dz iś popo- ] 
łu d n iu  poprosić, o m o ją  ręk ę , d la  syna  
sw ego Ja k ó b a .

—  Ależ Z uziu , ja k ż e to ?  T ak a  o d p o ­
w iedzialność! Nie zn am  w łaśc iw ie  tego 
m łodego  człow ieka.

—  Ale ja  go znam ! Bęczę za  jego  m i­
łość, za  jego  uczciw ość, za  jego sz lach e t­
ność...

—  Ż artu jesz  sob ie  m o ja  d roga! Ł ad n e  
g w a ran c je  m i tu  d a jesz ! Cóż tam  się 
roi w tw ojej m ałe j głów ce? Ilu z je  i m a ­
rz e n ia .,

— Ż adna  ilu z ja , k o c h an a  ciociu —  o d ­
p o w ied zia ła  p o w ażn ie  m łoda dz iew czy­
na. —  Sny i c h im ery  to  d o b re  by ło  w 
d aw n y ch  c z a sa c h ., J a k ó b  k o ch a  m nie, 
ja  go ko ch am , więc po b ierzem y  się— 
P rzestrzeg am  cię z resz tą , że jeżeli ta tk o  
n ic  zgodzi się n a  nasz  ślub , J a k ó b  p o r­
w ie m n ie  i dziś w ieczór n ie  w rócę do 
dom  u.

M ówiła głosem  zdecydow anym , ja s ­
nym , ap o d y k ty czn y m . L ste lia  S a raz in  
w zniosła  ręce  w górę.

—  Ależ to  sza leństw o! O ddać sw e s e r ­
ce ta k  p ierw szem u, lepszem u!

—  Ja k ó b  n ie  je s t  p ierw szym  lepszym ! 
Je s t  b a rd zo  szykow ny, b a rd zo  m iły. P o ­
p a trz  ty lk o  n a  jego  fo to g ra fję !  Pow iedz 
te raz , czy k to ś o ta k  o tw a rte j, szczerej 
tw a rzy  p o tra f i  k łam ać!

C iotka zb liży ła  do  oczu fo to g ra fję .
—  T ak , ta k , n ie  źle w y g lą d a ., T y lko  

: te  w łosy g ład k o  z ac ze sa n e ! M ów ią, że ty ł

ko laddc/i ta k  się czeszą! B ądź o s tro żn a , 
m o ja  m aia l Z resztą  - w y d a je  się uczciw y. 
A prz.ytem  je s t p rz y s to jn y . W iesz  co? 
P rz y p o m in a  m i tro ch ę  P io t r a , .  C hoć n ie  
w y g ląda  ta k  d o b rz e ..

M łoda dz iew czy n a  u śm iech n ę ła  się t r o ­
chę iron iczn ie ,

— - Oczy wiście! Bo P io tr  by ł uo so b ie ­
n iem  w szystk ich  cn ó t. W  n asze j epoce to  
się Jjuż n ie  z d n tz a ,

—  K pij sobie zdrow o, m o ja  Z uziu. 
Mnvs?. jed n ak  p rzy zn ać , że P io tr  b y ł n a j 
m ilszym  z ir .-zo czo n y ch , n a jb a rd z ie j  o d ­
dan y , n a jh a rd z ie j z ak o ch an y . P rz y p o ­
m n ij sobie co on uczyn ił, gdy o jc iec  m ój 
o d m ‘-.wił m u  m ej r eki. P o szed ł sobie, p e ł­
n y  ro zp aczy  w sercu . Ach, on  n ie  śm iałby  
n igdy  m n ie  p o rw ać!
i. ',-SS T jak ż e  źle u czy n ił —  z aśm ia ła  się 

Z u zan n a . —  W y o b raź  sobie, coby  się s ła ­
ło, gdyby  tw ój P io tr  z am ias t być  n ie d o ­
łęgą, k tó ry  się co fa  p rzed  p ie rw szą  prze- 
sz.kodą, p o rw ał cię  z dom u! Są czasem  
chw ile , że trze b a  iść za  g łosem  se rca  
w brew  w oli in n y c h ..

Zwiędła- tw ą rz  c io tk i p o k ry ła  się b la ­
d ym  ru m ie ń tem .

—  Is to tn ie  —  podficdzin ła n ieśm ia ło  
— często  zad aw a łam  sobie lo  py tan ie , 
i-.:ly w chw ili lej n ie  z m arn o w a łam  swego 
ż y c ia ,.

—  A więc. d ro g a  c io tu n iu , nieflh tw oje 
dośw iad czen ie  będzie  d la  ciebie n au czk ą . 
Nie trze b a  p o w ta rzać  ty ch  sam y ch  b łę­
dów . B ądź d o b ra  d la  Ja k ó b a , p rzez  p a ­
m ięć n a  tw ego P io t r a , .

—  'A ch ty  sp ry c iark o ! W iesz, ja k  się 
z ab ra ć  do rzeczy!

P o zo staw szy  sam a, I s te lla  S arazin , 
siedząc n a  fo te lu  o d d a ła  się m arzen iom .

P rzeży w a ła  p o ra ź  d rug i ćhw-ile swej 
p ierw sze j i jed y n e j m iłości. T w arz  je j się 
z e s ta rza ła  od la t  cz te rd z ies tu , lecz serce 
p o zo sta ło  zaw'sz.e jeszaze m łode. D la n iej 
og rody  by ły  zaw sze p e łn e  k w ia tów , a nie 
bo  zach o w ało  ten sam  b łęk it, przez to 
j°d n o , m ag iczne  słow o: P io tr . To cu d o w ­
ne słow o o tw ie ra ło  na  rozścież  z ło te  b r a ­
m y m arzeń .

P io tr! P rzy m y k a ła  oczy i w idz ia ła  się 
m łodą dz iew czyną. Cóż je j p o zosta ło  po 
tym  jed y n y m ?  K ilka  m iłosnych  listów , 
echo sło dk ich  słów, w-spom nienie p o c a ­
łu n k u .,  T ak , ta  m ała  m ia ła  ra c ję : przez 
pam ięć  o P io trze  będzie  d o b ra  d la  lej m i­
łości, k tó ra  z ak w itła  p rzy  n iej.

Pow oli p o w raca ła  ze sw ych d a lek ich  
m arzeń  do rzcazyw istosci.

—  Ach p raw d a, z ap o m n ia łam  o m ym  
z b ro d n ia rzu  —- rzek ła , s p o s trz e g łb y  g a ­
zetę, leżącą n a  stole.

. R ozw inęła  ją  i p rzeszed ł ją  dreszcz 
wślroTu, gdy sp o strzeg ła  fo to g ra fję  bań, 
djtty.

Z ąą resz lo w an o  w reszcie  tego n ę d z n i­
ka, k tó ry  zak o p y w a ł sw e n a rzeczo n e  w 
ogrodzie.. Ja k ż e  tak i człow iek m ógł u w o ­
dzić k o b ie ty ?  Ja k ież  ló b ielm o z a k ry w a ­
ło im oczy? Z n alez iono  u niego dlngąyli- 
stę tycli n ieszczęśliw ych  o f ia r , . . : Ś ledztw o 
usta liło  w reszcie  p raw dziw e n azw isko  i 
s tan  cyw ilny  zb ro d n ia rza .
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FORD JAKO WRÓG AUTA. •— LAMPA NAFTOW A ROCKEFELLERA. — NAJW IĘKSZA PRZYJEM­
NOŚĆ MORGANA. — TEN ZBIERA LASKI, A TAMTEN DYW ANY. — ŻEBRAK Ż ZAMIŁOWANIA. 

NAJW IĘKSZY DZIW AK ŚW IATA. — KAPRYS V A ND ERB ILDT A .
Nowy Jork, we wrześniu. 

(H ) Życie arystokracji dolaro­
wej zaw sze bardzo zaciekaw iało  
szerokie sfery ludzi, chcąc w ie­
dzieć, jak w łaściw ie ow i krezusi 
w ydają te ogromne stosy złota, na­
gromadzone z lakiem  wytężeniem , 
co ich zajm uje, jakie posiadają  
kłopoty i w jakich 1 uliu ją się przy­
jem nościach. Podajem y poniżej za 
dziennikam i am erykańskiem i sze­
reg takich szczegółów, zaczerpnię- 
lych z życia m iljonerów  am erykań­
skich.

Z acznijm y od najbogatszego  
człow ieka nie tytko w Am eryce, ale 
na całej kuli ziem skiej, od 

H enryka Foi da.
Król autom obilów  jest zw olenni­
kiem  pracow itości. Cały niem al 
dzień w ypełnia m u w ytężająca  
praca. N ajm ilszą rozryw ką jest 
dlań

niedzielna, dłuższa przechadz­
ka piesza.

Gdy tysiączne rzesze w ybierają sic 
za m iasto w autach fordowskich — 
sam  Ford rusza pieszo w 'towarzy­
stw ie syna, czy  któregoś z przyja­
ciół i godzinam i m aszeruje n ie­
zm ordowanie...

Bardzo skrom nie żyje drugi bo­
gacz

John Rockefeller.
ProwadLi on bardzo uregulowany  
tryb życia. Posiada sw oje dziw ac­
twa; I Lak n ie  znosi św iatła elek­
trycznego, a w jego gabinecie stoi 
na biurku

olbrzym ia lam pa naftow a  
jako m iłe w spom nienie tego cenne­
go płynu, 'któremu Rockefeller za­
wdzięcza sw ój kolosalny majątek. 
Rockefeller przebyw a w przepięk­
nej posiadłości swej, Pocantino -  
Lils. Aby uchronić się przed niepo­
żądanym i gośćm i i złodziejam i, za ­
prowadził

straż, złożoną z  -50 m urzynów  
herkulesowej budowy. Kontrolę 
zaś nad ow ą strażą sprawuje sam  
Rodkefellei przy pom ocy bardzo

B ył to  n ie ja k i P io tr  R. jo d e m  z An- 
g la is .

Ja k ż e  to ?  P io tr  R .? T osam o n a z w i­
sko, co...

Z dało  się je j , że p io ru n  n ag le  u d e ­
rzył... R ęce je j ,  trzy m a ją c  gazetę , po czę­
ły  d rg ać , oczy zaszły  m głą... Nie, to  n ie  
by ło  m ożliw e! T o ty lk o  pod o b ień stw o  na 
zw isk...

P io tr  R. u ro dzony  w A nglars, d n ia  
15 go w rześn ia  186...

N ieste ty  n ie  było żad n e j w ątp liw ości! 
T o by ł P io tr!

S ta ra ła  się o dnaleźć  w ry sach  te j  tw a ­
rzy , n a p ię tn o w an e j zb ro d n ią , daw n y  u ro ­
czy u śm iech  i w zrok  ja sn y  i  o tw a rty !

To s traszn e! Z im ny po t w y s tąp ił n a  
je j  czole. Ję k n ę ła  ja k  m ałe , .z ra n io n e  
dziecko...

D ługi czas sied z ia ła  n a  fo te lu , w zu- 
pełnem  o d rę tw ien iu .

Po tem  p rzy sz ła  n a  n ią  nag le  św ia d o ­
m ość, że n ie  będzie  m ogła ju ż  żyć d łużej.

pom ysłow ego urządzenia sygnało­
wego.

Morgan, król bankierów, jest za­
palonym  zw olennikiem  

rybołówstwa.
N ieraz ca len, i godzinam i, w ch w i­
lach w onyeh od zajęcia poświęca  
sie  tem u sportowi, który jest — je­
go zdaniem  — najw iększą przyjem  
nóścią. Boistoński m iljoner, Rolf 
Błock, zajm uje się nam iętnie gro­
m adzeniem

pięknych lasek i kijów.
Jam es Franklin  Dallard, król je ­
dw abiu, zbiera z ogrom nym  z a p a ­
leni. dyw any i posiada ich najpięk­
niejszą kolekcję. W  jego pałacu w 
St. Louis znajduje sic cudowne 
m uzeum  przepięknych i bardzo 
cennych dyw anów . K ilkadziesiąt 
razy jeździł Dallard do Europy i 
A zii, celem  uzupełnienia sw oich  
zbiorów.

O ryginalnym  typkiem  jest

kalifornijski miłjarder, Edwin  
Brown,

który przepada za lem, aby odda­
wać się żebraniu w stroju nędza­
rza. Jak już o tern p isa liśm y — ta 
m askarada kilkakrotnie staw ała fię 
dla Browna przyczyną niem iłych  
przygód i nieporozum ień. Jednym  
z najw iększych dziw aków  św iata  
bybj zm arły niedawno przyjaciel 
Car negiego, m ul t an Hj-oner 

Aleksander Pcacol 
I la t  kupił pewnego razu gospo­
darstwo w iejskie, aby na niem  za­
łożyć wzorową farmę. Kazał tam  
shiżbie krow y codziennie kąpać, a 
zęby czyścić im  szczoteczką. Innym  
razem .zaangażow ał d la swego uko­
chanego* .konia kilka m anicurzy- 

.stek, aby m u polerow ały kopyta. 
Jecjen z Yandertbildlów m ieszka w  
skrom nym  domtku w  Pensylw anji, 

choć posiada do sw ej dyspozycji 
jeden z najokazalszych pałaców  
świata...

Dziecko, poczytane za węża,
zfj.nąlo od  kamienia.

TRAGEDJA W RODZINIE 
Nowy Jork, wet wrześniu.

{ + )  W polskiej koilcmji 'firmefskiGj 
w Bronscin (MtcJi^an) .fcdarzyf -się o- 
njegdaj następuijący tragiczny w ypa­
dek: Mjairja Plum powita
eto po trzcoŁ miesiącach pozycja mał- 
żedekiepo. W stydząc .się tego, w a ż y ła  
dziecko do puuełba i w łożywszy k ar­
teczkę, pwsząćlą o zaoiptokwwa-mie się 
niemowlęciem., położyła (je ma d-rodlM, 
wjazdowej, -licząc »a to, że fitó ceW B ?  
których chwilowa nie było w  diomu, 
Wróciwszy natkną się nąrtp-udf^k Eao- 
ptólrują się dzieckiem.

Istotnie wieczorem rodzice jej wró-

EHWMł U lM I
BOHATER WOJNY ŚWIATOWEJ SPADŁ NA NAJNIZSZI

JJRABINY SPO ŁECZN EJ
SZCZEBEL

Nowy Jłwk, wtój \yrzcśpiiiu.
( + )  Slyszefliśimy pJWJŁfcrojgS.ie, żc 

austriacki e cx-e x<M emćje, gen erałowie 
L miTn-strowie, cierpią dziś ciaiłlkiem or­
dynarny głód, że ru-styjdkie księżne- -o- 
t\v 10rają magazyny mód, a generałów ić 
carscy zarabiają -jauco szoferzy. Dziw­
nie in;:.>:oimiiast wygląda wiadomość, że 
cjsrui niedostatek generał dumnej armj-i 
angielskiej, a n n h  z.w -T O ^t‘%  * -'aarysto- 
kratyciZnej.

Sir Hanry Charles Gougih, wsławio­
ny w  wojnie światowej 58-letni generał 
-airmrjd bryfyjięijj-feij i australijskiej, wieil-o-

posp ieszn ie  i w yszła  z i

że lo by ł s trach  przed  ! 
obaw a p rzed  skan- j

U b ra ła  się 
dom u.

— Pow iedzą, 
bad an iem  w po lic ji 
dałem  — pom yślała .

V- A lo  z u p e ł n i e  n i e  t o  —  d o d a ł a  p o  
c h w i l i  g ło ś n o .

Nie m ogłaby p o w ie d z ie ć  co lo tfyło 
w łaściw ie. W ied zia ła  ty lk o , że n a jp ię k ­
n ie jszy  sen je j  życia ro zw ia ł się nag le  
i A  ju ż  d łuże j żyć n ie  m oże.

I sfctcrow ała swe k ro k i ku rzece...
T ł u m .  I-*. M.

?mm Katastrofa autwMa.
POCHŁONĘŁA ŻYCIE PIĘCIU OSÓB, — W SKUTEK N IEO STR O Ż­

NOŚCI ZBYT PEW NEGO SIEBIE SPORTSMENA.
(D o ,rw i'>v na streuSj 

M ontreus, n c  wrześniu. ryk i Józef -Z aw adow scy z  W uly  
(H ) W  pobliżu MontTcux naslą- nia. Bliższe szczegóły lej katastrofy  

pita niedaw no straszliw a katastru- są następujące:
la  autom obilowa, która pochłonęła Znany sportsmen francuski, Ka- 
życie pięciu osób, w śtod  których roi Albert Domvrier, urządzi! z 
znajdow ali ot; dw aj Polacy: H en- M onlreux wycieczkę autom obilow ą.

FOLSYO-AMEB YK ANSKiEJ.
diii, -lecz luftęU pac-zikę, tnie zwracając 
w® mią -uwagi.

'to natomiast idący z n i­
mi. t-hloffiSl, 9 ®ły«a»j że w  jwfcace 
©oś sję porusza, myślał, że to wąż.
Wziął' tedy! spory kamień i z całych 
aj. wyrżnął w y a td k f,' Udysziawsz-fi 
jęk, zbadał 'zaw aA ść pudła i  z p-rzeniai- 
żctfMro znalazł w  ni-eni dziecko z roz- 
'izaskaną główką.

Faildraę gui-piro-ąuo w^pśniło się 
wkrótce ku rozpaczy państwa Blu- 
mu.\y, ,'ak rd l lekkomyślnej matki dzie­
cka. •

Donvrier sam prowadził wóz, w  
którym znajdowała się jego żona 
Ernestyna D onvrieiy jej przyjaciół­
ka, arstystka paryskiego „Odeonu ‘ 
panna M ilan-D ulac oraz dw aj Po­
lacy, bracia Zaw adow scy, w łaśc i­
ciele- ziem scy z W ołynia, baw iący  
w łaśnie w M-ontreux.

W  pobliżu M onlm tx prowadzi— 
jak wiadom o — św ietnie urządzo­
na i niedaw no znacznym  sumptem  
przebudowana i udoskonalona  

kolejka górska.
Donvr.ier, pragnąc s k r ó c i ć s o b . e  
drogę*'Postanowił przejechać -w pe- 
wnem  m iejscu

tor kolejowy.
W łaśnie na nim się znajdował, gdy  
w -lem zbliżył się pociąg. Nie m o­
żna już było au ła  cofnffc. N astąpi­
ło straszliw e zderzenie. Aulo zro­
biło kozła, przewróciło się, pasaże­
rowie częściowo w yłccieu  jak z 

.procy, częściowo zaś zostali przy-, 
gnieceni id^żarem wozu. W szyscy  
uczestnicy wycieczki ponieśli 
śm ierć na m iejscu.

Proszę o głos.

| kiuBile -odzn leczony waleczność —
j znalazł się obecnie w  skrajnej nędzy.

Jakó^ljtołctn.i chłopak zaciągnął Asę do 
sąera|o.w w  r, 1883, przeszedł ■wszyst­
kie szcaebfe 'kairjery wojskowej, w ybit­
nie -odanaczywsiz.y się podjjBswzaciięityich 
walk w  Galłiippli. po ukończeniu w-aj-“ 
ny i— znalazł się bez chWba, pomimo, 
że miał stopień generalski. Jakiś czas 
utrzyimy\vj<ł się w N. tjnku na .słąinn- 
wittuf-zai-ządcy skiładówył; ; dcparlasnen- 
I owych, aż ryydalony — niusiiał się jąć 
najbardziej poniżającego zajęcia — po* 
mywacza naczyń w ónebec (Kanada).

CZY P . KALISCHOWI WOLNO BIB 
BEZKa kNIE NIEWINNEGO CZŁO< 

W IE K A ?
Lwów, 20. ws e t a . .

(—H’Do red-aikcjr n.ahzejj^zgłosił się 
kycżoiiaij p- Markns Fi enoadlich, po­
mocnik handlowej zajęty w  składaie 
In-oispelany Toni Bekesz przy ul, Eazi- 
micrzióklśki-fiK 8 i . zeznali ca  następuje:

Jeden z.kjfje.niów lipny, w której 
zajęty jest p. Freundlich w czasie za­
kupu Jpw aru na pi*q.w'incj^ knp'|,': rów- 
nucfc&śnie w sąsiedniej iixmie Bmcia 
Kałisth, skład śledzi, sraSynkętpikbn- 
gó\1< i prośM-, .byiAnu tcr i^zem zaipa£ó- 
w.aćyS nadać na kolej. Następnego d-nia 
jednak z nieananIBh bliżej MBfzyczyn 
kupioną Jtorynke plżlingów odasl ił 
z povnK e|i do sklepu z  ,prośba?) by ją 
zwrócić li-imie EćdleofiS ‘B^Fraund-liich 
K* polecenia swe®o szejte-'" odniósł 
skrzynkę do sklepu Kalisahów, oświad­
czając im, fec odigośiiy klijenj zwrócił 
ją n.ai- tf&e jego fiifjry. ’Pj Ka-lisoh po 
krótkim namyśle oświadczył, że . tiowara 
tego mu przyjmuje z  powrotem i pAtoeił 
p. FrT'undl:f'hc'vvi skrzynkę zabTąć,.zbpaŁ 
\yrotem. N<a ;.1q p Freuńdlich odpw ię- 
dzial, żc owszem uczyni lo, ale naj­
pierw musi ijść coś załatwić, a potem 
po skrzynkę wróci

Wówczas p. KitJisch zamknął; drzw i 
w chodzące na ulicę i zaw °ławszy 
parobka wespół z nim poczęli njjwi-n, 
nego Freundlicba okładać tak długo, 
aż ton padł na ziemię. Na krzyki 
bcstiaisiKii sposób katowanego młodzień­
ca zbliżyli się do- -sklepu Uczni prze­
chodnie, lecz nie mo gli w  ujść, gdyż 
drzwi były zamknięte.

Doipie.ro po dłuższe] chwili p, Ka- 
lisd i jfeu,aą,\v»xy wprzód pftrO b^ą^tó- 
ry na .polecenie swego szela znęcał się 
nad Bogu ducha winnym człowiekiem, 
nałćszeio ot-wórzyt drz-w-i i wypuścił 
z rąk  ofiarę swych krwiożerczych in­
stynktów. NM teżęśliwy chłopiec udał 
się  natychm iast dc lekarza, JptjBy 
stwierdził ciężkie uaskodzenie ciała 
i pWncnT mu iiczynifc' doimslenie ka.rne 
przeciw p. Kalischowi. Jeszcze to gol sa 
moglj dnia wieczorom p. Kaliach pi|>- 

j Iwwab; za 'tjośredrftsiwom osób trźc-Ncff.' 
fcjfl.skace swa ofiarę przeż, ofiaroyyanie 
mu zadosonczyPienia ptoniężnego, co 
jednak skatowsiną,’ ofiara z obur&nfćm 
odrzuciła. Fakt leń podajemy -do w ia ­
domości- publicznej b-eiz ko-mcnitarzy.

 n-------
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Przyjaciel trucizny.
MÓGŁ SPOKOJNIE ZJADAĆ NAJSTRASZLIW SZE TRUCIZNY. — 
DZIW NY FENOM EN. — NIEZW YKŁY ZAWÓD. — PRZYSŁOW IA  

NIE ZAW SZE SIĘ SPRAW DZAJA...

Odmłodzenie na raty.
CIEKAWE EKSPERYMENTY WSÓŁPRACOW NIKA PROF. WORO- 
NOWA, RETTERERA. — JAK DŁUGO TRWA SKUTEK PR Z E . 

SZCZEPIENIA GRUCZOŁÓW MAŁPICH?
Londyn, we w rześniu. I 

(H ) W  londyńskim  szp italu  j 

zm arł w tych dniach człowiek, któ 
ry posiadał jeden z najbardziej 
n iezw ykłych  zaw odów  — był 

zaw odow ym  zjadaczem  
trucizny.

Z pochodzenia N iem iec, nazyw ał 
się Albert Randler i pochodził z 
W rocław ia. B ył

dzieckiem  cyrku, 
u a  wczesnej m łodości zapraw iali 
go rodzice do karkołom nych pro- 
d ukcyj cyrkow ych.

Pewnęgo razu nastąpił w yp a­
dek, który zadecydow ał o przy­
szłymi zaw odzie Randlera. Oto p e­
w nego razu ojciec Alberta pozosta- i 
w il na stole

lekarstwo,
którego w iększa ilość mogła w yw o  
łać natychmiasltową śm ierć. 12— ! 
letni chłopak, z naluiry bardzo ła ­
kom y, skosztow ał owe lekarstwo, 
a poniew aż było słodkie,

w ych ylił flaszkę do dna.
W  tym  m om encie zjaw ił się jego j 
ojciec. K iedy ujrzał to, co się  stało I 
— zdrętwiał. Przekonany był, że 
syn  za parę chw il

skona w  straszliw ych kurczach. 
Zaalarm ow ano natychm iast leka- j 
rza. Jakież było zdziw ienie doktora 
; rodziców, gdy się okazało, iż chło j

Express napowietrzny.
Ciekawy projekt w kolcju ictw ic  n ie . 

m ieckiem .
L w ów , w e w rześn iu .

,= )  A w ja ty k a  p o su w a  sit; w o s ta tn ich  
czasach  n a p raw d ę  butam i iśc ie  siedm iom i 
low cm i. D o n ieśliśm y  w czo ra j o budow ie

olbrzym iego balonn-hotclu, k tó ry  będzie 
k u rso w a ł m iędzy L ondynem  a Indjam i 
i Egiptem .

P ism a  zaś n iem ieck ie  o m aw ia ją  pro­
jekt ezpressu  napow ietrznego, m ającego  
k u rso w ać  n a  linji E ssen-Berlin . E sp rc ss  
ten  m ia łb y  odbyw ać d ro g ę  150 km . w 
p rzec iągu  godziny tak , że ca ła  p o dróż  z 
B e rlin a  do E ssen trw a ła b y  3 i pół g o ­
dziny.

R ycina  n a sz a  p rzed staw ia  projekt no- 
w ei lin ii kolejow ej.

 o-----

Dr. Dennik Diein
pow rócił

Kopernika I. 3,
i przyjm uje jak zw yk le.

pakow i gw ałtow na ow a trucizna  
w cale nie zaszkodziła. Organizm  
jego zupełnie nie reagow ał na 
w szelkie trucizny.

Od tego czasu rozpoczął Albert 
sw oją karjerę. Produkow ał się jako  
zaw odow y zjadacz trucizny. Zmarł 
w w ieku 72 lat. M yślicie, iż wkońcu  

j spraw dziło się na .nim przysłow ie, | 
i iż kto m ieczem  w ojuje, old m iecza  

ginie? B ynajm niej. Randler zm arł 
wskutek zapalenia płuc.

M oskwa, we wrześniu.
. Jak donosi prasa m oskiew ska, 

do W łodzim ierza przybyła kom isja  
przedstaw icieli w yższej kontroli
celem zbadania stanu tam tejszej 
fabryki państw ow ej. Przy rewizji 
w biurach dyrekcji znaleziono ol­
brzym ią ilość papieru oiraz przybo-

Konstanza, we wrześniu. 
( = )  Do urzędu policyjnego w  

K onstanzy w biegła w godzinach  
popołudniowych kobieta z bladą  
śm iertelnie tw arzą, rozw ianenii 
w łosam i i zawołała:

— Kapitan Piotr George zam or­
dow any w sw ojem  m ieszkaniu!... 
Zastrzelił go jak iś nieznajom y  
mężczyzna!

Kom isarz policji natychm iast 
pospieszył do m ieszkania kapitana  
pułku lotniczego George i stw ier­
dził, że oficer leży na otomanie, 
brocząc obficie krwią.. Kula prze­
szła pierś...

Rannego w stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala. 
Przedtem jednak zeznał, że w cza­
sie drzem ki popołudniowej strze-

Nowy Jork, w  wrześniu. 
(H. Wzniesienie nowego teatr,u w 

Babilonie amerykańskim staje się 
problemem coraz trudniejszym

Chodzi .przecież o to, /aby połączyć 
krzykliwą i jarmarczną reklamę z  wy- 
tw°rnościią i pięknością stylu, odpo- 
wTaniego dla teatru. Znany architekt 
austriacki, Józef U rbanka ją ł się budo 
\vą nowego teatru Reinhairdta w N'o>wym 
Jorku, jednocząc umiejętnie -wymienio­
ne postulaty.

Przednia część budynku będzie się 
składała z

witrolitn,
błyszczącego, czarnego szkła, tu i ów­
dzie przerywanego złoconemu ozdobami
metalowymi Na gmachu będziie się 
wznosiła

wapan ała wieża.
Now y ieatr  będzie stylem ,przypominał

Paryż, we w rześniu. 
(H ) W śród uczonych, zajm ują­

cych się  kw estją odm łodzenia, w ie­
le sporów w yw ołuje obecnie p y ta ­
nie:

jak długo trw a skutek trans­
plantacji gruczołów  małpich?

W  tej spraw ie zabrał obecnie 
głos współpracow nik W ouonowa, 
profesor Retterer, jeden z n a jw y ­
bitniejszych uczonych europej­
skich. W  jednem  z francuskich

rów kancelaryjnych, których zapa­
sy w ystarczą na 200 lat (dosło­
w nie). »

I to — wtenczas, gdy na całym  
terenie Sow jetów  odczuw a się  d o­
tk liw y brak papieru. Zapobiegli­
w ych dyrektorów  natychm iast u- 
sunięto ze stanowiska.

lila do niego z rewolweru
jego daw na przyjaciółka  

Marja D im itrescu, klórą porzucił.
Rysopis spraw czyni zam achu  

odpow iadał w yglądow i ow ej kobie­
ty. która zaw iadom iła policję o za ­
m achu.

Rozpoczęło natychm iast poszuki­
wanie i okazało się, że Marja D i- 
m itrescu

targnęła się na sw oje życie, 
skacząc do morza. W  czasie skoku  
poraniła się ciężko o  w ystające  
kanty skat nadbrzeżnych. Pew ien  
m arynarz zdołał ją uratować, w y ­
ciągnąw szy na brzeg już nieprzy­
tomną...

Nieszczęsną bohaterkę Irągedji 
m iłosnej odwieziono również do  
szpitala.

pałae k in o w y  „C apitol", b ę d ą c y  isto t- 
u em  arcyd ziełem  n o w o cz esn e j a rch i-  
tektoniiki.

Plany w nętrza okazują płaską 
scenę,

n a jw ię k szy  łn k  proscen iow y  
świata,

dalej prze-ctece-nę według najnowszych 
wymagań techniki teatralnej.

Widownia obliczowa jest na 2-000 
m iejsc . Zamiast rzędów  proponowane 
są lo że , tak urządzone, że z każdej z 
nich rozlegać się .będzie d o sk o n a ły  w i ­
dok n a  -scen ę, .Ściany widówni -pokryte 
będą cz .erw °n y m  adam aszkiem .

Słowem — będzie to
g m ach  w sp a n ia ły  i  orygin aln y , 

który niewątpliwie zajmie wśród 60-u 
teatrów  nowojorskich m iejsce w y b itn e  
i  p ierw sz o rz ęd n e .

czasopism  m edycznych ogłosił prol 
Retterer bardzo ciekawe i interesu 
jącc w yw ody, które zw róciły  uwa- 
gę św iata lekarskiego.

W yw ody sw oje opiera prof. Ret 
ter en: na całym  szeregu bardzo skri 
pulatnych i naukow ych ekspery. 
m entów.

Olo n. p. pew nem u 66-letniemi* 
starcowi zaszczepiono operalyw m e  

gruczoły pawiacza. 
Następnie po dw óch latach gruczo­
ły  te znowu w ydobyto i poddano 
analizie m ikroskopijnej. O dm ło­
dzenie w tym  wypadku uidało się 
doskonale. Już po trzech m iesią ­
cach nastąpiło silne w zm ożenie  
zdolności um ysłow ych, sprawności 
fizycznej i funkcyj organów roz­
rodczych. Ten stan dodatni trwał 
dw a lata. Potem

powracała starość. 
Postanow iono tedy zbadać, jak 
przedstawiają się teraz owe gruczo­
ły paw iacza. B yły  one zachowane, 
lecz w poszczególnych tkankach  

zm ieniły się bardlzo. 
Ę analik i nasienne uległy degenera­
cji i zostały n iejako zachw aszczo­
ne tkanką łączną.

Prof. Retterer utrzym uje zatem  
stanowczo, że odm łodzenie metodą 
W oronowa jest tylko czasowe, tj. 
po pew nym  okresie zachodzi po­
trzeba nowej operacji.

Bohaterstwo księdza 
katolickiego.
Nowy Jork, we wrześniu.

(+ )  Na jeziorze Lavigue (Kamajda) 
sześć osób wyjechało małym parowcem 
na przejażdżkę. Naigle na  środku ije- 
ziio,ra -nastąpił w ybuch gazobny ii p ło  
rodfenio momanitalnie ogarnęły stait,etk.-. 
Pow stała panika. Nic -stracił przytom- 
n-o'śc.i jedynie uazeetm*? wycieczki- 
ksiądz Dubne i zachowaj się prawdzi- 
wte-po bohatersku. Pomimo, -że ptoaiięłą 
na nim sutanuai, oślepiony płomiieniia- 
ini i duszony kłębami dym,'u, stał nie­
ustraszenie ua pokładzie z krucyfi­
ksem w ręku a udzielał rozgrzeszenia 
towarzyszom.

Odmówiwszy modlitwę, ksłądiz spo­
kojnym głoisem raekl: „Niema -i-nn-ei
r.idy, musimy skoczyć do \yody!“ — 
Tak się też stało. K-s. Dubuc płynąc, 
podtrzymywał jedną, -z kobiet, ściakai ją - 
cą kurczowo w objęciach s\ye 'niemo­
wlę. Niestety, si|ty ich wyczerpały się 
i utonęli. Tylko dwoje oaó-b z całego 
towarzystwa zdołało aię ocalić-

Żarłoczna metropolja.
Nowy Jork, we wrześniiu.

(= ) Nowy Jork atiaił Się już naj- 
więksizcm miastem św ia ta ' gdylż wli­
czywszy 'przedmieścia ma już 10 mi­
liomów mieszkańców, czyli niemnał ICt-tą, 
część obywate-li Stawów Zj. M-e-t-ropwlja 
ta konsumujcie odzienie wprost potwor­
ną ilość żywności. Setnych jairzym i o- 
woców (świeżych! p o c h ła n ia  c odzień  
5 8 0  w a g o n ó w . Najwięcej tego towaru 
dostarcza Kaliforn,ja.

.Tak -wykazuje stal yslyka, w r. 1927 
j skonsumowano w Nowymi Jorku 211 

ly-s. w a0°'nó-W j-anzym i owoców. W-o>- 
góle N. Jork zjada jedną -dziesiątą żyw­
ności, ijałóa jest. konieczna dla całej lud­
ności Steinów Zj, **

' ""   ...................... . ' ■■■■■■■■■■ . i i i i i -

ZaDDdieplJoii M M m e  pidstnautej
fibryki bolszewickiej.

NAGROMADZILI PAPIERU NA 200 LAT.

II eszczesna Merla iwdii niłoseei.
POSTRZELIŁA ZDRAJCĘ I RZUCIŁA SIĘ ZE SKAŁ NADBRZEŻ­

NYCH W  MORZE.

Mm teatr Remamti ui llgujym Jjrku
BĘDZIE TO ÓSMY CUD ŚWIATA. — NOWY MATERJAŁ BUDOWLANY, 
WITROLIT. —• NAJWSPANIALSZY Z 60-U TEATRÓW NOWOJORSKICH’ 

PRZEPYCH OŻENIONY Z PIĘKNOŚCIĄ.
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KRONIKA
Wrzfeónia 
Czw artek

fcustachę^o i tow.

redakcja bezwarunkowo  hanu-
SKRYPTÓW MIS ZW RACA

TEATR WIELKI*
C zw artek , 20 w rz eśn ia  ,,Ł atw iej iprz&jść 

w ielb łądow i", 50 p rc . zniżki-
P ią te k , 21. b in  „K siężn iczka  Czarcia 

«za“ . o p e re tk a  w yst. E tn y  G istedŁ
Sobota , 22. bm . o 3 popoł. „K ról Zyg­

m u n t August".
Sobo ta , 22 bm wiecz. „ try d jó n " ,  d ra  

m a t K rasińsk iego , p re m ie ra .
*

T e a tr  W ie lk i. D ziś p o  c en a ch  z n iż o ­
n y ch  o 50 p ro c . d a je  T e a tr  W ie lk i .świst 
n ą  ko m ed ię  F r . L an g e ra  „ Ł a tw ie j p rze jść  
w ie lb łąd o w i"  w  p ie rw szo rz ę d n e j re p re ­
zen tac ji a r ty s ty c z n e j pod  re ży se r ją  Ju l ja -  
J)a D o b rzańsk iego .

E In a  G isted t, k tó re j  p ie rw szy  w ystęp  
w czo ra jszy  o d b y ł się  p rz y  szczeln ie  w y ­
p e łn io n e j, ro z b rz m ie w a jąc e j p ieu s tą p p e -  
tni o k lask am i i h u ra g an o w y m  śm iechem  
w id ow ni, w y s tąp i ju tr o  p o  ra z  d ru g i w 
„Iis iężn iczee  C zard asza" . O prócz p ą r tj i  
ty tu ło w e j, k tó rą  k re u je  św ie tn a  a r ty s tk a  
w szy stk ie  in n e  ro lę  p o z o s ta ją  w d aw n e j 
re p re z en tac ji a rty s ty c zn e j.

„ I ry d jo n " , p o e m a t d ra m a ty c z n y  Z y­
g m u n ta  K rasiń sk ieg o  w chodzi n a  a lisz  
w  sobo tę  22. bm . P rz e p ię k n e  i w z ru sz a ją ­
ce do g łębj a rcy d z ie ło  w ie lk iego  tw órcy  
po lsk iego  słow a u k aże  się w b a rd zo  s:ig* 
rtu m em  o p ra co w a n iu  ną  scen ie  lw ow ­
sk ie j. Nad in sc en iza c ją  p ra c u je  n ie s tru ­
d zen ie  re ży se r R yszkow sk i. G łów ne p o ­
stacie  d ra m a tu  o d tw o rzą  p p . B arw ińska , 
S trzeleck i, o ra z  n a jw y b itn ie jsz e  siły  n a ­
szego d ra m a tu  z d y r. B a rw iń sk im  na  
czele.

*
TEATR MAŁY:
C zw artek  20. hpi. S- 7.30 w. ..Z m ar­

tw ien ia  p a n a  H am eib e ip ą" . Gość, w ystęp  
A. F e r tn e ra .

P ią te k , 2 t .  bm . o godz. 7.30 wlecz. 
..Z m artw ien ia  p a n a  H otm elbeina “ . Gośc. 
w ystęp  A. F e r ln ę ra .

Sobota , 22. bm . o godz. 7.3(1 yyiccz. 
„Z m artw ie n ia  p a n a  l l a m e l b c i n a G o ś c .  
w ystęp  A. F e r tn e ra .

*
T y lk o  do  k ońca  tego ty g o d n ia  d aw an ą  

nędzie w T ea trz e  M ałym  w eso ła  k o p ied ja  
S te fan a  K rz y w o sr ew ski ego p t. „ Z m a r­
tw ien ia  p a n a  l la m e lb c in a '1, św ie tn ie  g ra ­
na p rzez  zespół T e a tru  M ałego z n ie p o ­
ró w n an y m  m istrzem  h u m o ru  A ntonim  
F o rtn e rem  na czcte.

N ow a prem iera w  Teatrze Małym. 
P rz e d  w y jazd em  sw oim  do  W arszaw y  
■świetny a r ty s tą  A nton i Fe .rtuer u k aże  się 
n a m  w jeszcze je d n e j k re ac ji, n ie z n a n e j 
we Lw ow ie. B ędzie  n ią  ro la  A ntoniego 
H u b e rta  de  P c rm a illa c  w  d o w c ip n e j ko- 
rned ji fra n c u sk ie j spó łk i a u to rsk ie j  Ve.be- 
ra  i H e iin eq u m n  „K to  Kogo'?'1 g ra n e j w 
ub ieg łym  sezon ie  z dyżyni sukcesem  
w  te a trz e  L e tn im  pod ty tu łe m  ,.Nic w y ­
w iód ł je j  w po le". N ie p o ró w n an y  gość 
uia w te j roli o g ro m n e  po le  do  pop isu  
i do ro zw in ięc ia  w szy stk ich  s tro n  sw ego 
k u n sz tu  ak to rsk ie g o  i sw ego zło tego  h u ­
m oru . S ekundow ać  m u b ę d ą : p a n ie  Fe 
•■sayńska, S ięn iaw sk a , N yczów ną i Gro- 
to w sk a  o ra z  p an o w ie  \A roni. ki, .Sm oczyń­
sk i, N aw rock i, B eisk i i inni.

*
REPER TU A R  EIN O TK A TR O W i
APOLLO: ,.Pożoga Galicji" (iłdoijywca

sęrc''.
A yeiiur: „ O fia ra  k a b a re tu  w łjo n g -

K ong". /
UASINO: G re la  G arbo  ja k o  k u sic ie ik a .
CHIMERA: ..Roimoas w- slepingn"
FATAMORGANA: „ S tu d e n t z P ra g i’1.
1'RAŻYNA: „W sch ó d  sło ń ca ’1.
KOPERNIK: „A iraune". '
L E W : „§ 182; S b ań b io n a" .
LUNA: i(D em on C yrku". 
MARTSIEŃKA: „A lrapnę".
OAZA: ..Siódm e niebo".
PA ŁA CE: „S fa łszo w an e  m ilja rd y
PASAŻ: „ T a jem n ica  k o p a ln i z łe ta " .
UCIECHA: „R o zp ę tan e  żyw ioły".

Sam już kupiłem  i drugich nam ów ię, 
by w firm ie „FEL-KRA'■ nabyli obur>J-- 

Lwów - T LE6JO NÓ W  43. 
vis a r is le a t r a  W ielkiego.

li daiizii mdl largdut UAddicL
[(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 19. wirse&nia. (iw), W
■dniiu dzisiejszym p. premier1 Bflptal 
p rz y ją ł  dyrekcję Targów WeęłtaW&b 
w ościach ,p. dw . GwswMana i dyT. 
Fuokal*k iego , N a feeaferoneji t r i  poru  

| sz<me s®sta2y sprawy dottyŁZąpe r*rg&- 
| aizacji Targów Wschcdaiieb, swłaaawsa

[ ż e  p . prtamijer zw ied zając n ied aw n o  
j Targi Wschodnie, poezrymił lfcasne syo- 

stra eżea ia  i  u w a g i k r y ty c zn e , fctórym
'naptejsiie d a l wyraz m  jamach p ra ­
sy. O dahsym roewojn Targów w a ­
śnie była mowa »a. djrimejsaej konfe-
reJtojfi.

W iadomofej osobiste- W oje,wodą n- Go- 
lu ch o w ik j p o w ó c il  z W arszaw y  i objął u- 
rrbaow an ic

Ś w ięto  pałk pw c 40. p. p- Strzelców  
L«r.“ D ow ódca  i K orpus o fjc . 10 p  p- 
S trzelców  Lw- zaw iad am ia , że w  d n iu  29- 
bm . p u łk  ob ch o d zić  będ zie  10-cin leci u 
sw ego is tn ie n ia  z n a s tęp u jąc y m  p ro g ra .  
iriem , W  d n iu  28. bm . 1) o godz. 10: M sza 
św. ż a ło b n a  w  kośc ie le  g a rn izo n o w y m  za 
po leg ły ch  i z m a rły c h  o fir. i szereg . *10. p- 
p . 2) ó godz. 14: R ozgryw ki sp o rto w e  n a  
b o isk u  sporlow ern  10. p. p. „ F o jiu la u k a" , 
3) o godz. 21: U roczysty  apel n a  bo isk u  
sp o rto w ęm  40. p p . W  d n iu  29. bm . U o g. 
10: M sza św. p o ło w a  n a  bo isku  sporto - 
w em  40. p . p „  po ruszy św. ro zd an ie  o d ­
zn ak i p a m ią tk o w e j 10. p . p„  n a s tęp n ie  
d e f ila d a  p u łk u , U) o godz. 12: W sp ó ln y  
ob iad  żo łn ie rsk i w k o sz a ra c h  40. p . p., 3) 
o godz. 15: Końcową: ro zg ry w k i spo rtow e, 
ro z d an ie  n a g ró d , p a rzen i festyn  i zabaw y 
d la  żo łn ie rzy  n a  b o isk u  sp o rto w ęm  „ P o ­
h u la n k a " . P ow yższy  p ro g ra m  św ię ta  10. 
p. p. p o d a je  się do  w iadom ości w szy s t­
k im  P P , o fice ro m  i szeregow ym , k tó rzy  
w  p u łk u  służyli i du p u łk u  o b ecn ie  n a le ­
żą i zarazem  p ro si się o liczne w zięcie 
udzia łu  w u roczy sto śc iach  o b ch o d u  św ię­
ta- 40. p, p. R ów nocześn ie  p o d a je  się  do  
w iadom ości, że k o m ite t św ię ta  osobnych  
zap ro szeń  w y sy łać  n ie  będzie.

E ap izec im le  gr- kat. k u iji metropoli­
talnej. W związku z podróżą ks- metropo­
lity Andrzeja Szeptyckiego do Rzymu-, u- 
kaząly sit; w prasie informacji*. o tom, ja­
koby afery miarodajne* w AV.rt.yika.n-in tm- 
iily się z myślą niwo rżenia, grecko-ku I a li - 
ok.ie.go -patriarchatu z metropolitą. j*s. 
Szeptyckim na czele, dla rkąteczniejs-zc-j 
walki z pra*w«n}awi<uri. KewrrpMejrtne czyn­
niki grecikn-kątol-jckiej ky.ąi; metoopóiitaJ-
Tiej we Lwowie, dq których zwróćd-iłśrny 
z ‘prośbą q informacje, s tw ie rd z a j ą  katego­
rycznie. że zarówno wiadomości- o pa- 
Ltjarchacię, jąk i o pośrednictwie ks ari-y- 
biś-k-upa Teodorow irza w lej sprfnyjc, nic  
odpow iadają fąld.yr.zriPin.u skinow i rzeczy.

M ie jsk ie  Muzcnju przem ysłu a r ty s ty c z ­
nego (H e tm ań sk a  20) zaw iad am ia , żc:
C zyteln ia  o tw a r ta  od 10 13 i od 17—20,
k u rs  ry su n k ó w  dla rzem ieśln ików  ro z p o ­
cznie się 20. bm . Co sobo ty  o d b y w ać  się 
będą w y k ład y  o p rzem y śle  a rty s ty czn y m , 
ilu s tro w an e  p rzeź ro czam i. P ie rw szy  z 
n ich  „O zd o bn ic tw ie" odbędzie  się 22. b. 
ni. o godz. 18 w sali w yk ład o w ej M u­
zeum . Mśslęp po  50 i 20 gr.

S e k re ta r ja t  L w o w sk iego  K om ite tu  A- 
kąd em ięk ięg o  p o d a je  do w iądoinoścj, żę 
ro zp o czą ł n o rm a ln e  u rzęd o w a n ie  z dn iem  
|7 . hm . G odziny u rzęd o w e : pon ied z ia łek  
środa , p ią tek  od 19-.—20. A dres d la  k o re s ­
po n d en c ji Lw ów , ul. Ł o zińsk iego  I. 7.

Tow. Im. Tael. K ościuszki zapras*zn 
sw ych cz łonków  m łodszych  o raz  sy m p a ­
ty k ó w  do zap isyw an iu  się pa K u rs  p rz y ­
sp o so b ien ia  w ojskow ego- P ie rw sze  ze­
b ra n ie  w  te j  sprawne odbędzie  się V njor 
dzielę 23. bm . o godz. 10 ra n o  w  lo k a lu  
T ow . ul. W ro n o w sk ich  I. 4. W p isy  p rz y j­
m u je  co d zien n ie  w ieczorom  Sekr. Tow,

(jp.) S ta ty s ty k ą  tu L w ow a, M iejskie 
B iuro  s ta ty s ty c z n e  p rzy g o to w u je  obecn ie  
in a tc rja i  do  g ra fik o n ó w  i w y k resó w  na 
w y staw ę  p o w szech n ą  w P o zn an iu , l liu ro  
p rzy stąp i rów n ież  do  re o rg a n iza c ji a 
w zględnie  ro z sze rz en ia  m iesięczni k.ą 
„L w ów  w  c y fra c h " , w k to rem  z n a jd ą  p o ­
m ieszczen ie  now e rubryki, a  m ięd zy  in ­
nym i zam ieszczać  się będzie s ta ty s ty k ę  
za ro b k ó w  ro b o tn ik ó w  za ję ty c h  w  Z a k ł.f  
d ach  i p rz ed s ię b io rs tw ac h  m ie jsk ich , sta r 
ty sly k ę  p rzem y sło w ą  o ra z  s ta ty s ty k ę  d o . 
b rp czy p p p śc i p u b liez iią j. B iu ro  s ta ty s ty ­
czną o p raco w u je  o b ecn ie  „W iadutności 
s ta ty s ty c z n e " .z a  la ta  tggfi, 1927 i 1928. AV 
ro k u  p rzy sz ły m  n a  w y p ad ek , g d y b y  n ie  
zostaf z a rz ąd z o n y  p o w szech n y  sp is lud , 
ności, b iu ro  s ta ty s ty c z n e  p rz y s tąp i do  
lo k a ln eg o  sp isu  lu d nośc i in. Lw ow a i w 
ty p j k ie ru n k u  p o czy n io n o  ju ż  p rzy g o to ­
w an ia .

Z m arli w ę Lw ow ie- W ik tn r ja  F u eb s  
13 la t, Z y g m u n t j j lą f te n  ląt 8Q, M ojżesz 
R aubvogel lat. 78, Sam uel R odek  la ł 62, 
Anna K ozak lal 35, .Jan A ugustynów  lat

39, -Józef L esiak  la t  24, B eriscb  G ruen- 
baurn  la t  80, Jó z e f K aliach la l 51, K a ta ­
rz y n a  D u d a  la« 71, K aro l Fo link iew ięz  
la t 65,

Kwa dla irysjw dw . Słarapiem  Obra,esc- 
cechu mistrzów fryzjer&kićh rv« Lwowie 
przystępuje Iaistyf.u-t Praemysłowy dla. Ma- 
lopoiiiki Wechodnicj we Lwowie, ul. Bo-ur- 
lttńćb. 5. do prz-ejM'01 wadzenia kursu zawo- 
dowo-dokrrtakająccgo dla sam odzielnych 
mistrzów, oraz ich żon i córek, pracują­
cych u ojeą w zawodzie. Kmrs rozpocznie 
się dnia 24 bąi. i trwać będ î® do dnia 20 
grudnia. Każdy zgłoszony prze-z cedr frek- 
wenfanl po-wimea zl-ożyć oplątę -w kwocie 
30 cl. miesięcznie w kasie instytutu przy 
rnz.poiv.ęciu smmp jak fóimiek j wępiso-wa 
w kwocie zl. 30. Nauki -udzielać będzie «n- 
Mtukłor p. Prevender, łącznie z  pomocni- j 
•kaimi instruktorami. Zgjoszerjia przyjmuje ! 
i U»:l';rie)a -bliższych informacji . p- Karol j 
Srnidaiia, Lwów, JTrdc,] Kraik o wsk i-

) Włamania i krądaieie. Adolf Sdiląg, i 
zamieszk-aly przy ml. Koch ajiowrsk i cg u 4, \ 
doniósł policji, ża nieznany sprawca wła- i 
mai się do jego miesz-kania i skradł gotów 
fcę i.ńO -dolarów, oraz garderobo, niastwier- 
diZMiej u-ąrlpś-ei.- — 'h m-iesakania Oskara 
tinotfriedił, ząmiesziialego przy ul. Bei- 
tewraej 57, iskrądzi-oiio wczona-i garderobę, 
dwie szczęki, zębów, wamtości 350 zl. Spraw 
ry dostali się do togo m-ies-zikąnia przy po- 
niucy drabiny przez otwa4o okno- i

,—j Aresztowania. Du areswtów -po-iicyj- j 
pyęh oddano wczoraj: Izydora Skawego j
zą. krądżież garderoby, wartości 30 zl. na 
szkodę SoJi Kri i z. lana Kluszkę za kra- 
dzjćż koszą z jajami pą !>'• Teodorą, Cha- 
dda. llirsclioma zg. kradzież worków rur 
pi- Sw. Teodora, Jana, Ko-rdjaka zu. kradzież 
syfonu na 'sz-kudę njeżna-nego właściciela, 
Tądousza Bio-sią, oraz Zyigaiuznła. Jforoiły- 
cza m  kradzież -skóry, wartości 150 dolą- 
rów -na szkodę Izydora, Pebsa, oraz Annę 
Szczepańs-ką pod zarzutem kradzieży 300 
zl,-. płaszcza i toczki tia szkodę swego 
d  uł ełwdąwc y J ó ze.fa Do-n jąń sk i eg o •

j N ien d rią  sprzedaż wody jako bon- 
goęt- Do aresztów7 policy jnych  oddano 
wczoraj Michalinę Kablową za usilowapą, 
sprzedaż litra, wody mi flaszce zalakowa­
nej i opifcezĄlow.i-noj jako bnn-gou*!-

(—-) O fiara w łaenej n ieostrożności. Du 
sspifilą. powszeclineg-:- przywieziono wczo­
raj Jana Wróbla ze Starego Sioło, k1óh*» 
przy jwacy l)ęjbp|vr?kioi w firmie inż- Stei- 
gći-ą doznał zmiażdżenia lewej stopy.

N ależy p am ię ta ć , że u tra ta , łak n ien iu , 
bezsenność,- n iezd o ln o ść  do p ra cy , c u ch ­
nący  od d ech  zależą  od w ad liw e j c zy n ­
ności p rzew o d u  po k arm o w eg o  i że C asea- 
r in e  L ep iance  w d a w k ac h  no 1 lu b  2 p i­
g u łk i w ieczorem  po d czas jed z en ia , u su w a  
szy b k o  i n iezaw o d n ie  w szy stk ie  pow yż­
sze do legliw ości. S p rzedaż we w szystk ich  
a p te k ac h . 7994

KURS MODNIARSTWA
(sześcio t v godiR io w y )

Heleny Wiltosiewej
Lw ów , Łozińskiego 4, 

w p isy  «d 3-—5.
Ą bsolw entki kursów sg upow ażnia- 
nę do zakładania w łasnych salonów  

mód- !
—  • 1

Z  k r a m *  ;

I*. 1 're z jd e n l R zp lite j w y jech a ł w d n ia  
w czo ra jszy p i ze Spały  o godz. 8 -m ej r a ­
no  na  zw iedzen ie  o ś ro d k a  p rz em y sło w e ­
go \y  jlądorprikicro. P o d ró ż  p. P re z y d en ta  
p o trw a  do p ią tk u  w ieczorem . P. P re z y ­
d e n t p o w raca  w p ro s t do Spały . W  sobotę  
u d a ję  się  p. P re z y d en t do  tjz a rk o w ej, 
gdzie n a s tą p i  odsło n ięc ie  p o m n ik a  ku  
czci p ie rw szy ch  iegj.Ljiistów, k tó rzy  pad li 
w  b o jac h  191* r .  W o le ć  tego, że p. Prę- 
zydep t p o zo stan ie  w  G ząrkow ej p rzez  c a ­
łą  n iedz ie lę , n ie  w eźm ie u d z ją łu  yz kpp- 
k p rsaę ii m ię d z y n aro d o w y c h  i w y delegu je  
jed n eg o  z gen era łó w , k tó ry  w ręczy  w .Tc

go im ien iu  n a g ro d ę  zw ycięzcy  w zaw o­
dach  o P u h a r  N arodów .

Zgon p. pułk. C zaderskiego. N adeszła 
w iadom ość  ę  l i f i e r r i  j^puik. •■'•tabu G e ,. 
M ieczysław a C zadersk iego , d y re k to ra  
N auk  C en tru m  W y szk o len ia  w R e m b e rto ­
w ie, o fice ra  leg jonow ego z I ł. B rygady , 
k tó ry  o s ta tn io  p ize b y w a ł n a  k u ra c ji  w 
K arlsbadzie.

Urtmzysle otw arcie Państw . M uzeum  
N um izm atycznego p rz y  M ennicy  P ań stw o  
w ej n a s tą p i U . lis to p ad a . M uzeum  z a ­
w ie ra j  będ zie  p rzeszło  7.000 o k azó w  n u . 
lu izm u ty ezn y ch .

O obsadzenie dyrekcji P olm inn . Ze 
s tro n y  m in is te rs tw a  p rzem y słu  i b a n a  i. 
zo sta ła  zd cm en to w an u  p o g ło sk a  o z am ie ­
rzo n e j n o m in ac ji d r a  W oyczy ń sk ieg o  na 
s ta n o w isk o  d y re k to ra  „P o lm in n " . W  .spru, 
w ie te j  n o m in a c ji b ra k  n a ra z ie  decyzji.

Zm iana w k ierow nictw ie „Polouji 
Po  k ró tk ic m  k iero w n ic tw ie  p. K rzyw ego, 
nacjcplną re d a k c je  k a to w ic k ie j „ P o lo u ji"  
o b ją ł  sam  je j  w łaśc ic ie l p. W o jc iech  K or­
fan ty .

K onkurs n a  afisz sam ochodow y m iał 
w ynik  n eg aty w n y . Z arząd  G łów ny P o l­
sk ie j M acierzy  S zko lnej w  W arszaw ie  o- 
g losił w sw oim  czasie  k o n k u rs  n a  afisz 
a rty s ty c zn y , m a ją c y  na celu  w yw ołan ie  
odp o w ied n ieg o  p rzy ch y ln eg o  s to su n k u  o- 
sób, k ie ru ją c y c h  sam o ch o d am i do d z ia t 
w y i m łodzieży  szk o ln ej, p rzech o d zące j 
p rzez  ulicę. D n ia  14 w rz eśn ia  r. b. odbvi 
się w saii M acierzy  sąd  k o n k u rso w y  w o- 
becności cz ło n k ó w  sąd u  W P P .: T. Gjeślew 
skiego (syna), d e leg a ta  Z w iązku  G rafików  
A rty stó w  P o lsk ich , E . O lechnow icza , d e ­
legata  K o m isa r ja tu  R ząd u  (O ddział R u ­
ch u  Kołow ego) i J . Sw ieżyńslciego, p reze ­
sa  M acierzy . P o  szczegółow ej ocenie 
w szy stk ich  p ra c , sąd d o szed ł do  p rz ek o ­
n a n ia , że żad en  z p ro je k tó w  n ie  odpo 
w iad a  jednocześnie" d w u  w a ru n k o m : w y ­
m ag an io m  a rty s ty c zn y m  j o d tw o rzen iu  
n iebezp ieczfcń łtw a g rożącego  dzieciom , 
p rzęc.hodząeym  p rzęz  jezd n ię . W obec po ­
w yższego n ie  n a g ro d zo n o  żad n e j p racy .

Now a lin ja kolejow a K raków—Mio. 
chów . AA7 K rak o w ie  o d b y ła  sie k o n fe re n ­
c ja  w sp raw ie  budow y n o w e j lin ji k o le ­
jo w e j K rak ó w — M iechów . Nowa lin ja  k o ­
le jo w a  m a  w y n o sić  66 km ., przycz.em  k o ­
sz ta  b u d o w y  o b liczone  są n a  16 i pół 
m ilj. zł. Golem z b u d o w an ia  te j kolei m a 
l>yć za łożone  T o w arzy stw o  ak c„  p rzy - 
czem  B ank  Gosp. K ra j. m a być rów nież  
a k c jo n a riu sz e m .

Jarcim zr m a być  zm odernizow ane, Z 
W arszaw y  te le fo n u je  n a m  (p s): W sk u tek  
in ic ja ty w y  rząd o w e j le tn isk o  w  M ałopol 
sec AA’sch o d n ic j Ja re in c ze  m a zostać  zm o ­
dern izo w an e . W  p lan ie  je s t  b u d o w a w o ­
dociągów , e le k tro w n i, k a n a liz a c ji. P race  
b u d o w la n e  m a ją  być p o d ję te  ju ż  z w io­
sną ro k u  p rzyszłego

-Szkło u zd ro w isk iem  p ań stw o w y m . D e­
p a r ta m e n t s - u i ly  zd ro w ia  M SW ew n. .o . 
p iac o w a ł p lan  u ru c h o m ie n ia  u z d ro w isk a  
państw ow ego w Szkle p o d  L w ow em  i- 
w ystąp) do  M in. S k a rb u  o p rz y zn a n ie  3 
m ilj. zł. n a  u ru c h o m ien ie  ty ch  uzdrow isk  
i na  w ie rce n ia  now ych  źródeł

AVęgiel podrożał w W arszaw ie. Z W ar 
szaw y; d o n o szą : N astąp iła  tu  podw yżka
cen  w ęgla, a to  ty lk o  n a  k o stk ę  Z ag łę­
b ia  D ąb row sk iego  po  1 zł. 50 gr. n a  ło ­
n ie, z a tw ie rd z o n a  p rzez  M in iste rs tw o  
P rz e m y s łu  i H andlu .

Nic w icrzcic-m u, żc je st krew nym  m i­
nistra. PAT. je s t  u p o w a żn io n y  do  w y ja ś ­
n ien ia . że N ikodem  Je rzy  Ju rk ie w icz ,’ po­
d a ją c y 's ię  za  s try jeczn eg o  b ra ta  m in is tra  
p rą cy  i op iek i spo łeczn ej D ra  Ju rk ie w icz a  
n ie  je s t z n im  w  żad n y m  sto p n iu  sp o k re ­
w n io n y  i je s t  m u w ogóle n iezn an y

Ze świata.
Bułgarja uznała Albuuję. Z Sofji d o ­

noszą : Na p o sied zen iu  B ady  m in is tró w
p o stan o w io n o  u z n a ć  k ró les tw o  A lban ii.

R ząd  Stauów  Z jednoczonych u znaj 
k ró les tw o  a lb ań sk ie .

Tajem niczy zgon polsk iej nau czyciel­
ki na L itw ie. Z K o w n a  don o szą . N a szo 
sie K ow no— B irsz lą n y  zn a lez io n o  zw łoki 
n au czy cie lk i g im n az ju m  po lsk ieg o  w ko  
w nje U śćiałow ej, D o tychczas n ie  zdobino  
wyjfiipić. oko liczności śm ierc i U ścinłow ej.

Na m iędzynarodow y K ongres Przeciw ­
gruźliczy w R zym ie w y jech a ł lek a rz  n a ­
cze lny  Tow . W alk i z g ru ź licą  w e L w ow ie 
p. d r , L esław  W ęg rzynow sk i,, jajco rzy-; 
ezyw isly  czło n ek  z jazd ó w  m ię d z y n a ro d o ­
w ych „M cm bre  C onscile  d es C ongres in 
ternationau.K  a n lilu b e rc u le u x “ .

T rzygodzinny lot próbny now ego  
Zeppelina nad Jez io rem  Rodeńskicm  udał 
się w zupełnośc i. Na p o k ład z ie  sto row ea  
zn a jd o w a ł się  m. i. a m e ry k ań sk i k o m a n ­
d o r  Rose.nt.hal, k o m en d a n t s te ro w ca  „ f o s  
A ngeles".
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Z  dnia. !
G W \Ł T U , N A SZ E  U SZY !

Lwów, 19. wtefeśni-u. j 
Hołd i '«ześć przed tnoAycffll wyrw- | 

.■lazkaiwi'tAchii ilcii'! GranuiI-aJ, radjo^ %i- | 
m-ochód, to" jMiby u r z e c z y w is tn ie n ie  i 
najbardziej fa n ta sty cz n e j z  bajek , o m - 
w ladanych sobfc v£  ciszy ••wdeczod.i let­
niego' przez oaazyfljh praopków.

Jacyśmy szczęśgfcyi, że przeinaczył 
nam  los żyć w epoce tak kuMiurałnejl 
Bo czyż -nasi antenaci mogli soijsjiwwftó 
obrafeić rozkosze choćby przeciętnego 
mieszkańca Lwowa, d % ^ ,,-n a .■,», w  
tym  aezionie pięknej Łnoifśikieii IrafeiglfEi 
La-godnu temperatura zachęca do utwo­
rzenia cŁsna; Ałj^cjitoedwie. to u c z c iłe ś , 
szczęsny' uczestniku' ganćalnosiij 90-g<> 
wieku, wpada kg do mieszkania istna  
nakofuńia d źw ięk ó w , w r z a s k ó w , pis 
Ł ó \v , jakby sięReszyasJjpe piekła rozpę­
tały.' Z ' drugiego pietra. ' wydaje., potę- 

Sagnfcze gw izdy,-w ycia; i jęfcL.źle n a s ta -  
v\fl juie radio. Zaito z .prawej’1'i lewej 

Mirany, z dołu. z góry. •T-ufom z całą 
solidarnością mtctmaityciziraej maszyny 
reprodukujp: ten. śpiew sławnej d'h,vy, 
■ów konoeT-t smyczkowej światowej sła­
wy, ten i ten i tamten -znowu coś cał­
kiem' innego.

Wreszcie ' „na szczęście" radio  u -  
dbwyiato w łaściw ą falę ii w pada w  ten 
bigos dźwiękowy;*? podniesionym przez 
megafon do patencjji .trąby Sądu osta­
tecznego, wykładem  jakiegoś „ptó! oko 
nomicznego- —' dajmy na- w- o ' fSfcjbiiia-l- 
nej hodowli' królików  ljto. o naiilepazy* 
sposoMe sztucznego wylęlgiwan-ia kur...

Równocześnie^ z ulicy wdziera się 
przeraźliyyy pisk, skowyt, buk syren 
aipiłomolbjiwwyoh, z  Marych toaiżidia usi­
łuje jak najniezgo-dnienszym tonem, 
toć się ponad inne, zakrzyczeć a prze- 
krzyezęć chaos zbfesroyyynh 'dźyyięlkaw.

Czeirjże wobec dobrodziejstw dźwię­
kowych naszej epoki był ów zabójczy 
ijra-o-p- 'kwdatów słynnej"] uczty ITefi# 
gobata? — Czyż lah potop dźwięków 
są zdolne wytrzym ać ufclro- i n e rw y  
zwykłego śmiertelnika?-

Zaiste można dziś zazdrościć 'lu ­
dziom głuchym, A cóż depićw powie­
dzieć, jeżeli w  domu leży chory, jeśli 
tUieui po dniu pracowitym potrzebują 
snn i w ypoczynku?

Straszna jest wasza cywilizacja ze 
sw-oim. wrzaskiem, piskiem, skowy­
tem — i  -ujść jej nie sposób...

Ale miożeby przecież można to zło 
bodaj złagodzić zakazem otw ierania

Poszukuj 20.00? dziewcząt!
NIEZWYKŁY A N ofci-' BELGI 1SK1EGO M IN ISTRA KOLONJT. — KJ9IJPOTY MA- 
TRgfciONJAŁNE KOLONISTÓW BELGIJSKICH >Y KONGO I DOSKONAŁY ŚRO­

DEK ZARADCZY.
H aga, we w rześn iu . 1 d ru k o w a n y  w  żad n e j gazecie. A uóus ten  

.(lf) B e lg ijsk i m in is te r  K o lo n ji ogłosi! b rz m ia ł n a s tę p u ją c o : 
n ied aw n o  we w szystk ich  d z ie n n ik ac h  te- „Poszukuję 20.000 m łodych dziew cząt! 
go k r a ju  j P a n n y  w  w jek u  17— 25 la l, zd row e, p rzy -

n iczw y k ly  anons, i sto jn e , k tó re  chcia łyby  w yjść  z a mąż,
jak i ch y b a  jeJ-zc.że n ig d y  n ie  zo sta ł wy- j m a ją  do tego  n a jle p sz ą  sposobność. iflfii

} ko lon iści z am ieszk a li w  K ongo, p ra g n ą  
j w ejść  w  zw iązk i m ałżeńskie z rodaczku- 
j mi. S:f U> ludzie p rz ew a ż n ie  m ło d z i luli 
j w  sile w ieku, nieźle sytuow ani, m ogą 
I w ięc zap ew n ić  sw oim  m ałżo n k o m  byt do- 
[ statu i i w caie przyzwoity...*1 

A nons len  w yw oła 1 w Holg ji 
piorunujące wrażenie.

Ź antiasl ‘-'Ij ty sięcy  zgfosipi się Sił iysięcy  
mioclyeli dziew cząt, żądnych w yjścia  za_ 
mąż. O czyw ista  m in is te rs tw o  k o lo n ij m u ­
sia ło  d o k o n ać  w yboru ...

Skąd portiiV lżŁvowe kłopoty  m atrym o- 
njulnc k o lo n is tó w  ,b&Tgijskieh? Źyja, oni

okien w ów czas, gdy j t e s w  stwojern fo­
rum i-ntokmrm chce się rożkosHPiu: 
dyjtęy na to atidycjamiiffiyĄ.iHveriii| gra- 
-ni© fonem, plaoolą, czy jak się tam  teraz 
te wsąKdkie n.we nbwoczesmj wyria- 
lazJPt nabywają,- J. P.

w  n a jg o rę tsze j n iem a l części- z iem i w 
Kongo, oddani polow an iu  ua słon ic  i 
inne zw ierzęta. Z tu b y lezcm i k o b ie tam i, 
m u rzy n k am i, n ie  chcą się , żen ićy h (ik o b ie t 
b ia ły ch  je s t  tu ta j  za led w ie  pięć tysięcy . 
M ożna sobie z a tem  w y o b raz ić  ieh  radość, 
gdy^tsię dow iedzieli, żc ich p ro śb ą , sk ie ­
ro w a n a -d o  m in iste rstw  ił k o lo n ij wy wmia­
ta tak szybki i dodatni skutek...

R ycina n asza  p rz ed sta w ia  kilka m o­
m entów , zw iązanych  z tą  a fe rą . W idzim y  
zatem  szereg obrazków , m alujących  życie  
kolon istów  belgijsk ich  w K o n g o ,  a d a le j 
urocze kandydatki na m ałżonki.

G ł o s t j  publiczne,
N IESŁU SZN E P R Z E N IE S IE N IE  ZA,SU1. 

ŻONEGO PEDAGOGA.
Ze sfe r  o b y w a te lsk ich  R o h a ty n a  o- 

Irzy m u jcm y  n a s tę p u ją c e  p ism o:
G im nazjum  n asze  zo sta ło  p o zb aw io n e  

uieoriźałow anej siły  pedagogicznej, k tó ra

je s t  ściśle  z łączo n a  z h is tó r ją  p o w s ta n ia  
tego g im n az ju m . O sobą tą  je s t  zasłużony  
i pow szechn ie cen ion y  profesor T eo d o r 
Rupp. P rzy b y ł do  R o h a ty n a  za  u rlo p em  
p ła tn y m  do p ry w a tn eg o  g im n a z ju m  m ie j­
skiego, zaraz  po jeg o  zało żen iu  i Ł osiąt 
aż d o  in w az ji ro sy jsk ie j. W  ty m  czasie 
n iem a łe  zasługi p o ło ży ł ok o ło  szerzenia  
praw dziw ej ośw iaty  i  w ychow ania m ło ­
dzieży.

W o jn a  zn iszczy ła  d a w n e  g im nazjum . 
P o  in w a z ji, tj. w  r. 1917/18 o tw o rzo n o  n a  
ru in a c h  (jaw nego g im n a z ju m  n ow e od 1. 
k lasy . Lecz g m in a  b y ła  b ied n a , .m ias to  
sp a lo n e  i b ra k ło  fu n d u sz ó w  n a  u trz y m a ­
n ie . W te n cz a s  p rz y p o m n ia ł sob ie  śp. dr. 
K. P aw lik o w sk i, c z ło n ek  K o m ite tu  g i­
m n az ja ln eg o , zadłużonego  p ro fe so ra  R up- 
p a  i p ro s ił  go, by  objął k ierow nictw o, 
gdyż jeg o  k ie ro w n ic tw o  d aw ało  n am  rę ­
ko jm ię , że g im n a z ju m  będzie  się ro zw i­
ja ło  i że re z u lta te m  p rą c y  zasłuży na a 
państw ow ienie . Od o b jęc ia  kiero\vniclK*ą 
jego  z a le ż a ł ' w ów czas d a lszy  ios .tej w aż- 
11 e j p laców ki, zw łaszcza , że p, p ro feso r 
R upp , słynn y zc sw ej sum iennej p racy  
i u czciw ości, n ic  re fle k to w a ł n a  « 'z ie  na 
płacę, od b ied n e j gm iny.

Pod  je g o  k ie ro w n ic tw em  g im n az ju m  
tak  ra ź n o  Kip ro zw in ę ło , że ów czesny  w i­
z y ta to r  ji. P. Powiek-;. po  w izytacji., zw ró ­
cił się d o  niego ze s ło w am i: ,,W idzę, że 
n a  ruinach m ożna budow ać; g im n az ju m  
któyo m a  tak ie  siły  m usi b y ć  u p a ń s tw o ­
w ione i b ąd ź  P a n  pew ny , że w sp ra w o ­
zdan iu  do  M in iste rs tw a, m ile  o P a n u  
w sp o m n ę1". I rzeczyw iście  jed y n ie  lo 
g im n az ju m  zosta ło  w ów czas u p a ń s tw o ­
w ione, Lecz w o jn a  zn iszczy ła  d aw n ą  cl} 
kę, n aw et u  ty c h  lud zi, k tó rz y  są p o w o ­
łan i do tego, aby  etykę, u p a d łą  w skrzesić. 
To toż dzięki ró żn y m  m ac h in ac jo m  nie..' 
su m ien n y ch  ludzi, p rzen ies io n o  p. p ro fe ­
sora  R u p p a  do  B uezacza  pod p łaszczy ­
k iem  ,,d o b ra  szk o ły 11.

T ak ie  postępow anie w obec p o w szech ­
nie  szan o w an eg o  i zas łu żo n eg o  p raco w n i 
k a  wry w oła ło  w  m ieśc ie  n a szem  o b u rz e ­
n ie  i k ażd y  uczciw y o b y w a te l ubo lew a 
n a d  tem , że g im n a z ju m  nasze zo s ta je  o- 
go łocone  ze siły  ta k  w arto śc io w ej, jak ; 
profesor T eodor RupD, którem u m łodzież  
i rodzice ty le  zaw dzięczają.

Stało  się  to  c b y b a  n ic  d la  d o b ra  szk o ­
ły. W ed le  m ego z d a n ia  —  ty lk o  dla dob­
ra dyrektora, bo  w  m ło d jrch  s itach  m a 
iu d zi sob ie  u leg łych , m a  w  k ażd e j chw iłi 
o b ro ń có w  i św iad k ó w , k tó rz y  go tow i lę  
w alczyć  d la  n ieg o  n iezaw sźc- .ptyczncm i 

: ś ro d k a m i, t f ie  ta k  p o w in n a  w y g ląd ać  n a ­
sza sanacja, gdy  tu , u n as, a ia  o ca len ia  
d y re k to ra  usu w a  się  -w artościow ą siłę, a 
zło  i n a d a ł zo s ta je , a to  w szy stk o  m a  być 
dla ,.d o b ra  sz k o ły 11. —  T y le  k u  pam ięci 
n aszych  o p łak a n y ch  sto su n k ó w . - - Jio 
w szy stk ich  uczciw ych  ęb y w ate li, d b a ją ­
cych o  d o b ro  szko ły , k ie ru ję  n in ie jszy  
a r ty k u ł.

Herm an Schw arz,
w łaścic ie l d y p lo m u  o b y w a te ls tw a  m iasta  
R o h a ty n a , za łożyc ie l w y m ien io n eg o  g im ­
n a z ju m  i jego  d łp g o le tn i b e zp ła tn y  w spół 

p raco w n ik ,

F EJLETON LITERACKI „GAZ. POR "

Wśród nowych książek.
„Wódz", powieść o Jóeefie Piłsudskim.
Napisał G-usfew 01«c-howski. Nakładem 

Instyiułn wydawań. „Re-napsarncc'1.

I.

Lwów, 20.■ w rzen ia .
M jp )  T^tSf woli iducha'i— Ten, któ­

ry w ykuw ał drogi polskiej przyszłość! 
wówczas, gdy zam ykały je jeszcze ze- 

*w sząd spiętrzone, atieprzebrle 
jaMemi oddzieliła nas od wolnośłń po­
tęga trzech zaborców —• Tytan woli i 
ducha, który wznosi w os-wo-bo-dzonej 
Polsce silną 1 -trwałą' konstrukcje siły 
i rozwoju — Józef Piłsudski, już dzi­
siaj. za życia, w toku pełnej, i oby jak 
najdłuższej działalnością stał się p o ­
stacią. [historyczna., około które osnuwa 
swe barwne powoje legenda, k-tóTą już 
dziś ująć w posągowy, nieprzem ija­
jący kształt, usiłuje litera tu ra .

W rzędzie licznych monografii., pa­

miętników i szkiców, które ujmują 
pod pewnym kątem w idzenia tę gi- j 
gańtyczńągjpostać, usiłują w y c ln v m ( j 
choć kilka momentów z ttiW życia ljj 
lak b'cgateiSSjł*w czyn i lak owóęnEft«rI 

.iW idtc, w yszła ś V łe «  z druku ph- j 
wieść o Józefie Piłsudski?! Gus;;:ym ! 
0 1 eć ja o w s k id io p. t.: „Wódz", stanowi j 
wypadek, wykraczający dWckoIłioza i 
ramy sjfraw liffack ic li. .Test to zHa- i 

JfizuMo, klór-c poruwta cało społeczeń­
stwo, które' zwraca uwagę całegn j 
świata. ,

-Autor pragnie w niej stworzyć 
zwierciadło magiczne, w którtm  naród 
niriSji.sio zohać iyć ' av swojej istotńej 
postaci, wcii-elonej w swego Króla-du- 
cha, Józefa IhłĄiidskiego, i w  którcm 
tę istotną, postać narodu może zoba- 
e^yę, ś^a-t cały. To wielkie zainiorzo- 
niekchce, j iu lo ^  zrealizować ,\y- trylogji, 
która w szacie powieściowej ma od­
dać historją człowieka, ' iRirwŁuósl w 
sobie ból i bunt całego uciemiężonego'11 
narodu, który ton ból i bun-t zadoku­
mentował w  eĄrnie. Książka ta  ma 
być nie tylko J opowiig^ą. dziejów bo­
hatera, ale poniekąd dziejów całego i

narodu, ma oddać obraz jego zmagań
z ciemięzcami; jego cierpienia, walki 
-i mego zw ycyjpaP.

Na razie zrealizował autor część 
pierwszą swego planu- Ze względu na 
P#\vs2£irhnęi z-aintercsow.an.ft, jakie
feittżka l.a obudziła już przed swojem 
ukazaniem  się w druku, jesteśmy 
przekonani, żtw pozyskamy sohicSS ż f -  
we uznanie naszych Czytolnikól"?!, 

-fcrzy-taćżftjW z tej epopej! zmagań Ty 
lana i zmagań .jńirodu kilka najbar­
dziej charakterystycznych fragmen­
tów.

Powieść zaczyna się prologiem mi­
stycznym. Najpotężniejszy duch Pol­
ski, 3 'f t r  - Skarga, który płomieimem 
słoweni. jak mieczem, archanielskim 
usiłował odwr&ję od -swej ojczyzny 
Uem-ona toagłady, ,po ukończeniu ziem­
skiego żyvFota błąka, się smętnie nad' 
ziemią ukochaną, widząc, że n |e zdo­
łał spełnić tdfcoijj misji.
U l l p ^ i P  E^ga o nowo wcieleń i o. 

Test mu ono dane w r. 1867. W dworku 
szlacheckim n a  Lilwjfc, pilzyćhodk? na 
świrat Józef Piłsudski.

A oto pierwszy obraz, w którym 
autor ukazuje nam  -prz^jzłogo Wodza 
narodu:

.-.Zaniedbany kąt -dzikiego ogrodu, 
oślim i i pokrzywami zarosły.

Z dwortFI szlacheckiego ^wybiega 
gromada dzieci Tożbawionyóh, chłop­
cy i dziewczątka.

Chłopcy wywijają szabełkami 
drowmanemi, dziewczątka chorągiew 
kami, na. których powiewa orzeł biały 
ila czejK ł nem  polu.

Biegną, do ogrodu, fam gdzie o- 
gromne osty i pokrzywy bronią dosto­
jni do mateczników, niedostępnych dla 
dzieci.

Jeden z Chłopców o ładnej i dziar­
skiej powierzchowności, o bystrych o- 
izach , 'najeżonych włosach, silnych 
brwiach i odętych -njefco Usjach stanął 
na  -czole gromadki i krzyknął: „Do a- 
tłiku na  Moskali, hurra". I puścił się 
pęd-cm najjfSpt na/fosty i jjkrzywy- Z 
krzykiem i piskiem: — „Śmierć Mo• 
skalom" — dzieciaków, rzuciła się za 
nim i dalej ciąć, siekać, b M  tłamtfć 
osty. i pokrzywy. Po chwili teren dzi­
ko zarosły wygładził toę, dziewczynki
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K ą c i k  r c d J o z u T j.

FUUGltAM A iJU Y C Jl RADJOW YCH.
Czwartek, 20- w rześnia 192S  

■Warszawa (.1.11JL IS .pn  Auctouja MJera- 
rjB 20.30 Iy M ck I w ieczorny. 22..30 T ran s­
misja- m uzyki tanecznej..

Kraków (.515(3) 20.30 K oncert w ieczorny. 
Ar je i p ieśni w wyk ©Haniu Ady Sari i M a­
c a n a  DanarfMiSraśzewskfcBO. Akorap. dy-r. 
B olesław  W alie R w a ł  owsiki. 22.30 T ran s­
m isja  m uzyki tane-ciii;jH i

Katowice (-i22) 1.8.00 T ransm isja  z W ar­
szaw y. 20-30 K oncert wiieczo.iny, pcś.wig- 
e ^ iy  m uzyce w łoskiej. 22.30 M uzyka (<#- 
n e<?z żf■ w.';*’ ''l r- • •'•••& ■ (.

Poznań { 3 4 £  16.00 T ransm isja  z W a r­
szawy- 20.30 M uzyka taneczna.

Poznań (344) 18.00 T ransm isja  z  W ar­
szaw y 20.30 T ransm isja  z Krakowa.

W ilno (435) 18.00 i 2030 T ransm isja  
z W arszaw y.

Kopenhaga (337) 20.00 K oncert solistów . 
Lipska-(305)V20-15 K oncert organów z 

kościoła św . M ateusza  z ud z ia łem  orkicStry 
Csyinfom cznej i Solistów-

Praga (348) 19.30 Koncert sym fonicz­
ny z Fiłhanm uyji czeskiej.

Londyn (361) 20.45 R adj o orkiestra .
22-60 K oncert A rtu ra  Bouucciego (-wiolon­
czela). i E dw arda Issac sa  (fortepian). 
23,50. M uzyka taneczna-

Tuluza (391) 21.00 K oncert galowy. 
Bera (411^2 20,30 W ieczór ‘wćsoły. 
Frankfurt (428) 20.15 K oncert sym fo­

niczny.
Rzym  (447) 21-00 W ieczór m uzyk i w ło­

skiej.
Sztokholm  (454) 2015 M uzyka w iedeń­

ska.
L* ngenuerg (468) 21.0,0 .iFcmtane". Z o- 

kazji 30-tej rocznicy  śm ierci
iBerlin (484) 20.30 K oncert fcam pozyto­

rów  am erykańsk ich- 32.30 M uzyka ta ­
neczna-

W iedeń '  (517) 20-05 D ziecię k ró lew ­
sk ie" oipera Huimperdincka.

1“ftmacn,nm (535) 18.05 „Lohengriin" o- 
pera  W egnera.

Medjolam (549) 20.50 ,,Gaglielm o“ R at- 
cliff" opera M ascagniego.

Piątek, 21. września 1926. 
W arszawa (1111) 18-00 M uzyka lekka 

w  wykonainiu eikiestwy Jerzego P e tersb u r­
skiego i Artiura Golda. 19-30 Oidczyt p. i. 
„Sport n a  w si". 20.30 Koncert- sym fonicz­
ny- W ykonaw cy: O rkiestra  Polskiego R a ­
dia pod dyr. Józefa Ozimiińskiego i prof- 
Ł ucjan B udkiew icz (wioJonęzela). 2200 Ko 
n m n ik a ty  P. A- T.

Poznań (344) 1300 M uzyka gram ofono­
wa. 18.00 III godzina n iespodzianek. 2030  
T ransm isja  -koncernu z W arszaw y. 22.40 
M uzyka taneczna-

Kraków (566) Katowice (422) Wilno 
;4’35) 20.30 Koncert sym foniczny.

Wrocław (322) 20.30 K oncert sym fo­
niczny  R y ^arm p aji Śląskiej- (Bruch, 
S trau ss Beck).

'Londyn (361) „22.50 Lekki program  m u ­
zyczny. (O rkiestra, sop ran , bary ton). 23.45 
N iespodzianki. 24 00 M uzyka taneczna .

L-juk (366) 20,T5 Koncert pośw ięcony 
najm łodszej m uzyce n iem ieddej. 2*2.16 Ra-

lutnicza ss ers sima urn
wyjaśniona!

ŚMIERĆ NASTAPIŁA W SKUTEK .UDUSZENIA SIE. — CHŁOPAK 
SAM W SZEDŁ IJO KUFRA, W  KTÓRYM ZNALEZIONO JEGO

ZWŁOKI.
Gi ■ac, we wrześniu. 

( = )  D onieśliśm y uónegdaj o ta ­
jem niczej śm ierci 16-letn.iego stu­
denta Józefa Herbsta, ucznia g im ­
nazjum  realnego w Gracu, którego 
zwłoki znaleźli ;r0d/d'c.e -w łazience, 
spoczyw ające w  naipót pi zynminię- 
tyin kufrze.

Podajem y obecnie dalsze szcze­
góły lej afery, która w y w o ł a ł a  w iel 
kie zainteresow anie w całej A u­
strii, gdyż przypuszczano, że cho ­
dzi tutaj o j .

n iesam ow ity m ord 
Tym czasem  obecnie okazało sic, 

że obdukcja zw łok zaprzeczyła, sta­

nowczo, jakoby zaszła lulaj śmierć 
gw ałtow na.

Chłopak udał się do łazienki, aby 
lulaj w kufrze poszukać starego 
scyzoryka. Nie mogąc go odnaleźć:, 

w szedł całkiem  
do kufra W skutek panującej w 
kufrze stęchlizny dostał zawrotu  
głowy i zem dlał. Następnie jednak  
zm arł wskutek uduszenia się.

Takie w yjaśn ien ie lej sprawy 
uspokoiło oipinję pub liczną  w  Gra­
cu, zaniepokojoną pogłoskam i o 
mom entach seksualnych rzekomego 
morderstwa.

Ze sportu..

m o t t  M i  szeraisrzi urn Lwoie.
OTWARCIE NAUKI I TRAUNLN GU NA TRZY RODZAJE BRONI.

, . Lwów, we .wrześniu.
Klub Szerm ierz/ rozpoc-zął z dniem 

15. września naukę i. traińiug na trzy 
roazaje broni t. j. na szable; szpady i 
florety. Kierownictwo nauki , szermier­
ki, objął najlepszy fechtmislrz we Lwo­
wie p. Pieczyński, Który udziela ldkcjiu 
V  kompletach i pojedynczo dla pań i 
panów tak dla członków Klubu jak i 
dla osób prywatnych z poza Klubu. — 
Celem rozwinięcia się tego rycerskie­
go sportu W ydział Klubu postanowił 
udzielać łdkoji szermierki dla uczniów 
sżkól sudnich po znacznie zniżonych 
cenach. Paniom udziela się lekcji ty l­
ko na florety.

Zainteresowanie się sportem szer­
mierczym .jest obecnie bardzo wielkie

ipo w spaniałych sukcesach naszych 
szermierzy na  tegorocznej Olimpiadzie 
W  Amsterdamie, a specjalnie Klub 
Szermierzy czuje się dumny, że jego 
członek, p. Fiierich przyczynił się 
głównie do tak wielkiego, a nieocze­
kiwanego zwycięstwa-

Napływ nowych członków i uczni 
jest znięcznyM czemu dziwić się nie 
tnożna,. gdyż szermierka, to jest sport 
piękny i szlachetny, który nietylko 
rozwija muskulaturę ciała, lecz w y­
rabia wielką przytomność umysłu.

Sekretarjat Klubu Szermierzy w 
poniedziałki, środy i piątki między 
godz 7—8 wieczór udzięTą informacyj 
i przyjmuje zgłoszenia w lokalu w ła­
snym prjj®- ul. Piłsudskiego I. 16.

-djokabal-et.
Stuttgart (380) 22.30 Koncert F ilh a r­

monii. (M izart, WeiberajDyorak, R. S trauss).
Hamburg (3,940" ?0-00 A udycja bu uczczę 

triu  pam ięci Teijtlo,ra Fomtane N astępnie 
kalbajret-

Frankfurt (428) .19.30 T ransm isja  z C as- 
sel. K alifaty  B acha n a  glosy sofoiwe, o rg łt . 
ny , chór. 21-00 W ieczór m uzyki angi|ljL  
sfciej.

Iieir.tjemheiro (4681 20,00 K ąricy l orbie-

s tram y . 2J 00 Program  p 1. „A rSńjaM puf 
N axos“ 22:30 M uzyka 'lanwL.ina.

Berlin '($84) 2030 K-oncciT-* W  program ie 
utw ory  Borodina, M eudelsphna, Scbutoćda. 

W iedeń (£17) 17.50 A badem ja muzycz^;' 
j ng.' (Śpiew), 2005 W ieczór p . t- „Za mm 
| rem w ięziennym ". N astępn i et m u zy k a  lek- 
j ka i- lanecŹniEĄr

Monachjum (536) j‘20.15 Koncert syiufo- 
| f W j g $ V  P Q .ś ,w . utw orom  S chum anna; 22.'30 
I fi ram o fon .

Now oczesny trick 
reklamowy.

K olosal.iy aparat fotograficzny na u li­
cach Londynu.

L ondyn, we w rześn iu . 
(=jk L o n d y n  m im o sw ego k o n se rw a ­

ty zm u  i h a d y ty .jn c j pow agi idzie jednak  
z postępem  czasu, w zorując, się n a  m etro - 
p o ljach  am e ry k ań sk ic h . W id ać  to np . w

dziedzinie reklam ow ej, w k tó re j óo m c- 
! daw n a  zach o w y w ała  sto lica  lo n d y ń sk a  
i zn aczn ą  rezerw ę.

P rz y k ład e m  in n o w ac ji je s t  olbrzym i 
aparat fotograficzny, k tó ry  p rzy m o co w a­
ny  do a u ta  k u rsu je  po  u licach  L on d y n u ,

I re k la m u ją c  pew ną z n an ą  fab ry k ę , 
i T rudno! D la ch icha, b rac ie , d la  ch ic ­

ha i tra d y c ję  p o rzucić  trze b a l 
 o------

Amerykanka jako dzien­
nikarka i literatka.

N ow y Jork, w wrześniu.
( + )  Kobiety am erykańskie w 

znacznie większe i mierze, niż ich eu 
ropejskic si ostrzyce, gam ą się do 
pióra. Tak n. p. „The W am ans Press 
Club (Syndykat kobiet-dziennrka- 
rek) liczy przeszło 2200 członkiń. 
Począlknjąca dziennikarka w Sta­
nach Zj. zarabia 100 doi. m iesięcz­
nie, -rutynowana — .>00 do 600 doi.

W  dziennikach kobiety zazw y­
czaj prowadzą dzia ły  specjalne: m o l  
dy, poradnik zdrowia i kulinarny:, 
w ychow anie etc.

Z pośród literale* anier. najw ięk­
szą poczylnością cieszą się nowelist- 
ki. Am erykanie nie m ają czasu na 
czytanie d łuższych artykułów , na­
tom iast chętnie pochłaniają krótkie 
opow iadania i nowele podczas prze­
jazdów  w kolejkach i w oczekiwaniu  
na „lunch" w restauracji 

— —o------

wpadły na zrównane ziemią, pobojo­
wisko i zatknęły sztandary z nie­
zmierna uciechą i radością, na rum ia­
nych twarzyczkach.

Dowódca-tryumfator przydeptywał 
jeszcze najhardziej oporne osty i po­
krzywy i krzyczał na całe gardło:: 
„Zwycięstwo".

— Ten jest — rzekł wielki Mag 
Teodar-

I rozsnuwa się epopeja- W alka z 
szkołą rosyjską, konspiracje, organi­
zowanie sił w kraju 'i zagranicą, wizjo 
jasnowidzące, więzienie, wygnanie i 
znowu praca organizacyjna. Aż w re­
szcie nadejście wielkiego momentu. 
Część pierwsza trylogii korieży -się 
wybuchem wielkiego płomienia/óczy- 
nem wielkiej siły: z dniem 5. sierpnia, 
gdy się rozpoczęła wojna o Polskę.

, Przytaczamy ten końcowy frag­
ment w skróceniu:

...W lecie r 1914~” przy ul. Siemi­
radzkiego w Krakowie, Komendant — 
już od 1. grudnia 1912 r- mianowany 
przez Komitet Tymczasowy Naczel­

nym Komendantem polskich sił zbroj­
nych — pracował dzień i noc.

Wyglądał młodzieńczo^ świeżo pod 
wąsem miał uśmiech człowieka, któ­
ry dobiega kresu wysiłków, mających 
doprowadzić do powodzenia. Na ćzole 
jednak głębokie bruzdy kłóciły się 
niejako , z uśmiechem ust. Kryły się 
tam w  tych fałdach skóry, cienie 
zw ątp ień /czy  się nie utonie w porciiffl 

Bo statek, był niezmiernie kruchy. 
W nocy, gdy praca z ludźmi już u- 

stala, oddawał się najczarniejszym 
myślom. — Wszystko to przecież, co 
ja robię jest fikcją — myślał nieraz 
z przerażeniem przed nieprawdopodo­
b n i^  wielką, odpowiedzialnością, jaką 
wziął u a J siebie i io nieodwołalnie 
a przecie^ cofnąćA sic Leraz mógłby 
tylko samobójca. -

Trzeba iść naprzód, ale z czem? 
Komisja Tymczasowa w ydała o- 

dezwę, ładnie napisany przez Daszyń­
skiego, wzywającą naród do walki 
zbrojnej na w ypadek wybuchu wojny 
o oderwanie Królestwa Polskiego od 
Rosji.- Nic innego przecież pod rzą­

dem austriackim.powiedzieć nie można 
jfiyło, ale czy To jć&t hasło, któro naród 

podniesie?. — O . Galicji, z Poznani: 
skiern trzeba było milczeć. — A czy 
ludność Królestwa wyobrazi sobie, 
żeby mogła żyć gospodarczo bez Ro­
sji? Kogo ta odezwa poruszy? Czy' 
Komisję wszyscy uznają? Przypuść-, 
my,ćże wojna lada dzień wybuchnie 
nar czele moich chłopców wyjdę w po­
le jako a m ija polska walcząca o niepo­
dległość. Ale przecież jeden kaprys, 
jędrno widzi misię austriackiego ,szefa" 
sztabu zlikwiduje mi place dziesięciu 
lat. Dziesięć lat! Dziesięć lat! Bo prze­
cież od powrotu z JajJonji tworzymy 
właściwie to, co jpst.

W dzień pracował, w nocy m y­
ślał, 'dręczył się, gryzł. Spał nadirh- 
ncm. Ale ^gdy zetknął się znów z iży- 
cieni, nowy poryw woli. energji, nowy 
zapał, szedł — nie od ludzi ku niemu, 
ale od niego ku ludziom.

Z Sosnkowskim, szefem sztabu, Wr 
pracowywali plan generalny ćwiczeń 
strzeleckich, który postanowili odbyć 
w Tyńcu. Z Januszaitisem i Żegotą 
obliczali co do ostatniego, wszystkie

najmniejsze oddziałki, kota i kółka, 
ętoreby można zmobilizować.

I znów jechał do Wiednia starać 
się o broń dla strzelców

_ — Dostaną, dostaną — zapewniali 
go w sztabie — wasi partyzanci.

— Nie partyźanei, tylko wojsko — 
prostował komendant. •—- Jesfeśmy 
wojskiem przyszłej armji polskiej, któ­
rą chcemy odebrać Rosji. Zamiast, 
Rosji, Auslrja będzie miałat za są­
siadkę, przyjazną Polskę.

...A potem znów pędził do Krako­
wa i siadał z ołówkiem w ręku liczyć, 
jak oszeżędny gospodarz, jak użyć 
najpraktyczniej na. ekwipunek od­
działów te 142 tys. koron, jakie w pły­
nęły w (ijągu ostatniego roku ze skła­
dek.

Gorzko śmiał się z tych zasobów, 
gdy pomyślał o miljardach, jakie miał 
każdy jjraj na>‘,obronę swojej wolnofbi.
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Życie gospodarcze.

Jak udały się diii. Tarsi wschodnie?
150 TYS. OSÓB ZWIEDZIŁO W TYM ROKU PLAG POWYSTAWOWY. — MIĘDZY PROPAGANDA LWOWA A 
TARGAMI ISTNIEJE ŚCISŁY ZWIĄZEK, — NAJWAŻNIEJSZY SUKCES- — POD WZGLĘDEM KOMERCJAL­

NYM IMPREZA RÓWNIEŻ SIĘ UDAŁA.
Lwów, 20. września.

Ósme Targi Wschodnie zamknęły 
swe podwoje. Minęło oszałamiając® 
tempo dni targowych i miasto wraca 
powoli do swego normalnego trybu 
życia. W takiej chwili budzi się re­
fleksja i na usta społeczeństwa ciśnie 
się pytanie: Jak też udały się Targi
Wschodnie?

Pozycje tegorocznego ich bilansu 
są różnorodne. Niektóre narzucają się 
już najbardziej powierzchownej obser­
wacji. W ystarczy wskazać na  olbrzy­
m ią różnicę pomiędzy wyglądem mia­
sta dziś a 10 dni temu, odtworzyć so­
bie w pamięci obraz masowego ruchu 
ulicznego, natłoczonych wozów tram ­
wajowych, wypełnionych szczelnie 
jadłodajni, wreszcie hoteli, w których j 
toczyły się owe sławne walki o nocleg j 
w łazience. Są to może tylko zewnętrz- | 
ne akcesorja Targów, niemniej jednak ! 
w tym masowym napływie przyjez­
dnych mieści się jedna z najpoważniej­
szych bodaj pozycyj dochodów miasta, 
Nie trzeba być ani biegłym ekonomi­
stą, ani też uciekać się do statystycz­
nych wykazów biura meldunkowego 
by to zrozumieć-

Statystyka tegorcznych Targów 
wykazuje frekwencję przeszło 150.00G 
osób. W porównaniu z wszystkicmi 
dotychezasowcmi kampanjami, mogą 
VIII Targi Wschodnie poszczycić się 
najwyższą cyfrą zwiedzających. Zna 
m ienną cecha tegorocznych Targów 
było przytem, że w dnie powszednie j 
frekwencja przedpołudniowa była 
wyższą od popołudniowej. Świadczy 
to o tern, że tegoroczne Targi były w 
znaczniejszej, niż dotąd mierze zw ie­
dzane przez przyjezdnych, gdyż pu­
bliczność lwowska rezerwuje sobie na 
zwiedzanie Targów popołudnia i nie­
dziele.

Fakt ten dostatecznym jest dowo­
dem, że pomiędzy propagandą Lwowa 
i Targami Iwow.skiemi istnieje ścisły 
związek. Nie na tern jednak koniec. 
Twierdzenie, że w ciągu 10 dni targo­
wych oczy całego państwa i całej En- 
ropy są zwrócone na Lwów, nie jest 
banalnym  frazesem, podyktowanym 
pTzez zaściankowy patriotyzm. Dzięki 
Targom Wschodnim przypadła miastu 
naszemu najzaszczytniejsza pośród 
miast Rzeczypospolitej rola, tu. bo­
wiem, u wejścia do pałacu w łókienni­
czego dowiaduje się już po raz wtóry 
kraj i zagranica Z najbardziej autory­
tatywnych ust o programie polskiej 
pracy twórczej. Przemówienia p. Mi­
nistra Kwiatkowskiego z okazji otw ar­
cia' Targów Wschodnich mają wagę 
oficjalnych enuncjacyj. Głównym mo­
tywem tych przemówień jest szczere 
uznanie dla pracy Lwowa i podkreśle­
nie konieczności utrzym ania —• kur­
czącego się -niestety .z dnia na dzień 
— stanu posiadania miasta. W sło­
wach p. Ministra, żc od Lwowa do 
Gdyni biegnie oś krystalizacyjna 
przyszłego rozwoju gospoJŁrczego 
Państwa, leży rękojmia powrotu na­
szego miasta do dawnej świetności i 
:hwały.

Ta na wielką, skalę zakreślona pro­
paganda Lwowa jest bezsprzeczną

zasługa. Targów . Wschodnich i. musi 
być zapisana ,na dobro przy ocenie 
wyników VIII kampanji, jako bodajże 
najważniejszy sukces. Pod względem 
zaś komercjalnym VIII Targi Wscho­
dnie zapiszą się w .historji Targów jako 
jedna z najbardziej udałych imiprez, 
Z a j.. jksym atyw nych obliczeń biura 
statystycznego Targóiw' Wschodnich 
wynika, że liczba wystawców zgro­
madzonych na  VIII Targach Wscho­
dnich przewyższa analogiczną cyfrę 
zeszłoroczną i wynosi około 1600 
Wzmógł się też udział wystawców

z ap o w ia d a ją  w ie lk ą  a k c ję  w  k ie ru n k u  
rozbudow y M iełk iegu Lwow a. W tym  
celu zo sta ła  n a w e t w y b ra n a  o sobna  k o ­
m isja , k tó ra  m a  czuw ać n a d  estetycznem i 
p o stu la ta m i w  ro zb u d o w ie  m ias ta . T ak  
w yg ląda  tco r ja . P rz y p a trz m y  się teraz  
nieco p ra k ty c e :

P rzy  ul. P aulinów  1. 7 w łaśc ic ie l r e a l­
ności n a d b u d o w a ł sam o w o ln ie  bez kon- 
zensu d ru g ie  p ię tro  i w y k o n a ł tlziwacz- i 
nic kręcone schody zew nętrzne, łączące  i 
g anek  II. p. z n a jn iż sz ą  k o n d y g n a c ją , co 
w yw iera  w rażen ie  p o tw o rn e j b rzy d o ty .

W łaśc ic ie l rea ln o śc i przy ul. W yspiań  
sk iego 1. 38 w y b u d o w ał ró w n ież  bezpra­
w nie i bez konsensu balkon, zw rócony  
do św ietln i sąsiednich realności przy ui. 
Piaskow ej I. 18 j m im o  p ro te s tó w  stro n  

! i n ak azó w  M a g is tra tu  zu p e łn ie  n ie  m yśli 
o zb u rzen iu  tego  b a lk o n u , n ic  m ogącego 
być to le ro w an y m  w śro d o w isk u , w  k tó- 
re in  o b o w iązu ją  p rzep isy  b u d o w lan e . Nie 
pom ogły  n a w e t p ro te s ty  do  p. w ojew ody, 
w niesione  n a  ręce  K o m isa rza  R ząd u  
przez za in te re so w a n y ch  sąsiadów . R ok 
ju ż  u p ły n ął, a biflkon ja k  s ta ł, tak  i d a le j 
stoi.

N a to m iast n ie ja k i p . Schatzkcr o trz y ­
m ał dzięki p o p a rc iu  p o lic ji b u d o w lan ej 
M ag istra tu  pozw olen ie na nadbudowę II. 
piętra na sw ojej ruderze przy ol. Ł ycza­
kow skiej, jakkolw iek  realuość ta w ysta­
je o kilka m etrów poza tinję regulacyjną.

N iem n ie j z a tw ie rd z o n o  k o n se n s  b u d o ­
w lan y  n a  b u d o w ę  d w u p ię tro w eg o  p u d la  
p rzy  ul. P a u lin ó w  I. 7, jak k o lw ie k  ten  
szpetny budynek psnje w haniebny spo­
sób perspektyw ę całej u licy , w y sta jąc  n a  
k ilk a  m etró w  p o p rż cd  są s ied n ią  w illę .

zagranicznych. Gdy w  roku ubiegłym 
wystawcy ci stanowili 26.27% liczby 
wystawców, odsetek ten n a  V lll Tar­
gach W schodnich wzrós-ł T wynosi o- 
koło 30%. Z państw zagranicznych, 
związanych z Polską węzłem trak­
tatu handlowego w ystąpiła najli- 
czebniej Austrja, następnie .Francja 
której udział w  stosunku do ubiegłego 
raku wzrósł o blisko 70%, dalej Cze­
chosłowacja, Stany Zjednoczone. 
Szwecja i Danja. Zgodnie z usiłowa­
niami Ministerstwa Przemysłu i H an: 
dhi, zmierzającemi do ograniczenia

Możnaby przytoczyć dziesiątki podo­
bnych przykładów, świadczących wyraź- 
nie, żc źle się dzieje w Wydziale techni­
cznym Magistratu. Jest to chyba dostate­
cznym dowodem, że p. prof. M ataklewicz  
nie zdaje sobie sprawy z ciążących na 
nim obowiązków i nie  nadaje się  na swo- 

I je stanow isko, zwłaszcza, że nie grzeszy 
1 także szczęśliwą ręką w  doborze sit po­

m ocniczych, wyróżniając i obdarzając a- 
wansami ludzi, którzy widocznie zupełnie  
nic posiadają odpow iednich kw alifikacyj, 
jeśli tego rodzaju wypadki, jak wyżej 
przytoczone, mogą być możliwe. Nie sztu­
ka mianować jakiegoś inżyniera radcą 
budownictwa, trzeba umieć jeszcze czu­
wać nad tern, aby odpowiednio spełnia! 
swoje zadania. — Możcby p. w ojew oda  
G ołncbowski zainteresował się poczyna­
niami miejskiego Wydziału technicznego 
i wyciągnął z nich konsekwencje przy 
zbliżających się zmianach w zarządzie 
m:asta

  O-----
Nowy plac w Poznaniu

Poznań, we wrześniu.
Minister .komunikacji1 p. inż. Kilim 

\y  czasie pobytu swego w P.o,znaniu w 
dniu i), bm. -\vryra.ził swą. zgodę n a  
zburzenie dwóch budynków, znajdują­
cych się przed Dworcem Łazansfcńn, a 
będących własnością fiskusa kolejowe­
go. W ton sposób po zburzeniu tych 
domów odkryje się. piękny gmach 
poc.zty łazaraluoj i pow stanie nowy 
plac, który s ta rto w i będzie oizdobę tej 
dzielnicy, a w czasie trwiamia Pow­
szechnej W ystawy Krajowej tworzyć 
będzie pożądane miejsca postoju dla 
samochodów i iur.ych pojazdów.

importu z krajów nie trak tatowych, 
zmiejszył się natomiast udział Niemiec 
na tegorocznych Targach.

Niektóre działy przemysłu były na 
VIII Targach Wschodnich w p ro st-re­
kordowo reprezentowane. Dotyczy Ito 
przedewszystkiem działu maszyn ro l­
niczych, który w  roku bieżącym zajął 
około 6.000 m kwadi. powierzchni 
wystawowej t. j. dwa razy tyle. co w 
roku zeszłym, a blisko 5 razy tyle co 
w roku 1926. Okazale również przed­
stawiał się dział przemyśla Indowego 
artystycznego. Stwierdzić należy,, żc 
jedynie dzięki korzystania z usług 
Targów Wschodnich jako środka ce­
lowej propagandy i  reklamy, zdołał 
przemysł ten z nikłych a często lek 
ceważonych początków rozwinąć się 
i osiągnąć taki stopień doskonałości, 
że stanowi dziś jedną z najpoważniej­
szych gałęzi produkcji krajowej r 
znacznych możliwościach eksporto­
wych- Rozwój lej .gałęzi przemysłu 
ilustruje chociażby fakt, że podczas 
gdy w  roku zeszłym zaledwie jedna 
małppol. alabastrow nia uczestniczyła 
w  Targach Wsch., to w roku bieżącym 
zjawiło’ się w charakterze wystawców 
już 6 wytwórni alabastrowych.

Sprawdzianem komercjalnego suk­
cesu Targów są dokonane na nich 
transakcje. Chociaż Targom Wscho- 
dnim brak podstaw do ścisłego staty­
stycznego ujęcia obrotów targowych 
jednak pośrednio można dojść do kon­
kluzji,'czy Targi zadowoliły sfery in ­
teresowane. Uczestnictwo, w  Targach 
jest związane z znacznemi kosztami. 
Niewątpliwie wystaw cy nie łożyliby 
tych kosztów, gdyby w zamian za nie 
nie zyskali niczego prócz jałowej re­
klamy. Jeżeli więc dowiadujemy się, 
że .po ukończeniu tegorocznej kam pa­
nji, przeszło 120 wystawców zgłosiło 
swój udział w  kampanji 1929, tó chy­
ba w  tern leży niezbity dowód, że te­
goroczne Targi zadowoliły kapców, a 
liczebność zgłoszeń, na rok przyszły 
świadczy o rekordowym sukcesie VIII 
Targów Wschodnich.

Streszczając powyższe wywody 
stwierdzimy: VIII Targi Wsohodnie
udały się. Uzyskały dla miasta, dla 
kupiectwa polskiego i d la siebie pozy­
tywne i poważne wyniki. W yniki te 
staną się dla nich bodźcem do w ytę­
żonej pracy nad zorganizowaniem' 
swej IX kampanji. Lwów i kupiectwo 
polskie nie zapomną, zaś, czem dla nich 
Targi 'Wschodnie są i  co dla nieb 
zdziałały

 o-----

Kranika gospodarcza.
(md) O kręgowy zjazd naftow y. S ta ra ­

n iem  sto w arzy szen ia  P o lsk ich  In ż y n ie ­
ró w  P rzem y słu  N aftow ego odbędzie  się 
w  d n ia c h  28., 29. i - 30. bm . w  Ja ś le  i K ro ­
śn ie  o k ręg o w y  z jazd  n a fto w y . P ro g ra m  
z jazd u  o b e jm u je  b a rd zo  ciekaw e re fe ra ­
ty  p ro f. F ab iań sk ieg o , d ra  Sw iderskiego, 
S tan is ław a  M azan k a  i w. in:

(md) U czczenie w ybitnego w ynalazcy.
W  zw iązk u  ze z jazd em  nafto w y m  w K ro­
śnie, odbędzie  się tam  w n ied z ie lę  30. 
bm . u ro czy sto ść  p o ło żen ia  k a m ie n ia  w ę­
gielnego pod pom n ik  Ignacego  D ukasie- 
w icza, w ielk iego  o d k ry w cy  ro p y  i lam py  
n a fto w ej. K o m ite t pod  p rzew odn ic tw em  
s ta ro s ty  k ro śn ień sk ieg o  Rappego. d o k ład a  
w szelk ich  s ta ra ń , b y  la  p o d n io s ła  .uroczy­
sto ść  w y p ad ła  ja k n  aj o k aza le j.

(md.) Targi w Salonikach. O becnie  o d ­
b y w a ją  się w  S a lo n ik ach  T rzecie  m ięd zy ­
n a ro d o w e  T arg i d la  . p ro d u k tó w  r o l n y c h
i p rzem ysłow ych . T arg i, k tó re  ro zp o częły  
się IG. bm . i trw a ją  do ). p a źd z ie rn ik u , 
są b a rd zo  liczntCś-robesłane przez nasze  
sfe ry  p rzem ysłow ej Z w łaszcza n asz  p rz e ­
m ysł ro ln y  je s t  n a  T a rg a ch  b a rd z o . licz­
n ie  rep rezen to w an y .

(md) O uczciwość w eksporcie. Z w ią­
zek  b e lg ijsk ich  e k sp o rte ró w  p aw zią ł de-

Na marginesie odwołania szefa
sowjeckiej misji handlowej w Warszawie.

NASTĄPIŁO ONO NA ŻĄDANIE CZYNNIKÓW WARSZAWSKICH
(Telefonemat własny „Gaz. Por.")

Pogranicze sow. 18. września.
Przed kilku dniem- „Gazeta Poroni­

na.1 pierwsza doniosła o, mającem na- 
■ siąpić odwołaniu szefa sowieckiej misji 
handlowej W W arszawie, p. L\zare­
wa- Ja.k obecnie dowiadujemy się, od­
wołanie to zadecydowane zostało w

Moskwie mai wyraźne życzenie czynni­
ków warszawskich, a  to w  związku 
z  rolą. wairsziawskiego „Wniesztoiga" 
w  znanej aferze księgarni „R o g sik a “,
zamkniętej za propagandę 'komun iisty- 
czmą.

Ze spraw miejskich

Szpetota szerzy sfę we Lwowie
TWORZY SIĘ KOMISJĘ DLA W YPRACOWANIA PLANÓW  REGULACYJNYCH  
WIELKIEGO LW OW A, A W PRAKTYCE TOLERUJE SIĘ BUDOW LE, URĄGA­

JĄCE NAPRYM ITYW NIEJSZYM  ZASADOM ESTETYKI.
L w ów  19. września.

•■) Komunikaty magistrackie szumnie
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cyzję porozum ienia się z an a lo g ic rn e m i 
zw iązk am i z a g ra n ic rn e m i celem  w sp ó l­
n ego  re ag o w a n ia  n a  n iezd ro w e  o b jaw y  i 
zw yczaje , k tó ro  w  czasach  o s ta tn ic h  z a ­
k o rz en iły  się  w  h a n d lu  zag ra n ic z n y m . Po 
s tan o w io n o  m ięd zy  in n em i w p ro w ad z ił' 
t. zw. ,,c z a rn ą  lis tę  o d b io rc ó w ',  a  rów - 
n ież  i listę  a d w o k a tó w  zag ran iczn y ch .

Restauracja Centralna P ow szechnej 
W ystaw y K rajow ej —  najw iększą restau- 
r a c ją  w  P olsce. P rz y  u l. Ś n ia d ec k ich  w 
P o zn an iu , n a  p rz e jśc iu  z terenów  w schód 
n ic h  P, W , K. n a  zach o d zie  b u d u ją  B ro  
w ary  H u g g e ra  o lb rzy m ią  re s ta u ra c ję , k tó  
r a  będzie  n a jw ię k sz ą  re s ta u ra c ją  w  Pol- 
sec. G inach u trz y m a n y  będ zie  w to n ie  
w ielk ich prostych p łaszczyzn. P rzed  głów  
n e m  w ejśc iem  do  re s ta u ra c j i  z n a jd o w ać  
się będzie  a r ty s ty c z n ie  u rz ą d z o n y  ogró­
d ek , w k tó ry m  p rzez  ca ły  d z ień  k o n c e r­
to w ać  będzie  orkiestra. Do u b ik ac y j r e ­
s ta u ra c y jn y c h  p ro w ad z ić  b ę d ą  d w a  w e j­
śc ia : jed n o  n a  p a r te r ,  d ru g ie  do su te ry n . 
W  su te ren a ch  z n a jd ą  p o m ieszczen ie : 
śn iadania  na 300 osób  i p iw iarnia ua 800. 
W  p iw ia rn i, u m eb lo w an ej w sły lu  zako­
piańskim , p o d a w an e  będą  p o traw y  t. zw. 
k o tło w e  po cen ach  b. n isk ich . P a r te r  o- 
h e jm ie : m leczarnię ua 200 osób, r e s ta u ra ­
c ję  w łaściw ą na 400 osób z d an c in g iem  
i w y s tęp am i a rty s ty c zn e m i w 'g o d z in a c h  
w ieczornych , o ra z  2  sa le  rccepcyjuc: 
w ięk sza  n a  360 o só b  i m n ie jsz a  n a  1100, 
w  k tó ry ch  będ ą  się o d b y w ały  p rz y ję c ia  
o fic ja ln e .

Całe p ierw sze  p ię tro  n a to m ia s t za jm ie  
d u ża  sa la  te a t ra ln a  na 1300 osób , w  k tó ­
re j  do  g o d z in y  18-tcj o d b y w ać  się będą 
w ielk ie kongresy i  zjazdy, a  w ieczorem  
rew j» , R ó w nocześn ie  w e w szy stk ich  u b i­
k a c ja c h  l-iostaurac ji C e n tra ln e j Pow szcch  
n e j W y staw y  K ra jo w ej znaleźć m oże  
m iejsce -'500 osób, a  średnio licząc  
dziennie

c o n a jm n ic j 10.000 osób
m oże tu  zasp o k o ić  g łód i p ra g n ie n ie . J e ­
żeli d o d am y , że obsługę  te j re s ta u ra c j i  
p rz ew id u je  się na 600 osób , to  będziem y  
m ieli p e łn y  ob raz  w ielkości p rz e d s ię b io r­
stw a

GIEŁDY.
GIEŁDA Zb o ż o w a .

Lwów, 20 w rzaśn ie  ■ 
T ransakcje  w pszenicy, jęczm ieniu  i ży--- 

eie  ru m uńsk im , k tó re  p łacono po tych  s a ­
m ych cenach , co żyło  krajow e- 

Naogo.ł sy tu a c ja  bez zm iany- 
T endencja zniżkow a, u trzy m u je  się  n a ­

daj, usposobienie spokojne.
P szenica kraj. dw orska cx 1028 750— 

890 gr- 3 3 .7 5 -3 4 -7 5 , P szen ica  kraj. zb io ­
rowa e* 1927 730— 740 gr. 43.25— <14-25. 
Żyto m ałopolsk ie cx  1928 690 gr.
33.75—34.75, Jęczm ień m ałopolsk i brow. 
640 gr. 36,00—37.00. Jęczm ień m ałopol. 
przem iałow y 640 gr. 27.25— 28-25, Jęcz. 
mień m aiopoi. p ^ fc w n y  600—610 gr.
35.50—36.25, O w ^ K n a lo p o Isk i ex  1928 
450 gr. 29*75— 30.ro; Kukurudza rum uń­
ska 44.00— 44,60, Z iem niaki przem ysłow e  
00.00—00.00. F aso la  biała 65.50— 70.00, 
Fasola kolorow a 48.00— 6000 . Fascda kra 
sa 60.00— 65.00, Groch %  V ictoria 53.—  
63.— , Groch polny 52.00— 57.00. Bobik  
30.00 -34.50, M ieszanka pastew na w  ziar­
nie 00.00— 00.00, W yka 82.00—35 00. S ia­
n o  słodkie kraj, prasow ane 18.00— 00.00, 
Słom a prasow ana 5.00— 5.25, Kukuru- 
d zs rum uńska 4 3 5 0 — 44.00, Hreczka
34.50— 35.50, L en 64.00—65.00, Łubin n ie ­
bieski 21.50— 22.60, Rzepak ozim y ex
81.50— 82-50, Mąka pszenna 50 proc, 73.00 
82-50—83.60, Mąka pszenna. 50 proc. 74.00
71.00, Mąka żytn ia  65 proc. 53.00—54.00, 
Grysik kukurudziany 67.00— 70.00, Mąka 
kuburndziana 49.00— 51.00, Otręby żytnie  
n etto  bez w orka 24-50— 25*00, Otręby 
pszenne netto bez worka 23.50— 24.00, Ka­
sza brsczana 50 proc. calów ek 50 pioc. 
połówek 80.00- -82 .00 , Kasza jagi. 80.00—
82.00, Kasza jęczm ienna 48.00— 50.00, IPę- 
eak 48*00-—50.00, Proso krajow e 40.00—
42.00, M akuchy iu iane 49.00— 50.00. Ko­
niczyna czerw , krajow a naturalna 220.00 
—250.00. Mak nieb. 128.00— 138.00, Mak 
siw y lOu.OO— 110.00, W orki ju tow e wyr* 
Stradom, W arta i.6 8 — 1.72, Częstocho- 
ki używane dobre za  sztukę 1.38— 1.42.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W m w aw a , 19- w rześn ia . (Tob Q. p .) 

5 prc. pożyczka dolarow a 91 3/4, o prc. po ­
życzka k o n w ersy jn a  07* 5 p r r .  pożyczka
kolejow a 6.1.15 6 pac. pożyczka dolarow a 
86,50, 10 prc- pożyczka kolejow a 103, 8  pre* 
L isty  z a s t  Bk u  Gosp. Kraj. 04, 8 prc- L isty  
zast. Bk u Rolnego . 94, 8 prc. Obligacje Bku 
Goąp Karj. 94, 4 prc. pożyczka in w e s ty ­
cy jn a  125-

W aJuty  i. dew izy. D olary 8*86 1/4 Bal- 
Kia 126-62. L ondyn 43-54 i pół, Nowy Jork

S-SS, P ary ż  43.74. P rag a  26.36, Szw ajcaria 
171.17, Wiochy 46-50.

W arszaw a, 19. września. (Tel- G- R-) 
Bank Polski 178, B»nk Zif- Sp .Zaxotok: 80. 
Elektr. Dąbrowa S8, Ozęstocice 59, Firley 
68, Łazy 8, Węgiel 98, Cegiel-sii 47, Lilpop. 
39, Modrzejów 41 i pól, Ostrowiec 116. Sta 
rachowice 53 -3li, Zieleniewski 133.

GIEŁDA aURYGHSEA
Zurych, 19- września. (Tel. G. P.) Fa- 

ry:z 20.28 i pół, Londyn 25.20 i pół, Nowy 
Jork 5-19.60, Belgia 72-20, Wiochy 27-16,
Hiszpania 85.85. Holandia 208.35, Berlin 
123.82 i pól, Wiedeń 7347 i: pól, Sztok­
holm 139-05 Oslo 138.55, Kopenhaga- 138*55. 
Sofio. 3.75, Praga 15-39 i pól, Warszawa. 
58.20, Budapeszt 90-52 i pół. Biakigt-ód 
9.13, Ateny 6.72, Konstantynopol' 2-69, Bu- 
kajjeszU 3.1:3, Helśingjfofe 13-07 i pół, Bue­
nos Aires 218 ;.»/1.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń, 10. września (Tel. G- R.) Am­

sterdam 284.42, Belgrad 12-46 3/8, Berlin 
169.06, Bruksela. 98.5*8, Budapeszt 12*3.64, 
Bukareszt 4-30 3/4, Koepnhaga 189.15, Lon 
dyn 34.4-2, Aiadryt. 1.17-20, Mediolan 
87.09 i pól, N-wwy Jork 709.2-5, Oslo 189-15, 
Paryż 37.69 3/4. -Praga 21.01 5/8, Solja 
5-10.S, Satokholni 189.75, Warszawą 
79.80, Zurych 1:30.50 Aaneryićaitókie 706.30, 
Niemiedkio 108-81, Włoskie 37.0-i, Jugo­
słowiańskie 12*46, Czeekie 20*98 5/8, Wę­
gierskie 123,55, Angielskie 34.35, Renta 
majowa 0.74, Renta lutowa 0.735, Banit- 
verein 36, Bodenkrodat 111 IM, Kred-it- 
onsta-R 59*40, Kompas 0-88, Landerbaub 
31.10, Merkury 22.70, ZBnost-enska 
118 >i pól, Aiistr- kol. państw- 25 3/4, Kolej 
poliudn. 14.-30, Goleszów 399, Cement 
1.11 i pól, Browary 160, Alpiriy -43.95, 
Krupp 10 i pól, P-okLi Hutto 174, Riraa 
130 1/4, Siersza 13.95, Silesia 0.11, Apollo 
174, Fan,to 8,70, Kanpaty 27, Galicja 66, 
Nafta 36-50.

GIEŁDA LONDYŃSKA-
Londyn, 19- w rześn ia . (Tel. G- P.) No­

w y Jork 485.06, Holaiiwfja. 12.09.75, Fran­
cja 124.01, Betgja 34.193, W iochy 98*71, 
Niemcy 20--357, Sz*wo|c*.rj» 28.205, Hisz­
pania, 29.36, Dan-ja 18.10, Szwecja 18-13, 
Norwegia 18.19, Helsiugloiss 192,60, Wiedeń 
34.43- Warsaawa 43*25.

GIEŁDA PARYSKA
Paryż, 19, września. (Tel* G* PO Lon­

dyn 124.20, Nowy Jork 25-60, Belgja 356, 
Hrswpa-nrja 4*28 1/4, Wiochy ,133,85, Szwaj­
caria 492 3/4, Ilanja. 683, Holaiułja 
1026 H/i, Norwegia 684, .Szwecja, 685 l / i ,  
Praga 75-90, Rumunia 15.60, Niemcy 610. 

.Wiedeń 361.

OBROTW ń » v w i T y ę .
L w ów  19. września.

T e n d e n c ja  c h w ie jn a  zn iżkow a. O b ró t 
liczny.

W A LU TY : D o la ry  a m e ry k . 8.87.00--*
8.87.50, d o la ry  k a n ad . 8 .81-00-8 .81 .50 , 
Ł o m n y  czesk ie  0.26.33—0.26.50, szylingi 
a u s lr .  1.25.33— 1.25.75, le jc  0.05.25 -  
0.05.50, f ra n k i  f ra n c u sk ie  0.34.50—0.34.75, 
f ra n k i szw a jca rsk ie  1.71.50— 1.71.75, fu n ­
ty  sz le rlin g i 43.40.00- -13.60.00, czerw ioń- 
cii sow . za. jeden  25.00-.-26.00.

ZŁO TO : 20 k o ro n  36.40.00- -36.70.00,
20 f ra n k ó w  34.10*00--3f.70.00, 20 m a re k
iiiem . 42.40.00— 42.70.00, 10 rub li ros.
46.80—*17.20.

SR EB R O : Kor- a u s lr . 0-70.00—0.71.00, 
5 kor. au str- 3.50*00—3.60.00, flo r. a u str. 
1.77— 1.80, ru b le  ro sy jsk ie  3.00—3.10, 
k o p ie jk i za  ru b e l t . 50— 1.55.

r
O G Ł O S Z E N IA .

NAUKA i  WYCHOWANIU. 
10 gjroaay ra wyraz. 1

AKADEM IK udzie la  lek cy j, z ak re s  g im ria 
z.ialny, godz. 1.50 zł. O fe rty  adm . ,,F i- 
lozo fja  . 78'M

DLA EKSTERNISTÓW  (tok) sk ładających  
m ą tw ę  g im n az ja ln ą  w  M y m  1929 r- 
czterom iesięczny  k u rs  rcpotyiloryjny ruz 
poazynaroy  20. -września, b r  Reflefctanoi 
zechcą zgłosić się  i. w p ijać  na ty ch m iast. 
..O św iata", Lwów. Małkowskiego 11 od 
12— 1. 5 —6. 7696-4

W PISY do W yższe j Szkoły  K raw iec tw u 
dam sk iego , co d zien n ie  od  11 do 1-szcj. 
(Dla p an ien ek  z p ro w in c ji in te rn a t  SS. 
B en ed y k ty n ek , ul. K ochanow sk iego  70. 
po  cen ach  zn iżonych .) L w ów , ul. A ka­
dem ick a  22. —  M. K ozłow ska- 7517-6

Inż Aleksandra Juhrego
L w ó w , K o p « rn ik s  5 4 . T e l. 194 .

Kursy  
z a w o d o w e

i FOMOG LEKARSKA,

f KORESPONDENCJA. 
12 groszy za  wyraz*

I MATRYMONIALNE.
12 groszy za wyraz*

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 groszo za  wyraz*

[ WOLNE POSADY.
10 p rosry  za w y ra i.

i am atorskie
Nauka w z a m k n ię ty c h  k o m p  o tach . D o­
b ó r  to w a rz y s tw a . S a le  w y k ła d o w e , w a i-  
sz  a ty  i  g  ra żę  n a  m ie jsc u . W p isy  co ­
d z ie n n ie . lnfo i-m acyj i p ro g ra m ó w  u d z ie la  

Z, rząd  K u rsów .

I
Specjalista chorób dzieci

Dr. P. GLEICH
Ż ó łk iew sk a  49, Id . 41-72 

PO W R Ó C IŁ .
Szczepien ie ospy bez blizn. 7516

Dentysta

Dr. W ktor Jankowski
powrócił i ordynuje od 9 — 1 i 3 —6, 
LnOw , ul. H etm ańska I. 10.

I
MIKOŁAJÓW, w id z ia n a  p o tem  w k in ie , 

a w  n ied z ie lę  o S-m ej w ra c a ją c a  z 
dw o rca , p ro sz o n a  o od p o w ied ź  tą  d ro ­
gą, czy  w idzen ie  m ożliw e w  n iedz ie lę . 
K ró tkow idz . 7779-3

KAW A! L is t m n ie  ucieszy ł, ró w n o cześ­
n ie  b a rd z o  z m a rtw ił, c zu ję , że p isa łeś 
w  w ie lk jem  zd en e rw o w an iu , Cu zaszło? 
C zekam  n a  ry c h łe  w y ja śn ien ie  orl Gic 
h > . S ta ra j  sie  w n e t ze m n ą  zobaczyć, 
jes tem  b a rd zo  n ie sp o k o jn ą . C ałuję.

7820

PO N IE D Z IA Ł EK  i w to rek  być n ie  m o ­
g łam , będ ę  21. d o b rz e?  7840

KSHSGOWOSO T  o w a r  z. y s l w u k c. y j n y * h . 
Kas oszczędnośc i, -Spółdzielni k re d y to ­
w ych i h an d lo w y ch  z a k ła d a  i u p o rz ą d ­
k u j  u je  zap rzy siężo n y  rzeczoznaw ca 
b u ch alter-liilan s i.sla . W y jeżd ża  n a  p r o ­
w in c ję . Z g łoszen ia  do  A d m in is trac ji: 
..R zeczoznaw ca". 7748-8

PRAKTYKANTA p rzy jm ie  Z ak ład  d e n ty ­
styczny , ul. K o ch anow sk iego  16. 78i 9

GAJOWYCH d y scy p lin o w an y ch , fa c h o ­
w ych, uczciw ych  i en erg iczn y ch  p o sz u ­
k u jem y . W y n ag ro d z en ie  25 zł. m iesię ­
czn ic, p n io w e , ze szkód , og ró d  i 8 rj 
zboża roczn ie . N ienw zg łędn ione  bez 
odpow iedzi. Z g łoszen ia  z pow ażnem i 
re fe re n c jam i do Z a rz ąd u  d ó b r  fu cd a- 
eyjnych w K rasow ie  p. B ró d k i ad  Mi­
k o ła jó w  n a d  D n iestrem . 2790-2

J
WDÓWKA, w iek śred n i, in te lig e n tn a , 

p rz y s to jn a , zaw o ła n a  gosposia , p o siada  
ład n ie  u rz ąd z o n e  m ieszk an ie , p ozna  
P a n a  zam ożnego  n a  rza.dow cm  s ta n o ­
w isk u  do  la t  50. L ist. zg łoszen ia  pad 
.-E leg an ck a". 7836

J
KANDYDAT n o ta r ja tu  z p raw em  su b s ty ­

tu c ji p o sz u k u je  p o sad y  e w en tu a ln ie  do 
sp adków ek . L isty  do A d m in is trac ji 
,,Gaz. P o ra n n e j"  „D la  k a n d y d a ta " .

7786-4

POMOCNIK hauidlowy b ran ży  ko lon iah la- 
doEfcatcsowej, b y ły  podoficer gospodar­
czy , 'znajom ość języka niem ieckiego, 
łm chajtenii). b n ira fe ta ,  poszukuje  ja* 
kiejkoiw iek posady. Ł askaw e zgłoszenie, 
owi ..O b o w ia zk w y " . 7657-10

ARANŻER ok ien  w y staw o w y ch  z p r a k ty ­
k ą  zag ra n ic z n ą  p rz y jm u je  po jed y n cze  
z am ó w ien ia  o raz  a b o n am en t. Z głosze­
n ia  L udw ik  Bilbc-I, ż m p a rs ty n o w sk a  
22. ' ' 7837

I

I M IE SZ K A N IA , SK L E P Y . 
10 groszy za w yraz. 1

DW IE ŁUB JEDNA STUDENTKA z do­
brego dom u znajdą* um ieszczenie  z  c a ł­
kow itym  ■utrzymaniem p rzy  lapszc j ży ­
dow skiej rodzinia w osobnym  fron to­
wym  pokoju- Fortep ian  do dyspozycji- 
Ul. Z ygm unlow ska. B liższa -wiadomość 
z grzeczności u p. dyrafctora B unda w 
„Gazecie Porannej"- 715*

GARAŻ od z a raz  do w y n a jęc ia . W ia d o ­
m ość Lwów, L is to p ad a  33. 7842,-,*

2 PO K O JE  z k u c h n ią , z k o m fo rte m  ty lk o  
W* śród m ieśc iu  p o sz u k u ję . D am  żądany  
czynsz. Z g łoszen ia  A d m in is tra c ją  p o d ' 
,-K. J . .S,‘V  '779F-2U

| PO M IESZKAN1E trzy p o k o jo w e  z kom - 
fo rtem  -i lo k a t f ro n to w y  n a  pracow nii 

| z araz  do w y n a jęc ia . T k ack a  39. Dom  
Toczyskiego. 7762-::

POKÓJ um eb low any  n a p rze c iw  P o lite c h ­
n ik i do n a jęc ia . W iad o m o ść  A d m in i­
s tra c ja . 7830

I K UPNO  I SPR Z E D A Ż .
12 groszy za  w yraz. I

' FORTEPIANY, p ian in a , sprzedaje, m ierna, 
wypożycza firm a is tn ie jąca  34 lat- Ku- 
hessa, Ryjick 9. 7215-In

PrzeraiiialpoHrvuia ‘ Ł l
! M atei je  n a  p o k ry c ia  w* w ie lk im  w y borze  

p o lec a  n a jta n ie j  
K a z im ie rz  S k ib iń s k i

L w ó w , K op ern ik a  I. 4. T elef. 51-10
T ylko  n a p rze c iw  S z liow rona.

JA D A L N IE , sy p ia ln ie , k ilk a  d y w an ó w  per 
sk ich , fo r te p ia n  k rzy żo w y  zag ran iczn y  
i w iele in n y ch  rzeczy  o k a zy jn ie  do 
sp rz ed a n ia . W iadom ość, R y n ek  42, F ir ­
m a  M ark iew icz, ■.kiep k o rzen n y . 7818-4

KONIE m łode  k a sz ta n y  bez b łęd u , do  r o ­
bo ty  i w y jazd u  sp rzed a  (także  p o je d y n ­
czo) fa b ry k a  „Zdrowie'* L w ów  ul. Z d ro ­
wie k 9, tele f. 14-72. 7803-2

K A M IENICE now ą d w u p ię tro w ą , w olne
trzy  p o k o je , k u c h n ia , sp rz ed a m  za 
11.500, g o tó w k a -9.000 do laró w . O glą­
d ać: K ró low ej Jad w ig i 28. 7802-85

MŁYN w odny  tu rb in o w y  k am ień  p a ra ., 
w alców , k a sp a r, ład n y  dom  4 pokoje,ń  
k u ch n ia , ogród , sad, e w en tu a ln ie  i k il­
ka  m orgów  po la  w  K opyczyn ieck im  
pow, do  sp rz ed a n ia . Ł ask aw e  zgłosze­
n ia  pod ,,In te re s"  p o s te -res tn n te , H u- 
s ia ty n . 7755-3

KAM IENICA 3 -p ię lro w a  w  o k o licy  P a rk u  
S try jsk icg o , z w olucin  5-cio po k o jo - 
w cin  k o m fo rto w em  m ieszk an iem , do  
sp rzed an ia . P o trz e b n a  g o tó w k a  około  
11,009 doi. Im ien iem  w łaśc ic ie la  in fo r­

m acjo  ądw . M ichniew ski, A kad em ick a  12.
7750-0

FORTEPIAN krzyżow y, znakom ity , prawi-.* 
nowy. oryg inalność  gwaro nitowana*' r e ­
na zniżona, sp rzeda  Skl-eniarsk-i, Koper-, 
n ka 7 7 15-4

GAuAlĄCA papuga, do s p rz o tto ia . c«ia„ 
250 zt- W iadóinuść W incentego PM.i I. 
parter pa. praw u. 7686-6

NA RATY O tom any 55 zl. K anapki 55- 
Foteliki do rozk ładan ia  45. Fabryka. 

Zaks, Łyi:.żri.k.n\vs:ka 132. 78.S8-5

NA raty ŁÓŻKO m osiężne 290 zl- Na > - 
wiineje Roz porr-rż.euiia. Fabryka ZAKS, 
Ł. y e. za k owak a. 18*2 - 7 8 8 7 -i

K O Ł - B H M
I  WEAOmAtf. W EB E R  BĄTOREOÓRB

W ILLA  NOWA PIĘ T R O W A  w n a jp ię k ­
n ie jsz e j s tro n ie  m iasta , okolica  p a rk u  
S try jsk icg o  do sp rz ed a n ia , p a r te r  6 po­
koi. w e ran d a , 3 sp iżark i, łaz ien k a , gaz, 
e le k try k a , p ię tro  5 pokoi te san ie  przy- 
nak-.żylości, o ficy n k a  z g a rażem  i dw a  
poko je , duży  ogród  kw ia tow y  i o w o c o ­
wy. W iadom ość  w h an d lu  Antoni P aw ­
łow ski. Lw ów  A kadem icka  2a. 7835 :1

K U M Ę  podw ozie m ulego a u la  osobow ego 
z m o to rem , k ie ro w n icą  i gum am i muż- 
liwerni do  u ży tk u  bez c a rd a n u  i sk rzy ń  
ki biegu. Zgłoszenia B iuro  Dzienników; 
G ródeckiej P rzem yśl pod „P odw ozie".

7835
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Nowy kurs rozpoczyna się 1. października b. r. 
W pisy i informacje codziennie od godz. S do 18 
ul. Sapieżyńska 10. Kursa posiadają w łasne warsztaty  
reparacyjne. prowadzone przez w ybitnych fachowców.

DZ1HPAK PIOTR Piątkow a ór. 100’ . ■>•
u iew a tn ia  książeczkę,' w ojskow ą wv a a ■ 
ną przez PKU. Rzesżó\v. 7S11,

Inityiut Roe-ttgenulogisiny
Din h e rm ia , la i  p a  k w a rco w a .

#. IZY10R lHlfiERSC'I(l D
? AA BOR, UL. LW O W SK A  21.

SB®!
L . E C 2 Y

tlEM O BCflprzetwór

pk^AGo
©dp<5cwtckiLpowszechnie K rem  a g o r k o w y  nadaje piękną 

znanyzi skuteczności i delikatni, cerę.
K rem  V e n u s  usnwa pryszcze, li­

szaje  i p ieg i. 
sr&d(KKicfiO A gŁioi i m en to ifn  najlepsze prosal*fAOZ9AV*JŁ _ 1 —

k i do  zębów .
E k s i k a n s  po  jed n y m  u ty c iu  usn w a  

p rz y k ry  rapach. poru . 
LABoRATORJIJM S T .  G Ó D S k i ,  WARSZAWA.

= j .' — Ź adać  w szędzie  = = = = =

InserujciJ w 
Gazecie 

P o r a n w  j

SALON, u m y w a ln ię  m arm u ro w o  - m osięż­
ną , Icy inudkę, n a c h tk a s tl ik  ra a rm u ro 1 
wy, in s tru m e n t n iw e lacy jn y , s tó ł m ie r ­
n iczy, p a n o ram ę  zaro b k o w ą  sp rzed an i. 
Z im orow icza  6 p ię tro  lewe. 7806-2

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. I

STARANNIE, szybko po renach kónku  
rrriayjnych puztpisuję na m aszynie, 
Frankowska, .Iffrhowic/.a 26. 1. p. na 
lewo. 7821-2

CHOROBY W ENERYCZNE i zasta rza łe  ; 
skórne, neu rasten ię  sek su a ln ą  leozy spe- j 
cjałusta Dr. F ifech , W ało w a  11. Tęl. 1 
55—20- 6740 i

ZAKŁAD c zesan ia  A nieli P opek . U czesa- ! 
n ie  1 z ł. 50 gr. M ycie g łow y 2 zł. S trzy- ) 
żenie 1 zł. M an ik ir  1. zł. 20 gr. R obo ty  ! 
p e ru k a rsk ie . Ul. J . P iłsu d sk ieg o  21., | 
o ficy n y  n a  lewo. 7781 3

FUTRA w szelk ie -wykonuje s ta ran n ie , gu- ’ 
stow nie, sum iennie , dogodne sp la tf-  ; 
P racow nia  Futer K arola Schurera , Se­
n a to rska  10 (boczna F-omanowicza). j

7238-10

rahriiks M i i  i rapuczy
Lwów, uł W ronowska 4- fboczna JRppcT- 
nBra), pcSecc i wy&onugo pantoile wszel- 
ŁiinjKjrodzaAu. ■ namicze m  podeszwie skó­
rzanej i-- t i lc w c j .  Fapncze na ■buciki, o. la 

śniegowce, buty do polowania i t- V-
• .7108-20

OFICERSKIE, studenck ie  ozoiprki L. 6. 8,ł- 
p a k * |t f « p t  Legionów 3- . 5312-45

1*0 POW ROCIE r. 'zagranicy i zadpatrz-c- 
uiu Instytutu  m ego w  najprzedniejsze, 
/(lob yczc kosm etyki leczn iczej i n a j r a ­
cjonaln iejsze  system y, zaw iadam iani 
m oje k lijentki, żi Zakład m ój pod fir ­
mą „Eureka" ul. Rourlarda L objęłam  
i prowadzę osob iście. W łaścicielka.

7S2$t:S

2 4  Z  ta 2 4  Z ł.
Komplet z cnmskiego srebra

na 6 o só b

ROF*l5CHITZ, SyhStUShc 16.
N o w y  p rz y s ta n e k  M. l i  E.

W A Ż N E  D L A  P O S I A D A C Z Y  4 - p r c .  
P O Ż Y C Z K I  I N W E S T Y C Y J N E J .

Posiadacze 4-piócent'owej pożyjck 
ki :n\vest™cyjnej m ogą iibezpu-czyć 
się od p:\venlual-nych. straf, sp ow od o­
w anych w ylosow aniem  aftiorlyza- 
cyjnem , przez abezpić.czPnie swyclr 
obligacji w Pow szechnym  Zakfodzie 
K redytow ym , Spółdzielnia z ogr, 
por. we L w ow ie,'p l. Marjack: G--7. 
Zgłoszenia listow iłe -lub uslne.

Uo wynajęcia f
O bszerny  Sokal

(25 m. df. 6 mi szeroki) na kursy 
i w arstaty samochodowe,, trykota­
żowe i i, y. przy u licy K O C H A ­

N O W S K I E G O  L  72, teł. 5 0 1 2  
Wiadomość: Teł.' 10-82 od 2-3.

NA . DOGODNE SPŁATY wykonujem y.
riilrSr, v. doTjfufcr. ng '*  y jsk .p l.
u b ra n ia ,  lak  wtasnyich ,  j a k o teź  p t u  i e j
rzontych ma.Kryilówó podtafc • najnójirszycli 

żu-nń!:  aog. C e n y  k . 0 'u u : e r ty : j n ę .  
P ie tw szo rz? ir.a  iirm a  kraw iecka

KRZANOWSKI I KLUK
pasaż H nusm ana 1 we Lwowie- .3888-17

NADZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE 
C złonków  Spółdzielczego Banku P ożyczk ow ego  z  ogr, odp. w  Busku k o lo  L w ow a

odbędzjtMfsię d n ia  7. p a ź d z ie rn ik a  ,1928 o godz. 18-tej.
P o rz ą d ek  d z ien n y :

1) O dczy tan ie  sp ra w o z d a n ia  z d o k o n a n e j d n ia  25. czerw ca  1928 rew izji zw iąz ­
k ow ej i p rzy jęc ie  tegoż do  w iadom ości.

‘i p  Z m iana  g§ 2. 1 I, 17 i s ta tu tu .
31 W y b ó r jed n eg o  cz ło n k a  Rndy N ad zo rcze j w m ie jsce  zm arłeg o  i 2 członków  

n a  6 lat.
4) O znaęzcn ie  n a jw y ższe j n o rm y  zo b o w iązań ; S półdzieln i.

o P W n io sk i C złonków .
7823 ZARZĄD.

E
do w yn a jąc ia  od  15/9

ul. KrrhanowsKiego 72.
T« l. 5012.

W iadomość telef. 10-82 od 2— T'

H u m o r .
M ĘSKĄ I DAM SK Ą Ł A D N Ą  I PO ZADZI­
W IAJĄCO łllSK IC H  CENACH, wytwarza 

_  także z dostarczonych materjsłów pod kiero­
wnictwem wybitnych i doświadczonych sil.

BIELIZNĘ
wnictwem wybit

„SZWALNIA CENTRRM-1 Lwów. pl Bernardyński 17

Najnowszu wełny, jedwabie, ko­
ronki, aksamity Do prania ma- 
terjały bialiżniana i pończochy

pokca

T. Fuhrmann
lagiell«|^Bka 2.

nii j u ii ii ii nh m  ii u ii ii iiji a  ililii m m 1 im lu  n nurn ninriiiij  tih.ii.uu uhlłii w

C z a s p o z b a w ia  tw a rz  c W a s zą  u ro k u  m ło d o ś c i!
^ P r z e s z k o d ź c i e  i  e m u  o r z e z  r a c j o n a f n e p i e l ę g n o w a n i e  c e r y .

Istnieją preparaty, które skórę powierzchowni wygładzają i bieią, ale 
jednocześnie zaiykają pory. Unikajcie tych środków Najcenniejszem 
dobrem człowieka jest piękność twarzy i rąk. Osiągnąć i utrzymać ją  
można, stosując Creme Mouson. Ażeby oczyścić skore i usunąć z niej 
wszelkie nierówności, należy nacierae ją  codziennie kremem Mouson 
po uprzedniem umyciu mydłem Creme Mouson. W ten sposób spotę­
guje się jeszcze jedyne w swoim rodzaju skutki działania kremu Mouson

NOW OŻEŃCY.
— Pow iedz  n a jd ro ż sz a , < zv tu  w S o r ­

re n to  n ie  je s t  p ięk n ie?  {
— C udow nie! B edę tu  zaw sze p rzy  jeż 

dżala, w  p o d ró żach  p o ślu b n y ch ! I

MOUSON
GENERALNY PRZEDSTAW ICIEL N A  POLSKĘ: ZYGFRYD BOCHNER i S-ka, DZIEDZICE.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltow y m ilim etrow y  

(szer. 30 mm.) ogłoszen ia zw yk le  za tek . 
stem 12 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim c. i 
trow y (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., j 
za wiersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za  wiersz 
1 - szpalt, m ilim etrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dzia ł ekouo. J

m iezny itd.) 50 gr. za w iersz 1 - szpalt, 
m ilim etrow y (szer. 60 m m .) w artykułach  
ICO gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y  
(szer. 60 mm .) na pierw szej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszen ia za słow o 10 gr., drob­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słow o  
12 gr., drobne ogłoszen ia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za s ło ­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady 3 gr., cała strona ogłoszen iow a  
285 zł., pół strony ogłoszen iow ej 150 zł., 
cała strona tekslow a 486 zł., cala strona  
pod nagłów kiem  (1 - sza) 570 zł. O głoszę, 
nią zam iejscow e ?0 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w m iejscu zastrzeżonem , og ło­
szenia osobuo stojące i bez num eru doli- ! 
ezaray 25 proc. O dpow iedzialności za  ter 
m inow y druk nie przyjm ujem y. Porta

nrzekazów  n ie  bon lflknjcm y. —- Uwagm  
K olum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 łam ów  (szpalt), tc-ksłuwe na 4 lamy 
(szpalty).

PRENUMERATA m iesięczna:
Z dostaw-n na m iejsce lub prze­

syłką pocztow ą . . . .  zł. B.ufl
B ez dostaw y   zl. 6.—

Za granica .   ............................ zl. 9,—

!  d n ń a r a i  Spółki w ydaw niczej GBODKI I SPÓ łK A . -pod zarz. J . PŁOCKIEGO, -we Lwowie. Odp. red . STEFAN KRZY ZANOWSKL


